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Sprawa każdego człow ieka
P ogląd socjalizmu i kapitaliz­

mu na zagadnienie wojny 
jest absolutnie przeciwstawny. 
Abstrahując od wszelkich argu­
mentacji humanitarnych — któ 
re sceptyk może zawsze odrzu­
cić jako czczą frazeologię — 
ekonomiczna rozbieżność pole­
ga na tym, że kapitalista pa­
trzy na wojnę z punktu widze­
nia perspektywy zysków, któ­
re może uda mu się z niej wy­
ciągnąć — socjalista zaś — z 
perspektywy nieuniknionych 
strat, które musi na wojnie po­
nieść uspołeczniona gospodar­
ka.

W ustroju kapitalistycznym 
jednak — producenci broni, do 
stawcy artykułów wojsku nie­
zbędnych, bardziej uprzywile­
jowani pośrednicy — zarabiają 
indywidualnie, podczas gdy 
ogół społeczeństwa ponosi stra 
ty tak w ludziach jak i w ma­
teriale, dokładając jeszcze do 
nich dywidendy wypłacane kró 
lom armat. W ustroju socjali­
stycznym własność środków 
produkcji jest uspołeczniona, 
aparat pośredniczący jest w 
znacznej mierze również uspo­
łeczniony. Kontrola czynnika 
społecznego uniemożliwia tu 
więc jednostkom osiągnięcie zy 
sków z działań wojennych. Po­
nadto państwo socjalistyczne 
będąc dzięki gospodarce plano­
wej nastawione na szerokie 
programy rozbudowy tak gos­
podarczej jak i kulturalnej —- 
widzą w wypadku wojny w 
najlepszym razie perspektywę 
paroletniego zahamowania wy­
siłku twórczego, zastąpionego 
Avysiłkiem zbrojeniowym.

Propaganda imperialistów 
na zachodzie próbuje zasugero 
wać mieszczańskiej opinii pu­
blicznej niebezpieczeństwo a- 
gcesji zbrojnej ze strony Zwiąż 
ku Radzieckiego. Elementarna 
znajomość techniki działania 
ustroju socjalistycznego wyklu 
cza ewentualności takich agre­
sywnych planów wojennych.

W momencie, gdy ośrodki 
imperialistyczne rozpętały świa 
domie histeryczną propagandę 
wojenną, gdy narzuciły światu 
wyścig zbrojeń, gdy przy lada 
okazji próbują szantażować 
bronią atomową — ludzkość 
musi dziś zagadnienie wojny i 
pokoju postawić na pierwszym 
miejscu swych zainteresowań.

Podczas odbytej niedawno w 
Sztokholmie, sesji Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju — 
przedstawiciele różnych naro­
dów, ras, przekonań politycz­
nych i światopoglądowych ana­
lizowali szczegółowo tę proble­
matykę.

Do wojny dopuścić nie wol­
no. Nie wolno dopuścić w parę 
lat zaledwie po potwornym o- 
kresie hitleryzmu do następnej 
masakry. Zahamować agre­
sywne plany imperialistycz­
ne, niedopuścić do utwo­
rzenia z Europy Zachodniej 
łącznie z Niemcami Zachodni­
mi nowej bazy wojennej — to 
zadanie ściśle politycznej natu­
ry. Przeciw imperialistycznym 
planom kapitalizmu światowe­
go walczą politycy krajów so­
cjalizmu. walczą z najwyższym 
poświęceniem masy pracujące 
wszystkich krajów, tak samo 
jak ludy kolorowe walczą prze­
ciw' uczynieniu z krajów' kolo­

nialnych podatnego narzędzia 
dla zbrodniczej agresji.

Płaszczyzna obrony pokoju 
musi być jednak inna. Płasz­
czyzną obrony pokoju muszą 
być wspólne interesy całej za­
grożonej wojenną katastrofą 
ludzkości. Dlatego też świato­
wy Komitet Obrońców Pokoju 
postawił za cel walkę o zahamo 
wanie wyścigu zbrojeń. O ulżę 
nie masom, obciążonym podat­
kiem militarystycznym. Zaha­
mowanie zbrojeń jest bowiem 
pierw'szą gwarancją odsunięcia 
na dalszy plan niebezpieczeń­
stwa -wojny wywoływanej przez 
ludzi niepoczytalnych, przez lu­
dzi złej woli.

Wśród licznych broni jakim i 
dysponuje arsenał współczesny 
jest jedna w pełnym tego sło- 
wa znaczeniu broń agresywna, 
broń zbrodnicza — bomba ato­
mowa.

Stanowisko Komitetu Obroń 
ców Pokoju w'obec szafo­
wanej przez koła imperiali­
styczne groźby użycia bomby 
atomowej jest bezkompromiso­
wa — nikomu, pod żadnym po­
zorem nie wmlno rozpocząć 
agresji bombą atomową. Każ­
dy rząd, który pierwszy użyje 
bomby atomowej, winien być 
uznany za zbrodniarza wojen­
nego, za winnego zbrodni ludo­
bójstwa. Ludzie odpowiedzial­

ni za tę zbrodnię winni być od­
dani w ręce sprawiedliwości i 
sądzeni najsurowiej.

Słuszność uchwał Komitetu 
Obrońców Pokoju, jest oczywi­
sta dla ' wszystkich uczciwych 
i rozumnych ludzi, dla pracu­
jącej i walczącej o sprawiedli­
wość ludzkości, która potrafi 
przeciwstawić się propagan­
dzie wojennej. Usunięcie nie­
bezpieczeństwa wojny jest 
wspólnym zadaniem całej ludz­
kości, bez względu na dzielące 
ją różnice przekonań. Walka z 
katastrofą biologiczną jaką mo 
że być wojna atomowa, — jest 
oczywistym wyrazem samoob­
rony ludzkości. Tu nie może 
być miejsca na żadne względy 
uboczne.

Katolik, który rozważa swój 
stosunek do akcji pokojowej 
musi poza powyższymi argu­
mentami wziąć jeszcze jeden 
wygląd pod uwagę — charakter 
ciążącej na nim specjalnej od­
powiedzialności.

Świat wczorajszy, świat ka­
pitalizmu, w obliczu w iz ji kata 
strofy grożącej jego ideom — 
szuka w chrześcijaństwie sprzy 
mierzeńca i osłony, próbuje on 
wszelkimi sposobami przeko­
nać ludzi wierzących, że losy 
ich w iary złączone są najściślej 
z kapitalistycznym porządkiem 
społecznym.

Perfidna propaganda próbu­
je dziś stworzyć pozory, że poli 
tyka agresji, imperializm go­
spodarczy i ucisk kolonialny, to 
są elementy obrony chrześcijan 
stwa. Nie dać odprawy tym su­
gestiom, to przyjąć na siebie 
dobrowolnie odpowiedzialność 

za fałszowanie chrześcijaństwa 
dla celów obrony starego po­
rządku społecznego.

Dlatego też niezależnie od 
wszelkich różnic przekonań 
dzielących katolików na rozma 
ite orientacje polityczne i spo­
łeczne — udzielenie pełnego, 
szczerego poparcia dla akcji 
obrony pokoju — podpisanie 
się pod apelem domagającym 
się wstrzymania wyścigu zbro­
jeń i uroczystego wyrzeczenia 
się użycia broni atomowej — 
jest obowiązkiem moralnym i  
obywatelskim każdego Polaka. 
Nie ma dziś w Polsce uczciwe­
go obywatela, który by nie do­
strzegał, jak tragiczne perspe­
ktywy szczególnie dla naszego 
narodu kryje możliwość nowe­
go konfliktu światowego. Ka­
tolicy polscy wierni wskaza­
niom światopoglądu głoszącego 
miłość czynną, kierowani oczy­
wistymi postulatami współczes­
nej polskiej racji stanu — da­
dzą godną odprawę wszelkim 
wojennym zakusom.

N A G R O D A
im. W łodzim ierza Pietrzaka 

po raz trzeci
Zespół pow ołany do przyznania nagród im ien ia  W łodzim ierza  

Pietrzaka (Balka) uj składzie:

A ntoni Golubiew,
D r . A r tu r  H u tn ik iew icz ,
P aw eł Jasienica,
D r. A leksander Rogalski,
W łodzim ierz  Wnuk,
P ro f. d r. A nd rze j W ojtkow ski

na posiedzeniu odbytym  u j  dniu 13 m aja 1950 r., postanowił w ię ­
kszością głosów przyznać:

]) Nagrodę naukow ą w  wysokości 150.000 zł.

ks. prof. dr. K azim ierzow i K łósakow i
2) Nagrodę literacką  w  wysokości 125.000 zł.

Zofii Starowieyskiej M orstinowej
za całokształt działalności krytycznej i lite rack ie j

3) Nagrodę publicystyczną w  wysokości 125.000 zł.

dr. S tanisław ow i Stommie
za całokształt działalności publicystycznej

4) Nagrodę m łodych w  kw ocie 100.000 zł.

M ik o ła jo w i Rostworowskiemu
za działalność literacką.

Warszaina, 13 maja 1950 roku



Paweł Jasienica

W  trze c im  num erze  „N o w e j K u l t u ­
r y ”  u ka za ła  się nap isana przez p. L u d ­
w ik a  B . G rzen iew sk iego  recenz ja  z 
„C h w a ły  C óry K ró le w s k ie j"  B ruce  
M a rs h a lla . R ecenzja  ta  u trzym a n a  
je s t w  ton ie  zdecydow an ie u jem nym . 
W szys tko  w  po rządku . N ik t  rozsądny 
nie może przecież oczekiw aó, iż ks iąż ­
ka  o d pow iad a jąca  Ś w ia topog lądow i 
k a to lic k ie m u  zadow o li m a rks is tę . Je­
ś lib y  się to  k ie d y k o lw ie k  zda rzy ło , to 

jedno  z d w o jg a : a lbo ów  m a rk s is ta  
p rzes tan ie  byó m a rks is tą , albo będzie­
m y Ś w iadkam i absurdu .

T o  W szys tko , co w yże j zosta ło  po­
w iedziane, odnosi s ię —  rzecz jasna  —  
do św ia to p o g lą d o w e j s tro n y  zagadnie­
n ia . N ic  bow iem  nie po w in no  przesz­
kadzać uzn an iu  a rty s ty c z n y c h  w a r to ­
ści ks ią żk i, k tó re j a u to r u p ra w ia  od­
m ienną  n iż  recenzent filo z o fię . P. 
G rze n ie w sk i w -artości ty c h  w  „C h w a le  
C ó ry "  nie dostrzega, a n a w e t w» ogóle 
p rob lem em  ty m  się n ie  z a jm u je . T o  
ju ż  t ru d n ie j zrozum ieć.

R ecenzja  p. G rzen iew sk iego  je s t 
w ła ś c iw ie  a r ty k u łe m  p o lity czn ym . Pod 
ty m  ką te m  w id ze n ia  ocenia on za ró w ­
no sam ą ks iążkę  ja k  też i fa k t  u k a ­
zan ia  s ię je j  po lsk iego p rzek ładu . 
B ądźm y  u k ła d n i i  p rz y jm ijm y  p ropo­
now a ną  przez p. G rzen iew sk iego  pod­
s taw ę  d y s k u s ji. P o p ró b u jm y  ocenić 
pod w zględem  p o lity c z n y m  zarów no 
ks iążkę  ja k  i  o m a w ianą  tu  recenzję.

T y lk o  przed ty m  pa rę  u w a g  n a tu ry  
po rządko w e j.

K W E S T IE  F O R M A L N E

B ez w zg lędu  na to , z ja k ie g o  p u n ­
k tu  w id ze n ia  ocenia się daną ks iążkę, 
trzeba  trz y m a ć  się je d n e j n iew zruszo­
n e j zasady, k tó ra  g ios i, iż  n ie  w o lno  
„p re p a ro w a ć "  m y ś li au to ra , n ie  w o lno  
p rz y k ra w a ć  c y ta tó w  an i zam ykać  oczu 
na to  w szystko , co recenzen tow i psu­
je  szyk i. P . G rz e n ie w jk i nie respe­
k tu je  zgo ła te j  zasady.

Je s t w  „C h w a le  C ó ry "  scena śm ie r­
ci s ta rego m a ry n a rz a , k tó r y  przez ca- 
ie  życ ie  „ r o b i ł  różne ś w iń s tw a ”  i o to—  

in  a rticu lo  m o rtis  —  o trz y m u je  roz­
grzeszenie . Z  o k a z ji tego w ła śn ie  roz­
grzeszenia p . G rze n ie w sk i g rz m i p rze­
c iw k o  „ś re d n io w ie czn e j legendz ie ", 
k tó ra  g łos i, iż  „ je d e n  o s ta tn i czyn m o­
że zdecydow ać o losie  i  z b a w ie n iu  czło­
w ie k a " . P rzez p ropag ow an ie  te j  „ le ­
g e n d y * ) —  rzecze p. G rze n ie w sk i —  
zd a ją  s ię  m ó w ić  in te le k tu a ln e  tu b y  
W a ty k a n u  pod adresem  k a p ita lis tó w  
i podżegaczy w o je n n y c h : W a lczc ie  z 
w szys tk im , co postępowe, n ie  zapom i­
n a ją c  o u ż y w a n iu  życ ia  —  a w asz „o - 
s ta tn i c z y n ", s k ru ch a  okazana w  go­
dz in ie  śm ie rc i, p o p a rta  codziennym  od­
m a w ia n ie m  z d ro w a śk i p rzed  zaśn ię­
ciem ... zap ew n i w a m  zba w ie n ie . In a ­
czej odrodzenia  te j  legendy rozum ieć 
n ie  m ożna na t le  obecnej s y tu a c ji 
ś w ia to w e j" .

B a rd zo  srogo pow iedziane . A le  b y ­
łoby le p ie j, gd yb y  p. G rze n ie w sk i po­
in fo rm o w a ł rze te ln ie  c z y te ln ik ó w , że 
„ro z m a ite  ś w iń s tw a "  s ta rego  m a ry n a ­
rza to  b y ły  g rzechy  p rze c iw ko  tem u 
P rzyka za n iu  B osk iem u , k tó re  za b ran ia  
cudzołożyć. Co się zaś ty czy  k a p ita . 
lis tó w  i  podżegaczy w o je n n ych , to  s to ­
sunek a u to ra  do n ich  w yg lą d a  ta k ;

„B ó g , ja k  w ie m y , p rz e m ó w ił i  —  ja k  
ró w n ież  w ie m y  —  ś w ia t n ie  zosta ł 
przekonany... Jedną z p rzyczyn  tego, 
iż ś w ia t  n ie  zos ta ł p rzekonany, je s t 
m o im  zdaniem  fa k t ,  iż  K o śc ió ł, k tó ry  
id e n ty f ik u ją  z k le re m , uczy m ora lno -

* )  S w o ją  drogą dz iw n ie  w yg ląd a
n a zyw a n ie  „ś re d n io w ie czn ą  legendą"
p ra w d y , że K o ś c ió ł n ie  przesądza o n i­
czy im  po tęp ien iu , pon iew aż m iło s ie r­
dzie Boże je s t  be* g ran ic , K s . S m ith  
m od li się przecież za »pokój duszy J u ­

dasza z K a r io th t f .

M A R S H A L L ’ O
ści o m a łym , nie zaś o dużym  zak re ­
sie. S iyszą, ja k  z ka za ln ic  naszych 
po tęp ia  się cudzołóżców , z łodz ie i i m o r­
de rców , nie słyszą n a to m ia s t byśm y
p o tę p ia li p racoda w ców  - w y z y s k iw a ­
czy, a kc jo n a riu szy  p rzeds ięb io rs tw  
zb ro jen io w ych , lu d z i c iągnących zysk i 
z f i lm ó w  g a ngs te rsk ich  lu b  p o lity k ó w  
godzących się na ok ru c ie ń s tw a  w  da­
le k ic h  k ra ja c h . T w ie rd zą , że w  oczach 
K o śc io ła  a kc jo n a riu sz  p rzeds ięb io r­
s tw a  żeru jącego na nędzy k u lis tó w  
ch iń sk ich  je s t d o b rym  ch rześc ijan inem , 
do pók i nie m o rd u je  p rzy ja c ie la ... luD 
dopók i nie ży je  z w łasną  p o k o jó w k ą " 
(s tr . 108).

T o  są poglądy M a rs h a lla , w yp o w ie ­
dziane za po średn ic tw em  f ik c y jn e j po­
s ta c i księdza S m ith a . M a rs h a ll idz ie  
d a le j. K aże  m ia n o w ic ie  ks. S m ith o w i 
b ron ić  ty c h  pog lądów  sam otn ie . T a  
scena, k iedy  zeb rany k le r  k w itu je  m il­
czeniem  p łom ienną ty ra d ę  ks. S m itha  
i od razu przechodzi do k w e s tii:  „C zy  
podczas nabożeństw a p o n ty fik a ln e g o  
w W ie lk ą  Sobotę b iskup  pow in ien  
zd ją ć  m itrę , gdy leży krzyżem  przed 
o łta rze m  podczas l i ta n i i  do W szys t­
k ich  Ś w ię ty c h " , ta  scena —  p o w ia ­
dam  —  je s t g o rzk im , bo lesnym  i nad 
w y ra z  od w a żnym  oskarżeniem .

A  p. G rze n ie w sk i p ra w i o zachę­
ta ch  d la  podżegaczy w o jen nych . —  
„N ie p ię k n ie , b rac iaszku , co się zowie 
n ie p ię kn ie " .

A lb o  te  oburzen ie  p. G rzen iew sk iego  
na m a rsh a llo w ską  pochw alę  fa n a ty z ­
m u... Czem uż zacy tow ano  ty lk o  u ła m ­
k i fra g m e n tu , k tó ry  b rzm i ta k : ksiądz 
„b a rd z o  p ragną ! pow iedzieć... .iż  jego 
zdaniem  p rzyw ó dcy  K o śc io ła  ta k  p rz y ­
w y k li do w id o k u  ś w ia ta  zan iedbu jące ­
go m ądrość C h rys tusow ą , że p rzes ta ł 
on ich  raz ić , a zatem  to , czego nam 
trzeba , to  odrodzenie ducha aposto l­
skiego w śród  k a rd y n a łó w , a rc y b is k u ­
pów  i  n u n c ju szó w  pap iesk ich . N ie  m ia  
lo sensu głoszenie E w a n g e lii ty lk o  
ty m , k tó rz y  przychodzą do kościoła , 
by je j  s łuchać. E w a n g e lia  pow inna  
być głoszona także  ty m , k tó rz y  je j  siu- 
chać nie chcą : p rzem ys łow com  w» icn 
b iu ra ch , cz łonkom  k lu b ó w  w  ich  lo ka ­
lach , ro b o tn ik o m  w  ich  w a rsz ta ta ch  i 
fa b ry k a c h , p ija k o m  w. k n a jp a ch , n ie ­
rzą dn icom  w  b ra m a ch " (s tr . 158).

J a k  cy tow a ć , to  cy to w a ć  —  p ra w ­
da?

H is to r ia  w  re cenz ji p. G rze n iew sk ie ­
go bardzo n ie p rzy je m n a , to  sugerow a­
nie -— w b re w  p ra w d z ie  —  ja k o b y  M a r 
sh a ll op o w ia d a ł się p rze c iw ko  s t r a j ­
k u ją c y m  ro b o tn iko m . „ I  na n ich  p r z y j­
dzie opam ię tan ie , i w  c h w il i  śm ie rc i 
na szub ien icy  jeden z n ich '., zaw o ła : 
„P sze  księdza, psze księdza, ta k  się 
bo ja m ..." —  szydzi p. G rze n iew sk i. 
D z iw n y m  zb ieg iem  oko liczności recen­

zen t n ie  w spom ina , że tu ż  przed ow'ym 
„psze  ks iędza " z n a jd u je  się ta k i pas­
sus: „ W  p ie rs i księdza podnos iła  się 

fa la  w śc iek łośc i przeciw-ko bogatym , 
gdy m yś la ł, ja k  ła tw e  b y ło  w szys tko  
d la n ich , a ja k  tru d n e  d la  A ngusa. 
D la  n ich , z ich  z ie lo n ym i gazonam i, 
lim u zyn a m i, o ra n że ria m i i  w a k a c ja m i 
w  D in a rd  p ros tą  rzeczą b y ło  rozw odze­
nie się nad ty m , co on i by  z ro b ili,  gd y ­
by b y li ro b o tn ik a m i, lecz ni® b y io  to  
iat-we d la  ro b o tn ika , szczególnie ,—  
gdy n ie  m ia ł p ra c y ”  (s tr. 149)*).

Szkoda m ie jsca  na p ro s to w a n ie  da l­
szych cytatów», z a w a rty c h  w  om aw ia - 
n e j tu  re cenz ji. P o w ie m  ty lk o , że sto-

* )  N ie  zaw adz i jeszcze jeden c y ta t . 
K s . S m ith  w  ten sposób m ó w i o k ła m ­
liw o ś c i p rop a g a n d y  a n g ie lsk ie j w  cza­
sie w o jn y : „ I  ca iy  ten  k a n t z w a lk ą  
o w olność. Czy g ó rn ik  je s t  w o ln y?  Czy 
ro b o tn ik  je s t w o ln y?  Czy i wszelka 
wolność n ie zależy od oko liczności go­
spodarczych? I  jeszcze, czy posłu ­

szeństw o n ie  je s t cn o tą ? " (s tr . 205).

su jąć  „m e to d ę " p. G rzen iew sk iego  moż 
na „u d o w o d n ić " , iż Ż e rom sk i np. opo­
w ia d a ł się p rzec iw ko  p o w s ta n iu  s tycz­
n iow em u, uw łaszczen iu  ch łopów  i n ie ­
podległości P o lsk i.

1 jeszcze jedna uw aga n a tu ry  fo r ­
m a ln e j: n ie m a sensu na zyw a n ie  O 
S. L e w isa  p isarzem  k a to lic k im , bo ten 
cz łow iek  w  ogóle ka to lik ie m  nie jes t.

P rzechodz im y do k w e s tii m e ry to ry - 
czych.

„D O G M A T Y  W A T Y K A N U ”
P o m a w ia ją c  M a rs h a lla  o lekcew aże­

nie k lę sk i w o je n  (aż n a zby t ła tw o  udo­
w odn ić  c y ta ta m i, ja k  dalece n ies łusz­
ne to  posądzenie), p. G rze n iew sk i pisze 
z przekąsem , iż „M a rs h a ll p ra w d z iw ie  
in te rp re tu je  dogm aty  W a ty k a n u . T e ­
raz rozum iem y...” .

W ięc  p o s ta ra jm y  się zrozum ieć, cho­
ciaż nap raw d ę  —  darem ne to  u s iło w a ­
nie.

N ie  ulega żadne j w ą tp liw o ś c i, że re ­
cenzent n ie  po chw a la  po litycznego  s ta ­
n o w iska  W a ty k a n u . W y n ik a  to  c a ł­
k iem  n iedw uznaczn ie  za ró w n o  z zacy­
tow anego dop ie ro  co fra g m e n tu  jego 
p racy  ja k  i z ogólnego je j  tonu . B a r ­
dzo p iękn ie . N ik t  także  z k a to lik ó w  
po lsk ich  n ie m a żadnej pow innośc i k ie ­
ro w a n ia  się e w e n tu a ln ym i p o lity c z n y ­
m i w ska za n ia m i K u r i i  R zym sk ie j. O- 
bo w ią zu je  bow iem  p rzestrzegan ie  na­
kazów  po lsk ie j ra c ji  s tanu , co ca łk iem  
jasno  w y n ik a  z tre śc i zaw a rte g o  n ie ­
daw no po rozum ien ia  w  sp raw ie  s y tu a ­
c j i  ka to lic y z m u  w Polsce. A ie  w  ty  n i­
że po rozum ien iu  przeprow adzono b a r­
dzo w y ra źn ą  g ran icę  pom iędzy sp ra ­
w am i w ia ry  i m o ra lnośc i —  w łaśn ie  
do gm a tam i, k tó re  w szys tk ich  k a to l i­
ków  1 po lsk ich  ’ i-" p e łn i o b ow iązu ją  —  
a sp ra w a m i p o lity czn ym i. Tym czasem  
p. G rze n ie w sk i ca łk ie m  beztrosko po­
s łu g u je  się te rm in e m  „d o g m a t"  dla o- 
k reś len ia  zagadn ień  w łaśn ie  p o lity c z ­
nych. Jest to  gm a tw a n ie  pojęć ze 
wszech m ia r  szkod liw e .

N ie  m a żadnych p o lity czn ych  „d o ­
g m a tó w "! T w o rze n ie  tego ro d za ju  po­
jęć, operow an ie  n im i je s t k a ta s tro fa l­
n ym  błędem  p o lity czn ym . Są ty lk o  
dogm aty  K ośc io ła , aie nie m a ją  one 
n ic  w spólnego z p o lity k ą .

S koro  ju ż  m ow a o W a ty k a n ie , to 
w ypad n ie  w y ra z ić  zdz iw ien ie  z pow o­
du b ra k u  spostrzegaw czości, k tó rego  
dow ody z io ży l p. L u d w ik  B . G rze n iew ­
sk i. Z  k a to lic k ie g o  p u n k tu  w idzen ia  
jedno ty lk o  m ożna chyba książce M a r ­
sh a lla  za rzuc ić : m am  na m yś li je j  
bardzo p o w śc ią g liw y  (ta k  to  n a z w ij­
m y) s tosunek do n ie k tó ry c h  p rzedsta ­
w ic ie li H ie ra rc h ii ,  a n a w e t do osoby 
samego P apieża . N iech  sobie p. G rze­
n ie w sk i raz jeszcze p rzeczyta  k ró c iu t ­
k i ro zdz ia ł X X I V  (s tr . 185) i d o p ra w ­
dy n iech  n ie  szuka n a iw n y c h  i  n ie u- 
da je , że niczego n ie  zau w a ży ł.

O B D A R C I K A T O L IC Y

P. L u d w ik  B . G rze n ie w sk i s ta ra  się 
m yśleć ka te g o ria m i p o lity c z n y m i. W o­
bec tego n ie może d iań is tn ieć  
p rob lem  ks ią żk i M a rs h a lla  „ ja k o  
ta k ie j" .  K w e s tia  po w in n a  być po­
s ta w io n a  n a s tępu ją co : w  ro ku  1949 u- 
kazu je  się w  Polsce p rzek ład  an g ie l­
s k ie j pow ieśc i k a to lic k ie j:  ja k i w p ły w  
w ydarzen ie  to  może w yw rze ć  na po­
s taw ę  i sposób m yś len ia  k a to lik ó w  po l­
s k ich  w  re a ln ie  is tn ie ją c y c h  w a ru n ­
kach po ło w y X X  s tu le c ia ?  B a rd zo  być 
może, że za la t  p ięćdz ies ią t, V  zm ie­
n ionych oko licznośc iach  p o lity czn a  oce 
na ks ią żk i w yp a d n ie  c a łk ie m  inacze j 
n iż  dziś. Nas je d n a k  obchodzi c h w ila  
bieżąca.

M a rs h a ll o b razu je  po łożenie k a to li­
kó w  i k a to lic yzm u  w  S zkoc ji. I  o to 
c z y te ln ik  po lsk i d o w ia d u je  się ze zdu­
m ien iem , że is tn ie ją  ta k ie  k ra je  w  E u ­
ropie, gdzie fa k t  ju ż  nie ty lk o  p rzyn a ­

leżności do K o śe io ia , ale n a w e t posia ­

dania  w yso k ie j godności duchow ne j 
nie s tw a rza  abso lu tn ie  żadnych  p rzy ­
w ile jó w . R acze j o d w ro tn ie  —  powo­
du je  coś w ro d za ju  spo łecznej degra­

d a c ji.

„ W  ty m  k ra ju  K ośc ió ł je s t K ośc io ­
łem b iedaków ... pow iada  ks. S m ith  —- 
i zasadniczo jes te m  »z tego zadow olo­
ny, bow iem  ta k i stan  rzeczy s tw arza  
zarów no księżom ja k  i w ie rn y m  uod- 
p a rn ia ją ce  duchow e i m a te ria ln e  w a­
ru n k i p ie rw o tne go  ch rze śc ija ń s tw a . W 
S zkoc ji n ik t  nie każe naszym  b isku ­
pom w ita ć  p rzy je zd n ych  k s ią ż ą t k rw i,  
an i nie w ym a g a  od n ich, by rozm a­
w ia li  z d yp lo m a ta m i, ta k  w ięc  p r z y j­
m u ją  on i sw ą godność b isku p ią  w  spo­
sób zam ie rzony przez B oga, racze j j a ­
ko obow iązek n iż  ja k o  p r z y w ile j"  

(s tr . 78).

A  radca Thom pson, prezes S tow a- 

szenia A k c j i.  P ro te s ta n c k ie j, ta k  oto 
ezw ie się do ks. S m ith a : „N ie  chcemy 
żadnych o b d a rtych  k a to lik ó w  w  te j 
części m iasta ... Je ś li nie w yn ies iec ie  
się s tam tąd , sam i w as p rzepęd z im y” 
(s tr . 33).

N ie  ulega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o ś c i, 
że um ysłow ość w ie lu  k a to lik ó w  po l­
sk ich  fa ta ln ie  o b c ią ża ją  tra d y c je  p rz y ­

w ile ju , ja k im  k a to lic y z m  c ieszy ł się w 
naszej o jczyźn ie  od la t  p ra w ie  tys iąca . 
Zw łaszcza  zaś od X V I I  s tu le c ia  n ie ­
p rze rw a n ie  ta k  by ło , iż k a to lic y z m  —- 
to w ia ra  panów , p ro te s ta n tyzm  —  to  
w yznan ie  „ ły k ó w " ,  p ra w o s ła w ie  zaś —  
„m użycka ja  w ira “ . Jeś li zaś chodzi o 
pogardę oka zyw a ną  re lig i i  mo.i»żeszowej 
__ to  w  ogóle żal i  w»styd m ó w ić .

T ru d n o  nam  dziś zrozum ieć i  w yo ­
b raz ić  sobie, ja k  s traszna  by ta potęga 
po litycznego  p rz y w ile ju , k tó ry m  c ie ­

szy! się d a w n ie j k le r  k a to lic k i w  P o l­
sce. K ie d y  w  X V I  w ie k u  Z y g m u n t 
A u g u s t p o s ta n o w ił odw iedz ić  w  W i l ­
nie ś w ią ty n ię  p ro tes ta ncką , zaszedł 

m u drogę b iskup  w ile ń sk i, u c h w y c ił 
za cug le k ró le w sk ie g o  uonia  i za­
g rz m ia ł: „N ie  ta  je s t droga, k tó rą  
p rzodkow ie  W asze j K ró le w s k ie j M o ­
ści sz li do k ró le s tw a  n ieb iesk iego —  
ale ta "  __ w s k a z y w a ł pa lcem  na ko­

śc ió ł, I  to le ra n c y jn y , sam ow olny, w 
każdym  ca lu  m onarszy Z y g m u n t A u ­
gust, k tó ry  p o tra f i!  wnoszone doń na 
k lęczkach b ła g a n ia  . se jm u k w ito w a ć  
w y n io s ły m : „ J a  ta k  chcę”  —  posłusz­
nie z a w ró c i! z d rog i. T ra d y c ja  tego 
p rz y w ile ju , zm ien ionego w  fo rm ie  —  
m n ie j w  tre śc i, t rw a ła  aż do naszych 
czasów. Czyż w» „W y z w o le n iu "  W y ­
sp iańsk iego n ie  m a g roźnych, a na ­
p raw dę  w ów czas w yg łoszonych w  K ra  

kow ie  s łó w : „N a  ko la n a !"?

O czym  tu  4 żo m ów ić?  Ja  sam 
znam  w ypadek —  było  to  na k ró tk o  
przed w o jn ą  —- gdy pew ien ks iądz  pre 
fe k t  n ie  ch c ia ł podp isyw ać w  dz ie n n i­
k u  szko lnym  te j sam ej ru b ry k i,  co 
p ra w o s ła w n y  „b a tiu s z k a " , bo tw ie r ­
dz ił, że to  despekt. M ogę wskazać 
czas, m ie jsce i oko liczności tudz iez 
p rzyw ie ść  w ia ryg odn ego  św iadka .

P rzyzw ycza jo n y  do ta k ie g o  .s tanu 
rzeczy k a to lic k i c z y te ln ik  po lsk i do­
w ia d u je  się od M a rsh a lla , że można 
być w zo ro w ym  ka to lik ie m , g łosić ch w il 
tę C óry K ró le w s k ie j oraz S łow o Boże 
w  w a ru n ka ch  ca łk iem  odm iennych . T a ­
ka  w iadom ość znakom ic ie  rozszerza in ­
te le k tu a ln y  h o ryzon t. 1 to w  do da tku  
rozszerza go w sposób —  ze w zględu 
na czas w ie lk ic h  p rzem ian , w  ja k im  
ży je m y  _  n a jb a rd z ie j pożądany.

P ra g n ą łb ym  u n ikn ą ć  n ieporozum ień. 
T a k  ja k  niesłuszne i zie by ło  degradu- 
w an ie  społeczne Ż yd a  z powodu jego 
w ia ry  —  ta k  samo niesłuszne i zie 
je s t pon iżan ie  z ana log icznych powo­
dów  k a to lik ó w . W sze lk ie  d y s k ry m in a ­
c je  z pow odów  re lig ijn y c h , rasow ych, 

n a rodo w ych  itp . są. z ja w is k ie m  obrzy-

d liw y in . M a rs h a l nam  o is tn ie n iu  tych  
rzeczy w  A n g l i i  p rz y p o m n ia ł; n ie je s t 
to  bez korzyśc i d la  po litycznego  spo­
sobu m yś len ia  b. w ie lu  lu d z i. A le  z w y ­
w odów  z a w a r ty c h  w  n in ie js zym  a r ty k u  
le proszę nie w yc iąga ć  absurda lnego 
w n josku , ja k o b y  a u to r jego  życzy ł so­
lne, by księży po lsk ich  —  co zreszią  
w cale  nie g roz i —  sp o tyka ły  obelg i i 
napaści na w zó r ty c h , k tó ry c h  o f ia rą  
pada ł ks. S m ith . C hodzi m i tu  ty lk o  
o podkreślen ie , iż ks iążka  M a rs h a lla  
uczy pew ne j rzeczy zasadn icze j: tego 
m ian ow ic ie , że k a to lic y z m  może być 
re a lizo w a n y  w  w a ru n k a c h  n a jb a rd z ie j 
ro zm a itych .

Czy p. G rze n iew sk i zgodzi się ze 
mną, iż je s t to  p ra w d a  bardzo pozy­
tyw n a ?

J a k  re a g u ją  na to  w szys tko  księża 
w  pow ieśc i M a rs h a lla ?  J a k i je s t ich 
s tosunek do n ie k a to lik ó w ?

K s. S m ith  m od li się codziennie do 
Boga o naw rócen ie  S zkoc ji. A le  by­
n a jm n ie j n ie  p ros i S tw órcę  o p rz y s ła ­
nie na W yspy  B ry ty js k ie  w o jsk  k ró la  
H is z p a n ii,  k tó re  by o k ie łz n a ły  here­
ty k ó w , a w y w y ż s z y ły  synów  K ośc io ­
ła . K s . S m ith  uw aża pastora  p ro te ­
s tanck iego z H ig h  K i r k  za swego p rzy  
jae ie la , rad  go odw iedza i gaw ędzi z 
n im . O he re tyka ’ch zaś i w sze lk iego 
innego ro d za ju  ró żnow ie rcach  pow iada 
razu pewnego w  ten sposób:

„W id z im y , że h e re tycy  i  schizm a ty- 
cy, a n a w e t a te iśc i c h lu b ią  się p r a k ty ­
kow an iem  doskonalszego m iło s ie rd z ia  
n iż  nasze. P rzew ie le bn i i w ie lce  czci­
godn i księża, m ów ię  z ca łą  powagą. 
K o śc ió i B oży nie może ponieść po­
ra żk i, ale d u ch o w n i mogą opóźnić  i 
opóźn ią  jego  t r y u m f,  jeże li nie p rzyw o ­

ła ją  w ie rn ych  z pow ro tem  na drogę 
su ro w e j i bezkom prom isow e j re lig i jn o ­
ś c i"  (s tr . 167).

W  postaw ie  M a rs h a lla  —  któ rego  
p. G rze n ie w sk i oskarża o d z ik i fa n a ­
tyzm , propagandę k a p ita liz m u  i w o j­
ny __ uderza je d n o : M a rs h a ll n ie  dzie­
li lu d z i na do b rych  i z łych  w o illu g  le ­
go czy i ja k ą  re lig ię  k to  w yzn a je , T ó  
w ca le  n ie  -znaczy, by nie ch c ia ł w szy­
s tk ic h  lu d z i ku  p ra w d z iw e j w ie rze  na­
w ró c ić . A le  w a rto ś c iu je  ich  w ed łu g  
tego, czy są lu d źm i dobre j w o li („ ...w ie  
lu  lu d z i dob re j w o li pozosta je  poza K o ­
śc io łem ”  —  s tr . 167), D o  pope łn ien ia  

grzechu śm ie rte lnego  —  pow iada —  
potrzebna je s t z ia  w o la . „K ła m a n i« ,  
oszuk iw an ie , z łodz ie js tw o , w y z y s k iw a ­
nie p ra co w n ikó w , z b ija n ie  p ien iędzy i 
w yg łasza n ie  w ie lk ic h  s łów  dla u k ry ­
cia m a łych  m yś li —  oto g rzechy w o­
ła ją ce  o pom stę do nieba, poniew aż 
w y rzą d za ły  w ięce j k rz y w d y  in n ym  niż 
sam ym  g rzeszn ikom " (s tr. 94)

M a rs h a ll p o tra f i  być bardzo w y ro ­
z u m ia ły . „N ie  każdy, k to  pow ie  przed 
B og iem ; „P a n ie , P anie  n ie spa leni z 
ładną  a k to rk ą "  w e jdz ie  do k ró le s tw a  
n ieb iesk iego " —  tw ie rd z i, U lic zn ikó w  
zaś, lżących b iskupa, ta k  o to  rozgrze­

sza: „...rozw rzeszczan i d u rn ie  i p róż ­
n ia k i n ie żyw ią  w rzeczyw is tośc i n ie ­
n a w iśc i do n a uk i K ośc io ła  o Bogu i 

P rze n a jśw ię tszym  S akram encie , lecz 
ty lk o  do zn ie ksz ta łconych  przeznaczeń 
w m ów io nych  im  przez ig n o ra n tó w " 
(s tr. 12).

Is tn ie je  w ięc ty lk o  jedna rzecz de­
g ra d u ją ca  cz łow ieka . T ą  rzeczą je s t 
■zia w ola , k tó ra  pow odu je  k rzyw d ę  
ludzką . T a k  uczy ks iążka  M a rs h a lla

C zy p. L u d w ik  B. G rze n iew sk i zgo­
dzi Się ze m ną, że są to  dyspozycje 

bardzo^j pozytyw ne?

P. G rze n ie w sk i pow iada , że „C h w a ­
ła C óry  K ró le w s k ie j"  zosta ła  rozku- 
piona „p rze z  w sze lak ie  k o ltu ń s tw o  w 
p io rn u ją c y m  te m p ie ". Za is te , bardzo 
dz iw na to tPza.

(dokończenie na str, 12-tej)
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J  /%
Z krótkiego dystansu jaki 

dzieli nas od zakończenia Zja­
zdu Polonistów trudno ocenić 
w całości jego bez wątpienia 
wielką doniosłość. Można tylko 
zanotować na gorąco kilka u- 
wag, które wydają się najważ­
niejsze, uwag poprzedzających 
bardziej szczegółowy artykuł.

ratury do krytyki dotychczaso- spraw zasadniczych. Ale kiedy, Trudną sprawą okazała się pliwości, o których częściowo 
wych kierunków teoretyczno- padło pytanie, jaka będzie inter również kwestia periodyzacji była mowa wyżej. Jednakże
literackich i propozycji nowe- pretacja klasowa utworów w literatury, którą omawiali prof. 
go spojrzenia na dzieło literac- typie „Trenów“  Kochanowskie prof. Pollak i Jakubowski, 
kie. Poza tym działały jeszcze go, czy „Szwajcarii“  Słowac- Proponowany podział w hi- 
sekcje: dydaktyki języka pols­
kiego w szkole i organizacji ba 
dań polonistycznych. Odczyta­
ne referaty, jak również steno­
grafowana dyskusja zostaną ze 
brane i wydane w księdze pa-W Zjeździe brali udział nie­

mal wszyscy wybitni poloniści miątkowej Zjazdu, 
starszego i  młodszego pokole
liia, żeby wymienić tylko nazwi 
ska prof. prof. Kleinera, Krzy­
żanowskiego, Górskiego, Boro-

Założeniem Zjazdu była jas­
no uświadomiona konieczność 
planowania badań polonistycz­
nych, sprawa kadr naukowych, 
profesorskich i asystenckich.

Zarysowane przez prof. 
Krzyżanowskiego najważniej­
sze postulaty organizacji pracy 
w dziedzinie nauki o literaturze 
to przede wszystkim sprawy 
wydawnicze. Konieczność no­
wego wydania bibliografii Est­
reichera, książki Korbuta, peł­
nego wydania tekstów X V I i

storii literatury na cztery epo­
ki, a to: feudalizmu, kształto­
wania się formacji kapitali­
stycznych, kapitalizmu i socja­
lizmu, z wieloma wewnętrzny­
mi cesurami, mimo zasadni­
czej słuszności, postawionych

Ju liusz K le in e r

wego, Kucharskiego, Wykę, Mi 
I Tulskiego, Kotta czy Żółkiew­
skiego.

Na Zjeździe, odbywającym 
się w Warszawie w dniach 8— 
12 maja spotkali się profesoro­

w ie, nauczyciele : studenci. Nie 
były to zespoły jednolite. Linia 
podziału na starszych i młod­
szych dawała się zauważyć wy­
raźnie szczególnie w grupie pro 
fesorskiej. Dzięki temu Zjazd 
miał charakter spotkania poro­
zumiewawczego, mającego na

Jan K o tt

kiego, kiedy padło pytanie: 
„Czy w Panu Tadeuszu dopa­
trzeć się można tylko ostatków 
ginącego świata szlacheckiego, 
a w powieściach Orzeszkowej, 
np. analizy ustroju patriachal- 
nego wsi polskiej — te pytania 
najczęściej pozostawały bez od 
powiedzi. Bo nie jest odpowie 
dzią kolejne pytanie, czy wo­
bec tego chciałoby się w mark­
sizmie wddzieć tylko dobrą me

uznawana przez nich koniecz­
ność włączenia się w nurt współ 
uwagę występowanie baroku w 
krajach, nie przeżywających 
kontrreformacji np. w Anglii, 
czesnej pracy badawczej spra­
wiła, że o ile Zjazd nie zakoń­
czył definitywnie sporów me­
todologicznych, to w każdym 
razie zmienił ich zakres, i tory.

Materiał, uzbierany przez 
Zjazd będzie podstawą referatu 
przygotowywanego na Kongres 
Nauki Polskiej. Ustali on stan 
badań, omawiając krytycznie 
naukową spuściznę polonistyez 
ną i potrzeby w zakresie nauki

/

Bohdan K orzeniew ski

tez wymaga jeszcze grutowne- 
go opracowania. Zilustrować +o

Leon Schiller

o literaturze, wysuwając szereg

można na przykładzie baroku, 
poruszanym w dyskusjach. Za- 

, , j  . , •• miana nazwy barok na termin
stosowaća metodyZ”idLlistvczne! kontrreformacja nie oddaje konkretnych wniosków organi-

' charakteru tej literatury, tym zaCy jnyCh. Ten charakter Zjaz
bardziej kiedy się weźmie pod (j u Sprawja, ¿e ma on kluczowe 

Nowe spojrzenie na literatu- znaczenie w dziejach powojen- 
rę wywołało u wielu uczestni- nej polonistyki, 
ków Zjazdu, należących do 
starszej generac”  szereg wąt-

Podobnie kiedy wytyczając 
drogi teorii literatury stwier­
dzono,' że trzeba ją połączyć z
historią i 
mi, kiedy

innymi dyscyplina- 
proponowano wyjś- Zbigniew Kubikowski

Stefan żó łk ie w sk i

X V II w., serii monograficz­
nych opracowań klasyków itd.

Zasadniczą wagę ma także 
projekt rozplanowania pracy

celu uzgodnienie stanowisk me nad poszczególnymi epokami po
todologicznych. Wypadnie od między 
razu powiedzieć, że starsi ba- kie. 
dacze nie bronili stosowanej 
przez siebie metody, a tylko 
obiektywnej wartości zgroma­
dzonego przez nich materiału.

Drugą płaszczyzną, na któ­
rej toczyły się prace Zjazdu, 
była sprawa organizacji badań 
polonistycznych. W zakresie hi 
storii literatury , zagadnienie 
sprowadzało się do krytyczne­
go ustalenia stanu badań i po­
trzeb wiedzy o poszczególnych 
epokach, w zakresie teorii lite-

ośrodki uniwersytec-

Sp. wyd. „Pax“, In A. Wyd. 
w y s y ł a

G. K E R N  A N O S
p o d  s ł o ń c e m

S Z A T A N A
cena 950 st

M A R S  H A L L  
c h w a ł a  c ó r y  
K r ó l e w s k i e j

■ cena 750 zł

c e k ę  d r z e w o r y t ó w  
”O j c z e  n a s  z “

K. WRÓBLEWSKIEJ
cena 1200 zł

po wpłacie na KONTO PKO 
1 - 8 5 1 5

SP. WYD. „PAX“ INST. WYD.

Łączy się to z monopolistycz 
nym charakterem wiedzy nie­
których badaczy, co dotychczas 
tamowało nawet rzetelną dy­
skusję na temat nowych pozy­
cji specjalnych.

Pozostawałaby otwarta spra 
wa ośrodka dyspozycyjnego 
tych prac, opartych oczywiście 
zdecydowanie na podstawach 
metodologii marksistowskiej.

Inny charakter ma wniosek 
prof. Żółkiewskiego, o wprowa 
dzeniu aspirantury na wzór 
uczelni radzieckich.

Miałoby to na celu uwolnie­
nie od często uciążliwej pracy 
administracyjnej młodych sił 
naukowych.

Cykl referatów z zakresu h i­
storii literatury polskiej przy­
niósł w niektórych wypadkach 
osiągnięcia, znacznie wykracza 
jące poza wytyczony zakres. 
Były to przede wszystkim refe­
raty prof. W yki o romantyzmie 
i literaturze okresu imperializ­
mu, a więc najtrudniejszych do 
•rozszyfrowania epokach. Usta­
wienie rozwarstwienia polskie­
go romantyzmu na liniach kon 
fłik tów  klasowych, jest założe­
niem nowym i ciekawym, choć 
bez wątpienia wymagającym 
jeszcze obszernych dyskusji.

Takich dyskusji wymaga tak 
że metodologia badań. Spory 
na

P S
5o

Zenon K lem ensiew icz

cie z zamkniętego kręgu we­
wnętrznej dynamiki dzieła lite 
rackiego i uczynienie z teorii 
narzędzia pomagającego do roz 
szyfrowania społecznego sensu 
utworu: to postulaty te pozosta 
wały tylko postulatami, me 
podbudowanymi konkretnym 
materiałem.

Jedynie referat Stefanii 
Skwarczyńskiej: „Stan badań 
nad teorią gatunków literac­
kich“ miał ambicję wyjścia z 
tego kręgu. Żądając wytypowa 
nia gatunków i odmian literac­
kich i ustalenia przemiennośei 
tych gatunków Skwarczyńslca 
zakładała równocześnie, że spo- i  
strzeżenie nowej formy sygna- ( 
lizuje nową treść i vice versa. )
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Anno Pogonowsko
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Warczy przestrzeń to probówce 
Nad nią profile ludzkie 
Wargi stopione żarem 
Oczy — gromy trwale. 
Moment. Szkło tryśnie 
Buchnie siła 
Światło w krawędziach 
Ciał błyśnie 
Brzegiem liścia 
Kształtem posągu 
Stanie blask 
W Dzień Sądu.

Gdy Ziemia —- samobójczy 
Trup—  w próżni zawiśnie 
Bóg drogę mleczną zwinie 
Mgławice zaciśnie 
I  tam gdzie otchłań ostra 
1 jasna ciężarem 
Dusz — oddzieli w ir pieto 
Od. ziaren:

O! Nie ma ciebie lęku — 
Wstańcie um arli!
Żalu — zakwitnij różą 
Słowiczym śpiewaj gardlęm.
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POSŁOWIE.

Niebezpieczną wydaje się tylko 
propozycja stworzenia reje­
stru, czy inwentarza gatunków 
literackich. Tego rodzaju po­
stawienie sprawy wskazuje, że i 
wyjście z teoretycznego impa- t

Wąż mądry wielbił koła 
Skończony kształt 
Krąg zaciskając pysk wszczepił 
W rdzeń grzbietu swego i  zmarł.

Łasko! rozdzieraj pętlę 
Myśli zawziętej!
Wyszczerb mury, zgaś wieże 
Uderzaj!

tym tle nie dotyczyły na ogół su nie jest jeszcze bliskie.
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Paul Andre Lesoit
U rodzony w  1915 ro k u  w  G ran - 

■wille la  M anche. Po uzyskaniu lice n ­
c ja tu  p ra w a  i  odbyciu służby w o j­
skow ej, w s tą p ił na służbę próbną 
w  pew nym  w ie lk im  banku, gdy w y ­
buch ła  w o jna . W zią ł w  n ie j udz ia ł 
ja k o  < fic e r p iecho ty  w  kam p an ii na 
M arn ie  i  S ekw anie w  1940 r. i  13 
czerwca dosta ł się do n iew o li. Pięć 
ła t  p rzeby ł w  obozie je n ie ck im  na 
Pom orzu. W  c h w ili we jścia  w o jsk  
sow ieckich przedsięw zią ł próbę ucie­
czki, aby nie podlec e w aku ac ji w  
głąb N iem iec. Ucieczka nie udała się. 
U w o ln io n y  został w  1945 r. w  k w ie ­
tn iu  przez w o jska  angielskie.

W  c h w ili obecnej Lesort jes t k ie ­
ro w n ik ie m  lite ra c k im  w yd a w n ic tw  
„Tem ps P résent“ . Żonaty, ojciec t r o j­
ga dzieci, m ieszka w  W ersalu i  w  
w o lnych  chw ilach  p racu je  nad nową 
powieścią.

P ierwsza jego powieść „Les reins 
et les coeurs“  w yn ios ła  go od razu 
na poziom w ie lk ic h  pow ieściopisa- 
rzy  współczesnych. O trzym a ł nagro­
dę A ka d e m ii F rancusk ie j za ro k  
1947. G ab rie l M a re l w  swej przed­
m ow ie do te j pow ieści nazywa ją 
je dn ym  z na jw yb itn ie jszych  debiu­
tów  lite ra ck ich  ostatniego dziesięcio­
lecia. P oryw a ona głęb ią  psycholo­
giczną, d ram atycznym  napięciem, 
ta len tem  i m is trzostw em  słowa, in ­
teresuje o ryg in a ln ie  nową techn ikę  
pisarską. A u to r  n ie  w yraża od sie­
bie żadnych zasad an i poglądów, 
ob ra ł bow iem  ciekawą fo rm ę  p isa r­
ską: w  każdym  rbzdzia le jedna z 
dz ia ła jących osób w ypow iada swoje 
wrażenia, uczucia i  m yś li, nasunięte 
je j przez splot przep ływ ających w y ­
darzeń i  postępowanie pozostałych 
osób, z k tó ry m i świeżo się zetknęła. 
Każdy rozdzia ł m a w ięc za ty tu ł 
im ię  i  nazw isko danej osoby, oraz 
da lę je j w ypow iedzi. A u to r  stoi zu­
pełn ie  na uboczu; przem aw ia ją  tu 
ty lk o  osoby powieści. I  fab u ła  także 
w y n ik a  ty lk o  z opow iadań d z ia ła ją ­
cych postaci, au to r sam nigdzie je j 
n,e redaguje. Każda z tych osób ma 
swój w łasny  p u n k t w idzenia. Le w i­
cowiec. szwagier Eugeniusza, ma tu  
swoją rac ję ; ma ją  i postęp >wy 
Eugène i  trag iczny, pełen k a to lic ­
k ich  skrupu łów  M ichel.

„Jeś li ta książka .—  pow iada M a r­
cel — ma jakąś jedność, to  jes t to 
jedność raczej muzyczną n iż  p las ty ­
czna czy logiczna; poszczególne opo­
wieści m ają za zadanie udzie lać so­
bie wzajem nej ba rw y i  orien tować 
czyte ln ika  w  sensie ja k  najszerszego, 
jak na jm iłosiernie jszego poglądu na 
rzeczywistość ludzką “ .

*  *
*

Jest to fragm en t dz ie jów  rodz iny  
Lavalléfe i  licznych je j przedstaw ,- 
eieli, a także ro d z in  z n ią  zaprzyjaź­
n ionych —  Estienne, Nocheret —  na 
przestrzeni okresu od 17.X 1933 r. 
do 26.1 1935 r.

U m a rł pa tria rch a  rod u  Lavallée, 
dziadek D roue t; pogrzeb jego i  różne 
form alności zgrom adzają wszystk ich 
potom ków w  m ająteczku dziadka, 
H aute-P ierre , w spólnym  rodow ym  
gnieździe. D roue t pochodził z lu du  
i p iórem  do rob ił się m a ją tku , k tó ­
ry m  zarządza syn jego, zam ilow anv 
gospodarz, A lb e r t D rouet. G łową 
rodz iny Laval'lé jest w  danym  m o­
mencie H enryk  Lava llée  z żoną K lo -  
ly ld ą  i  sześciorgiem dzieci. N ieza­
możni rodzice u trzym u ją  tę g r nmad- 
kę w łasną skrzętnością i  pracą. Ro­
dzina ta — to w zó r tra d y c y jn e j ro ­
dz iny chrześcijańskie j: chodzą na na ­
bożeństwa do kościoła, odm aw ia ją  
co w ieczór w spó ln ie  pacierz; zanoszą 
m od ły  o zdrow ie  na jm łodsze j córecz­
k i M onique, k tó ra  przechodzi zapa­
lenie p łuc  (ra tu je  ją zacny sceptyk 
i o ryg in a ł, d r  G andillon). Eugène 
Lavallée , na js tarszy syn, ju ż  żonaty, 
pracuje w  mm ifcterstwre fiasasów ;

żona jego Suzanne, m ilcząca, n ie ­
śm iała i  zam knię ta w  sobie, kocha 
go bałwochwalczo, on zaś uważa ją 
za swą p ra w o w itą  własność; oboje 
w  k ręgu  w za jem nej m iłości, żyją 
p ra w ie  w  oderw aniu  od św iata. Gdy 
le kkom yś ln y  kuzyn  Fernand odwa­
ży ł się ją  pocałować w  nieobecności 
męża —  ona spowiada się z t?go 
Eugeniuszowi, a ten przeżywa ów 
fa k t  ja ko  -ka tak lizm  trag iczny w  
dziejach swego m ałżeństwa. Eugène 
jes t w o lnom yś lny  i  postępowy, bu ­
rz y  się p rzeciw  p raw u  własności i 
odm aw ia dziedziczenia z iem i po 
dziadku. Najstarsza córka, Gene­
viève, p racu je  jako  asystentka w 
la bo ra to riu m  chem icznym  w  Paryżu. 
Rodzice p ra gn ę liby  zabezpieczyć je j 
b y t i  go tow i są wydać ją  za znacz­
n ie  od n ie j starszego wdowca z 
dw o jg iem  dzieci. V ic to ra  Tam arin. 
Geneviève gotowa jes t u lec w o li ro ­
dziców, n ie  jes t bow iem  pewna, czy 
ukochany przez n ią  je j na jb liższy 
zw ie rzchn ik  Em anuel Valm.on zde­
cydu je się wyznać je j swą miłość. 
Uczucie zwycięża s k ru p u ły  młodego 
fana tyka  nauki, m łodzi zaręczają się 
i  spędzają urocze wakacje nad mo­
rzem  w  Ha-ut-P ierre, na łon ie  ro ­
dziny. M ło d y  uczony bu rzy  jednak 
to szczęście i  z ryw a ' narzeczeństwo, 
obaw ia jąc się, że m iłość odwiedzie 
gc od praw dy, k tó re j chce bezwzglę­
dn ie i  n iepodzie ln ie służyć; donosi 
o tym  Geneviève w  o k ru tn ym  liście 
p isanym  u m a tk i p rzy  końcu w aka­
c ji. Następny syn H enryka , M arc 
w stępuje na p ra k ty k ę  do p raw n ika . 
Jana N cchert; będzie s tud iow a ł pra 
w o na un iw ersytecie . Pozostali sy­
now ie : dobroduszny, n iedźw iedzio- 
w a ty  B ernard  i  psotny smarkacz Bob 
— są jeszcze w  szkole. Bob, w  za­
mieszaniu,. podczas choroby sio­
strzyczki, w yk ra da  z to reb k i m a tk i 
10 fra n k ó w  na łakocie i  n o ta tn ik  
szkolny; to  go dem ora lizu je, staje 
się w  szkole n iep unk tu a ln ym  i  zu­
chw ałym . Przeżywa egzaltacje w y ­
rostka  i  kocha się kom icznie w  m a­
le j kuzyneczce.

Paul André Lesort

£ B C Æ

P rzy jac ie lem  od dziecka Eugeniu­
sza Lava llée  jest M iche l Estienne, 
sąsiad z oko licy  H aute -P ie rre , je d ­
na z g łów nych postaci powieści. Jest 
w icedyrekto rem  f irm y  p e rfu m e ry j­
nej w  P aryżu; na tura artystyczna, 
m iło śn ik  lite ra tu ry , m alarstw a i m u ­
zyki. Kolega i  p rzy jac ie l szkolny 
Nochereta, zam ierza ł k iedyś z n im  
razem w stąp ić  na p raw o w  u n iw e r­
sytecie, lecz m ałżeństw o z Andrée, 
jasnowłosą w ie jską  panienką ze 
s tron  rodzinnych, sk ie row a ło  go na 
drogę wczesnego zarobkowania. Je­
dnak szczęście z n ią  zawodzi go: po 
p ierw szym  dziecku Andrée naba­
w iła  się c iężk ie j w ady serca i  le ka ­
rze pod groźbą śm ierci zakazali je j 
ciąży. Od sześciu la t  M iche l żyje 
w ięc w  celibacie p rzy  boku u k o ­
chanej żony, k tó ra  wciąż niedomaga. 
B ie rna Andrée znosi ten  stan cie r­
p liw ie , bez żywszej ud ręk i, lecz s il­
ny, g w a łto w ny  M iche l n ie  może 
znieść d łuże j takiego n ieno rm a ’nego 
życia. Zrazu m arzenia jego krążą do­
koła wdzięcznej i  za lo tne j Colette, 
żony p rzy jac ie la  —  Jana Nochereta 
Colette n ie  jest z mężem szczęśli­
w a ; znacznie od niego młodsza, czu­
je  się stale zaniedbywana i  n iezro ­
zum iana przez oschłego profesora, 
tęskn i do m iłości, wzdycha u k ra d ­
k iem  do M ichela, k tó ry  ich  często 
odwiedza i  p row adzi z n ią  rozm owy 
o sztuce.

M iche l trzeźw ieje, rozsta je się z 
uroczą, pełną prostoty przygodną ko ­
chanką. Teraz czas pojechać pe żonę 
nad morze i  przyw ieźć ją  do domu 
Udaje się po Andre. Udręczony wy­
rzu tam i sum ienia, w yznaje je j wszy­
stkie swe grzechy i  pokazuje lis t do 
dyrekto ra  f irm y  z przyznaniem  się 
do nadużycia i prośbą o dymisję. 
Przerażona, bierna dotychczas A n ­
drée teraz dopiero po jm u je , do cze­
go doprowadziło M ichela rozstanie 
ty lo le tn ie  z nią i  n ienorm alne ich 
pożycie. T a k  nada! być nie może; 
postanawia, choćby z narażeniem ży­
cia powróoić z n im  do norm alnych 
stosunków m ałżeńskich; ieś li ją  to 
p rzyp raw i o śmierć, to p rzyna jm n ie j 
M ichel odzyska wolność. Zresztą 
w m aw ia  i  sobie i jemu. że czuje się 
ju ż  od dawna zupełnie dobrze M i­
chel i  Andrée w raca ją  do dawnego 
małżeńskiego try b u  życia.

Szef f irm y  nie uznał skrupu łów  
M iche la : wszak kasa jest w  po­
rządku. Ceni go teraz jeszcze ba r­
dziej. M iche l zyskuje także przy­
jaźń współpracownika f irm y  Rougie- 
ra, k tó rem u rów n ież w yzna ł swe w y ­
kroczenie. A le  Andrée zaszła w  cią­
żę, choroba serca pow róc iła  i  stan 
je j ciągle się pogarsza. U m iera 
wreszcie, dając życie dziecku, a M i­
chel czuje się je j zabójcą.1

C olette Nocheret doznała strasz­
liw ego wstrząsu po odejściu od n ie j 
M iche la ; zbliża ją  to  ponownie do 
męża i  skłan ia  do życia bardzie j 
aktywnego. B io rą  na wychowanie 
małego biedaka jąkałę.

Na dalszym p lan ie  przesuwają się 
liczn i członkow ie rodziny, potom ko­
w ie  dziadka Drouet, ciasno w p le - 
ceni w  życie g łów nych postaci. A u­
tor, wszędzie bezosobowy, może n a j­
s iln ie j współżyje i współczuje z sub­
te lną  indyw idua lnośc ią  M iche ’a.

Ustęp przetłum aczony dotyczy epi­
zodu n iew ierności M ichała, k tó ry  
doznaje nagle czegoś, czego w p ra w ­
dzie nie można nazwać żalem do­
skonałym , ale co au tor oddaje z 
prze jm ującą praw dą (psychologicz­
ną.

K. HI

Andrée wyjeżdża dla  wzm ocnie­
nia  zdrow ia nad morze w ra z  z sze ­
ścio letn ią córeczką Joeannine... M i­
chel i  Colette, w  nieobecności No­
chereta, w yzna ją  sobie m iłość w y ­
znaczają p ierwszą schadzkę naza­
ju trz  u  M ichela, pod pozorem w spó l­
nego zwiedzenia ga le rii sztuki. Ale 
M iche l w-..niecierpliwym  oczekiw aniu 
ju tra , wchodzi d la  zabicia czasu do 
kabare tu , gdzie po ryw a  go piękność 
i  świeżość tan ce rk i Nataszy, kob ie ty  
z pó łśw iatka.' Uprowadza ją  na tych ­
m ia s t z sobą; tancerka zostaje jego 
kochanką. W szale zm ysłowych upo- 
je ń  spędza dwanaście dn i, obdarza 
ho jn ie  Nataszę k le jn o ta m i, k tó rych  
w artość poch łan ia  całe jego oszczę­
dności i  coś ponadto, B y  zapłacić 
ju b ile ra , popełn ia chw ilow e, k ilk u ­
godzinne nadużycie w  kasie swej 
'firm y : zan im  spienięży w łasne pa­
p ie ry  w artościow e i  o trzym a Iza nie 
gotówkę, pode jm uje  n iep raw n ie  p ie ­
niądze na rachunek i  czek pe rfum e­
r i i .  Po sprzedaży pap ierów  w a rto ­
ściowych i  auta, zwraca f irm ie  pod­
ję tą  sumę i  fo rm aln ie , wszystko jest 
w  porządku. N a w ró t M ichela z fa ­
ta ln e j drogi s tanow i p u n k t k u lm in a ­
c y jn y  ca łe j pow ieści i  pokaz nadzw y­
czajne j, w ie los tronne j w ir tu o z e rii 
autora. Rzecz dzie je  się w  Luna  P ar­
ku . gdzie ze sp lo tu b a rw  i dw ięków  
w y k w ita  anielska twarzyczka A n ­
drée i  zm ienia nagle serce grzesz­
n ika , ja k  do tkn ięc ie  nadprzyrodzonej 
łasfci.

OB O K  samochodu oczekuje Na 
ta lka , w yprostow ana i  skąpa­

na w  ś licznym  św ietle , k tó re  ją  o- 
garn ia ; g łow a bez kapelusza jest 
ja k  w ycię ta  na tlen  ieb ieskie j prze 
paści, k tó rą  tw o rz y  droga do T r ia  
non, a c y try n o -ż ó łty  ko s tiu m  od­
b ija  od zielonego lis to w ia  głębi. 
Opadające ram ię kończy się trz y ­
m anym  w  ręku  czarnym  kape lu ­
szem. N a ta lka  podnosi g łowę ku  
słońcu ty m  sam ym  ruchem , k tó ­
ry m  z w y k ła  oczekiwać pocałunku. 
Tuż za mą d łu g i rząd krzew ów , 
biegnący w zd łu ż  drogi, -lśni o w y ­
m i z ło ta w ym i odcieniam i, k tó rych  
oczekiwać się zw yk ło  ty lk o  od' je ­
sieni, i  na bardz ie j jednosta jne j 
tka n in ie  za roś li ich u ła tw ie n ie  
tw o rzy  św ie tlis tą  koronkę. Cóż to 
jest w .o w y m  ciele, w  ow ej tw a ­
rzy, co w y w o łu je  u niego to g w a ł 
tow ne przyśpieszenie obiegu k rw i?  
tę ja k b y  ilu m in a c ję  wewnętrzną?.. 
Zdrow ie , świeżość, s iła  —  w szyst­
k ie  te pojęcia stosują się do n ie j, 
ale je j dostatecznie n ie w yraża ją . 
Ten szeroki jasny odblask, k tó ry  
słońce zapala na pow ierzchn i je j 
g ładk iego uczesania, te małe fa lu ­
jące b lik i,  k tó ry m i nak łuw a  ciem­
ną masę lo kó w  opadających na 
szyję, te  w yraźn ie  nakreślone 
b rw i pod w ie lk im  w y p u k ły m  czo­
łem, te oczy, k tó ry c h  jasność od­
gadyw ać trzeba pom iędzy czarny­
m i rzęsami, te  nieco wysta jące i 
zaokrąglone kości policzkow e, ta 
tw a rz  pełna pełnością owocu, te 
p ie rs i jednocześnie p rz y k ry te  i 
podkreślone przez koszulkową 
bluzkę, w idn ie jącą  w w yc ięc iu  ża 
k ie tu , ta k  podobne do gotu jących 
się do skoku zw ierzą tek —  zbio­
row isko  ty c h  obrazów  n ie  wyczer­
p u je  p rzedz iw ne j rzeczywistości, 
od k tó re j tak mocno w a li serce.
A  przecież każdy z obrazów jest 
ca łkow ic ie  zgodny z praw dą. Ta 
tw a rz  o w yg lądz ie  owocu, ma ró w

nież i pod w argam i konsystencję 
i elastyczność m ore li zerw anych 
na ciepło w szpalerze. Te p iersi 
podobne do gotu jących się do sko 
ku  zw ierzątek, w y w o ła ły  w  nim , 
p ierw szy raz, k ie d y  na n ie spo­
glądał. p rzypom nien ie  s łów  z Pieś 
n i nad P ieśniam i: „D w o je  tych 
p ie rs i jest ja k  dw oje sarn ią t, ja k  
dw oje koź lą t gazełi pasących się 
pom iędzy l i l ia m i“ .

—  W yglądasz, jakbyś  b y ł z ły : 
—  pow iedzia ła , ze śmiechem.

Czemu, czemu up iera się p rzy  
tym , żeby m ów ić m u takie rzeczy, 
skoro ju ż  raz pow iedz ia ł je j, że 
go n im i rani? Lecz ona jes t raczej 
zabawiona: da ł je j w  ten  sposób 
b ro ń  p rzeciw ko sobie.

—  Z leś t ra f i ła ;  w łaśn ie  podzi­
w ia łam  cię od stóp do g łów .
■ —  Kochany, wybacz, jeś li ci 
sp raw iłem  przykrość, w iesz do­
brze, że tego n ie  chciałam .

Uśmiecha się z błagalnym przy- 
miłeniem.

—  Czy coś się n ie  udało?
—  N ic.
P rob lem  15.000 fra n kó w , k tó re  

trzeba znaleźć przed p ią tym  maja, 
oraz w ykom binow an ie , w  ja k i spo 
sób zw róc ić  w yd a w n ic tw u  pożycz­
kę —  to drobnostka. A le  na p rz y ­
szłą n iedzie lę  trzeba będzie p o je ­
chać do B a n v ille , przew ieźć An- 
drę i  Żanetkę  do Courbevoie, a 
w tedy, ja k  rozplanować sw ój czas, 
b y  móc się spotykać z Natalka? 
Jakie  p re teks ty  obm yślić dla A n - 
d ry , żeby upozorować w yjazdy? 
Trzeba będzie wpakować się po 
uszy w  bagno k łam stw a. Kochać 
tę p iękną  dziewczynę, zapożyczać 
się p ro w izo ryczn ie  w  kasie przed­
s ięb iorstw a, ro z trw o n ić  oszczędno­
ści dziesięciu la t, to  wszystko do­
tyczy  ty lk o  jego samego i  on sam 
za to  odpowiada. A le  prząść do­
ko ła  A n d ry  całą sieć k łam stw , to 
ju ż  je s t coś obrzyd liw ego. Na 
p rzyk ła d  te lis ty , k tó re  trzeba b y ­
ło  napisać, aby ją  sk łon ić  do prze­
d łużenia  p o b y tu  w  H aute-P ierre , 
zwłaszcza ostatn i, w  k tó ry m  
u śn ił legendę o jeździe do Grasse, 
po to ty lk o , żeby móc spędzić so­
botę z N ata lką . Co to będzie, k ie ­
dy  m u p rzy jd z ie  w y trzym ać  
w zrok  A n d ry , spo jrzen ie  tych  b la ­
do n ieb ieskich oczu, k tó re  w pa tru  
ją  się w  niego z taką  ufnością i 
zdają się w ołać: „M a m  ty lk o  ty le  
życia, ile  ty  m i dajesz“ .

N a ta lka  w siad ła  do auta. Skoro 
ty lk o  zna jdu je  się p rzy  n im , k ła ­
dzie m u na tw a rzy  swą chłodną 
d łoń i przyciąga do siebie. Piękne, 
pó ło tw arte  czerwone w a rg i i  jasne 
oczy o rozszerzonych źrenicach są 
tuż b lisko.

—  N iem ądry... Czyż nie jestem 
twoja?... I  czyż coko lw iek  innego 
może być d la  ciebie ważne?

Może poczuła, że przez chw ilę  
m yś l jego opuściła ją? A b y  go od­
zyskać, p rzyb liża  doń tw a rz ; lecz 
nie w ie, że to  irm a tw a rz  rozdzie­
l i ła  ich na m om ent. Oczy N a ta lk i 
p łoną pożądaniem, ale w idać w 
n ich  rów n ież coś niej-asnego, o- 
kru tnego, chęć usidlenia i  zatri-um 
fow an ia  chęci, k tó ry c h  n igdy  nie 
m ogłoby być w  u fnych  oczach 
A n d ry .

—  Jest w ie le rzeczy, k tó rych  nie 
wiesz i w iedzieć nie możesz.

—  Czemu m i ich n ie  powiesz. 
B y ła b ym  ta k  rada ci pomóc!

Głaszcze p o w o li jego policzek 
od sk ro n i aż do podbródka. W yraz 
je j zm ien ił się, pełen jest n iepoko­
ju . Z ro b ił je j krzyw dę, posądzając 
ją  o chęć panowania: „Poco?! 
Czyż nam  n ie  dobrze i  tak? “

( F r a g m e n t

Z d rug ie j s trony... Czemuż by 
je j n ie m ia ł w szystkiego pow ie ­
dzieć?... Że je s t żonaty, że n ie ­
obecna żona ma w łaśn ie  po w ró ­
cić... A  naw e t wyznać je j w szyst­
ko o Andrze, opisać, co wobec n ie j 
odczuwa... N a ta lka  jes t zupełn ie  
zdolna to zrozum ieć... Lecz poco 
pozwalać sobie na ten ta n iu tk i 
sentym enta lizm ? Poco dać się po­
wodować sprzecznym  im pulsom ? 
Czyż n ie  można cieszyć się te raź­
niejszością bez p lą tan ia  do tego 
przeszłości i przyszłości. H y p o k ry  
zją jest m yśleć o A nd rze  pochy­
la jąc się nad tw arzą  N a ta lk i. Na 
szczęście, z w ilg o tn ych  i gorących 
w arg  te j osta tn ie j pow o li w sta je 
upojenie, k tó re  poch łan ia  w szyst­
ko.

Jest ju ż  b lisko  siódm a; P aryż 
jest o pó ł godziny drog i.

—  Jeśli teraz nie ruszym y, nie 
zdążym y na obiad, kochanie.

—  M niejsza o to ; z jem y f r y tk i  
i a n d ru ty  w  ga rkuchn i u liczne j. 
Zostańm y jeszcze chw ilę . Ja ta k  
lu b ię  ja rm a rk .

K a ruze la  obraca się w  brzęku 
jaskrawego walca, pełnego ch ro ­
pow atych  trzasków ;' na k rą g ły m  
pomoście suiną jeden za d rug im  
grube  b ia łe  i czarne k o n ik i z drze­
wa, k tó re  po ko le i wznoszą się i  
opadają, unoszone przez drążek 
m iedziany w sp a rty  o brzuch. O- 
bok ka ruze li, po ram p ie  godzącej 
ukosem w  niebo, m ała arm atka  
b ierze rozpęd w  k ie ru n k u  m a lo ­
w anej blaszanej w ieży, po czym 
ześlizguje się gw a łto w n ie  i znika 
poza g łow am i zgrom adzonych ga­
p ió w ; słychać w y s trz a ły  ze s trze l­
nicy, gdzie ba lansu ją  ruchem  w a ­
h a d ło w ym  b u k ie c ik i b ia ły ch  fa ­
jeczek; jacyś ch łopcy z ręką  na 
k ie ro w n icy  p rze m yka ją  się przez 
zw a rty  t łu m  ze sw o im i row eram i. 
Ponad r y k i  o rk ie s tr  i  m egafonów 
p rzeb ija  się m a ły  s trum yczek da­
le k ie j m u zyk i i  przeszywa serce 
ja k  św ider. K a ruze la  zw a ln ia  b ie­
gu i  za trzym u je  się.

—  Chodź, chodźm y!
N a ta lka  w biega na k ła d kę  i 

schodki, k tó re  prow adzą na po­
m ost; wsiada na ko n ika  i usadawia 
się po męsku; je j poddarta  spód­
n iczka odsłania g ła d k ie  ko lana na 
k tó ry c h  lśn i jedw ab  pończoch.

—  Prędzej, s iadaj tu ta j p rzy  
m nie; je s t w o ln y  kon ik .

Sąsiedni k o n ik  p rzys taną ł w  gór 
nym  etapie swego biegu. Z cen­
tru m  ka ruze li jakaś m aszynka mu 
zyczna zionie walcem  „D ie  blaiue 
D onau“ , p rzy  czym wstęga d z iu r­
kow ana w ydobyw a się zw o lna  z 
metalowego ga rd ła  i  uk łada  się w  
ha rm on ijkę . U rzędn ik  w  czerwonej 
czapce w y k rz y k u je  klaszcząc w  rę 
ce. M ała arm atka  wpada na re lsy 
błyszczące na ram p ie  i  dosięgnąw- 
szy jednym  rzu tem  aż do blasza­
nej w ieży, pow odu je  w ybuch  pe­
ta rdy, z k tó re j unosi się b łę k itn a  
w y  dym ek.

S topy N a ta lk i chw ie ją  się n ie  
dotyka jąc, nazbyt d ług ich  strze­
m ion. K aruze la  rusza. Koń M icha­
ła  opada i  m ija  rum aka  N a ta lk i, 
k tó ry  wznosi się w  górę na sw o­
im  drążku  ,z żó łte j m iedzi. Jedw a­
b ista  pończocha dok ładn ie  opina 
w yp u k łą  stronę  ko lana N a ta lk i, 
podczas gdy w e w g łęb ien iu  s taw u 
tw orzą  się m aluteczkie  zmarszczki. 
Potem  koń  M icha ła  w znosi się a 
tam ten  opada. D ziew czyna z 
uszczęśliw ioną m iną  obraca g łow ę 
na w szystkie  strony, aby obejrzeć 
tłu m , nad k tó ry m  panu je . Pom ię­
dzy dwom a rzędam i k ra m ikó w , 
gło-wy i  e ia ła tłoczą się i  k rążą  ja k
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z ia rn k a  na sic ie... B łyszcząca ra m ­
pa ze s w o ją  a rm a tk ą , s trze ln ica , 
h u ś ta w k i,  ro ją c e  się  od lu d z i p rz e j 
ście —  o b ra c a ją  s ię  p o d łu g  re g u ­
la rn e g o  ry tm u ,  po c ią ga jąc  za sobą 
w stęgę  tw a rz y ,-o ta c z a ją c y c h  k a ru ­
zelę; a tym czasem  toczy  s ię  coraz 
ściś le jsza fa la  w a lca , p u n k to w a n a  
s trz a łk a m i ze s tan du , w y b u c h a m i 
a rm a tn ie j p e ta rd y  i  b ic ie m  w ie l­
k ie g o  bębna, k tó re  p rz e ry w a  ty lk o  
p rz e n ik l iw y  g łos ja k ie g o ś  skoczka 
czy żong le ra .

Poprzez pow ie trze  obciążone za­
pachami słodyczy, poprzez lepką 
masę, u tw orzoną  z głosów lu d z ­
k ich  i r y k u  m echanizm ów m uzycz 
nyeh, znow u p rzeb ija  się lec iu tka  
daleka m elodia fle tu  czy też k la r ­
ne tu  i rysu je  na p o b lad łym  niebie 
dz iw ną arabeskę, jednocześnie ra ­
dosną tą  samą radością, k tó rą  na­
b rzm ia łe  są w szystkie  dźw ięk i w e ­
sołego m iasteczka i  tak  czystą, tak  
de lika tną , że p rzypom ina  p ro f il  ja  
k ie jś  u rodz iw e j tw arzy... T w a rzy  
zaw is łe j na blado - n ieb ieskim  
niebie, p o łysku jącym  resztą b la ­
sku ponad dom am i i —  tam  na 
końcu a le i —  nad pałacem  w e r­
salskim , nad spiczastym  dachem 
kap licy , k tó ra  w ynu rza  się z po ­
m iędzy drzew,.. Tw arz  to pow ie trz  
na, p ra w ie  p e rfid n ie  słodka, ta k  
w ie le  m a w  sobie ta jem ne j mocy, 
ta k  jest w  sercu w y ry ta ... Tw arz  
szczuplutka, k tó re j treść fizyczna 
jest n ib y  k rys ta lizac ją  pow ietrza, 
n ie  ja k ie g o ko lw ie k  pow ie trza , ale 
takiego, ja k ie  przynosi ten  w łaś ­
n ie w ieczór, św ieży a łagodny i 
p rzy  ty m  z ło ty... Tw arz—-rzeźbio­
na uśmiechem, uśm iechem anioła 
z ka te d ry  w  Reims... Obraź te j 
tw a rz y  w y try s k a  ponad la b iry n t 
p łó tn iam ych dachów, ta k  ja k  tam ­
ten  unos ił się ponad p ila s tra m i i 
ka p ite la m i ka ted ry  i ta k  się opiera 
o niebo trącone złotem, ja k  ta m ­
ten  o m ię k k i, spatynow any ka ­
m ień stropu... Oto szyja  pochylona 
k u  p rzodow i, oto ostry  łu k  pod­
bródka, szczupłe kości policzkow e. 
Jakże je s t podobny do A n d ry ! Ma 
tę samą łagodność, k tó re j b ro n ią  
jes t p rzen ika jąca  kruchość, tę sa­
mą zdolność tk w ie n ia  w  pamięci, 
ja k  ig ła  w  ciele żyw ym , to samo 
p rom ien iow an ie  p ra w ie  n iedo­
strzegalne św iatłością  podobną do 
w ody.

C ierp ien ie  zaczyna podnosić się 
m a ły m i ta rgn ięc iam i, ja k b y  każ­
dy z obrazków  b y ł sm yczkiem  su­
nącym  po n a jw ra ż liw szym  ne rw ie  
w  najgłębszej g łęb i o rgan izm u, ja k  
gdyby  pa trzący na n ie  s ta ł się jed  
nym  z tych  k rysz ta łow ych  szkie ł, 
k tó re  ch w ila m i w ib ru ją  od ude-rze 
nia n iew idz ia lne j fa li. Oto tw arz  
A n d ry , bez c ienia w y rzu tu , p rze­
ciw nie , z p ię tnem  u k ry te j radości, 
ożyw iona uśmiechem b lis k im  łez. 
O to co m ó w ił je j osta tn i l is t : ,,Tak, 
przechadzając się na w si pośród 
kw iec ia , odnalazłam  w  sobie ową 
dawniejszą m ałą  dziewczynkę, 
k tó ra  chodziła pota jem nie p łakać 
do sadu poniew aż kochała  cię, a 
nie w iedzia ła , że ty  ją  rów n ież  ko 
chasz...“  O wej w iosny ro k u  1925- 
go po jecha ł na dni k i lk a  do Ban­
v il le  i w te d y  to ją  spotka ł. M ia ła  
tw arzyczkę  różową i b ia łą  pod ró ­
żow ym  i b ia łym  kw ieciem , w łosy 
złote pod z łoc is tym i p ręc ikam i ja  
b ło n i i grusz. Następnego lata, k ie  
dy się zaręczyli, w yzna ła  mu, że 
ow ej w iosny podczas ow ych sa­
m otnych przechadzek coraz to w y j 
m owała z to rebk i lustereczko k ie ­
szonkowe i  w p a tryw a ła  się z roz­
paczą w  sw o ją  tw a rz , k tó rą  u w a ­
żała za n iegodną m iłości.
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Lekka , daleka n u tka  zginęła 

zd ław iona  hałasem ja rm a rk u , tak, 
ja k  k w ia t na jp iękn ie jszy w  b u k ie ­
cie, n a jp ie rw  w iędnie i pochyla 
się, k ry ją c  swój k ie lich  pom iędzy 
kw ia ta m i m n ie j d e lika tnym i a 
jaskraw szym i. Lecz naw et po 
sw ym  zn ikn ięc iu , pozostawia — 
ja k  n iek tó re  ognie sztuczne —  nie 
ruchom ą gw iazdę w  niebie — o b li­
cze A n d ry , zwrócone ku  n iem u z 
w e jrzen iem  pe łnym  uśm iechu i 
czułości... Oblicze w o lno  kołysane 
w  pow ie trzu , k tórego . oczy n ie ­
ustannie  są w  niego w lepione, n i ­
by  —  ja k  sobie w yobraża ł dziec­
k iem  — w pa tru jące  się w  nas 
oczy duśz zbaw ionych. Czyżby b y ­
ła  obecna tu ta j obecnością śm ier­
ci?. Czy zrea lizow ała w  ten sposób 
życzenie, k tó re  pewnego dnia od­
w a ży ł s ię .sform ułow ać? Czy p rze­
szedł po n ie j wóz ciężarow y, ja k  
przez owego człow ieka w  B anv ille , 
k tó rego oderżniętą od ciała głowę 
w id z ia ł pod wozem ż kam ien iam i? 
Zginęła, aby m u dać wolność, ale 
ja ką  wolność? W olność jechania 
konno na d rew n ianym  ko n iku  tuż 
obok te j kob ie ty  o tw a rzy  p rze­
s iąkn ię te j k rem am i ho rm onow ym i 
o w łosach przyg ładzonych  p łynem  
rycynow ych , o rzęsach k le jonych  
kwasem stearynow ym , o ciele, w  
g łęb i k tó rego szukał spazmu roz ­
koszy.

Ach, A ndra !... G dybyż można 
u jąć ją  znowu w  ram iona! W okre 
sie ich  szczęścia, k iedy  leżała, w  je ­
go uścisku, m ia ła  zwyczaj obracać 
z boku na bok, w śród rozp lec io ­
nych w łosów , szczuplu tką b ia łą  
tw arzyczkę o zam kn ię tych  pow ie ­
kach. T w a rz  u m a rłe j. B y lebyż ty l  
ko nie um arła ! B y le  nie u m a r ła -— 
gotów  jes t wszystko poświęcić. 
Lecz za chw ilę , k ie d y  zgaśnie o- 
braz poruszający go aż db jęku, 
co pozostanie z tego ak tu  s trze li­
stego?... W ia ra  na dnie rozpaczy, 
a odstępstwo z ch w ilą  uko jen ia  —  
co za podłość. M y ś li k ie row ane  
przez w yd z ie lin y  gruczo łów , ja k  
pow iada L u d w ik . M o d lite w n e  we­
zw ania  m arynarza  podczas burzy, 
a po w y lądow an iu  p ijańs tw o  w  ta ­
w e rn ie  po rtow e j. Lecz czyż cen­
tu r io n  rzym sk i w ie rz y ł Zanim syn 
jego zachorował? A  wszakże Je­
zus u zd ro w i! go. Dereliquerunt mc 
fontem aquae vivae. Uchodziłem  
przed nim, zaparłem się go. Obym  
nigdy nie został z nim rozłączo­
ny... Pascal p o tra fi ł dochować w ia  
ry  w spom nien iu  ognia, ja k i p łoną ł 
w  n im  w  ciągu dwóch godzin w ie­
czorem w  dn iu  23 listopada, dn iu  
św. K lem ensa, papieża i m ęczenni­
ka, oraz innych męczenników. 
Jakby się szło. nocą na wsi, od jed  
nego św ia te łka  porzuconego poza 
sobą, do innego, ledw ie  odgadnio- 
nego w  gęstej ciemności. Może to 
jest w łaśn ie  nadzieja, owa p ro je k ­
cja w ierności przed sobą?

Szerokie ty ły  b ia łych  i czarnych, 
ko n ikó w  wznoszą się i opadają na 
końcu m iedzianych drążków . Po­
ry w  w ia tru  kołysze czerwoną 
frendz lą  p łóciennej sztory przed 
fasadą s trze ln icy . .K o lis ty  m u r 
tw a rzy  zw a ln ia  biegu i  żó łte  ,i z ie­
lone huśtaw ki, m row iąca się k idź- 
m i a le jka, rampa, po k tó re j pędzi 
ku  w ieży a rm atka  strze ln ica -— 
p rzep ija ją  się po ko le i rzu ta m i nie 
ró w n ym i, porozdzielane pustką, 
ja k  cząstki ko ła  lo te ry jnego , k tó re  
zrazu złączone są ze sobą przez 
szybkość ruchu , potem  zaś roz­
dzielone jego zw oln ien iem . K a ru ­
zela ''za-trżymuje się. N a ta lka  w o ła  
doń ze swego konia, k tó ry  stanął 
dęba:

—  Pomóż m i zejść!

Przerzuca nogę przez swego 
w ierzchowca i daje się zeń zdjąć. 
M icha ł ma pod d łońm i je j gła- 
d z iu tk ie  boki, ponad wj^stępem, 
u tw orzonym  przez b iodra. G dybyż 
dziś w ieczór jeszcze raz jeden 
mieć to ciało w  objęciu. To ciepłe 
ciało, pachnące ambrą, po k tó rym  
w ió d łb y  ustam i w zdłuż w szyst­
k ich  g ładkch płaszczyzn, jak goń­
czy pies dyszący nad tropem... 
Dereliquerunt me fontem aquae 
vive. Uszedłem przed nim, w ypar­
łem się go, ukrzyżowałem go. O- 
bym się nigdy z nim  nie rozsta­
wał. N ata ika  schodzi po d rew n ia ­
nych schodkach.

—  Już późno, N a la lko ; trzeba by 
wracać.

—  N ajdroższy, jeszcze m om en­
c ik ! O bejdźm y budy.

P o ryw a  go za ram ię, pociąga ze 
sobą. Jest tuż obok niego, a je d ­
nak tak  daleka, ja k  ty lk o  jedna 
istota ludzka p o tra fi być od d ru ­
g ie j; pom im o to o w ija  go sobą 
tak," ja kb y  b y ła  jego odzieniem, 
ja k b y  go trzym a ła  w śród sw ych 
splą tanych członków, ja k b y  by ła  
jego 'w łasną skórą modelowaną na 
jego żyw ym  ciele.

—  Kochanie, taka  jestem  szczę­
ś liw a! U w ie lb ia m  wesołe miastecz­
ko! Ach! K u p m y  p ra linek !

Są różowe i z iarn iste , jes t ich 
cała góra w  błyszczącej misce z 
m etalu. Z budy  w ie je  oddech pa­
lonych  m igda łów  i gorącego cu­
k ru . Ponad ladą, pe łną  p ie rn ikó w  
i nugatu, w iszą na drążkach zw oje 
różowej i  z ie lonej s łodkie j gum y.

—* Proszę o to rebkę p ra linek .
S tara kob ie ta  w  b ia łe j b luz ie  

roboczej grzebie w  górze s ło d y ­
czy, napełn ia  tró jk ą tn ą  to rbę  z 
białego pergam inowego papieru. 
N a ta ika  w k łada  do ust p ra linkę .

—  Masz, kochany, weź jedną. 
Może m i potrzym asz torebkę?

A tle ta , na w y ta r ty m  d yw an iku  
o w y b la k ły m  ko lorze  w in n ym , pod 
nosi ku  górze hantle . C iep ły  za­
pach p ra lin e k  unosi się z to rebk i. 
In s tru m e n ty  dęte w yrzuca ją  z s ie­
b ie  w  s iekanym  ry tm ie  p o ry k iw a ­
n ia  ran ionych  zw ierząt, p rze ryw a ­
ne b ic iem  w  bęben. Potem  nagle 
hałas ten  u ryw a  się i w  ciszy w i­
szącej nad w rzaskam i w sta je  owa 
m e lody jka , ja k  c ien iu tka  fo n ta n ­
na. Na estradzie ozdobionej lu ­
s tra m i i ściennym i .m a low id łam i, 
w ysok i chudy cz łow iek w  w y ­
gn iec ionym  sm okingu siedzi 
na sk ładanym  stołeczku i  w yd o b y­
wa z f le tu  te pow o lne  n u tk i, spa­
dające na serce ja k  krop le . Obok 
niego stoi chłopak p rzebrany za 
p ie rro ta , z tw arzą  posmarowaną 
b ia łą  pastą i w ie łk ie m i ustam i z 
ka rm inu , czeka na coś, ja k  s ła w ­
n y  G iłle  z obrazu Patteau. W ręku 
trzym a  korne t. Śpiew  fle tu  w sp i­
na się aż do w ysok ie j nu ty , przez 
chw ilę  trw a  na n ie j, po czym w 
dwóch skokach opada i ustaje. 
C złow iek w  sm okingu k ładzie  
swój f le t  na krześle, łap ie  za pa­
łeczki i daje w ie lk ie m u  bębnow i 
k ilk a  gw a łtow nych  uderzeń. Pa­
jac p rzyk łada  do w a rg  sw ój in ­
s trum en t. C hudy w ygn iec iony 
cz łow iek rzuca pa łeczki i po ryw a 
puzon. Dziesięcin- czy dw unasto­
le tn ia  dziewczynka, o tw a rzy  bez 
żadnego w yrazu , ubrana w  b ia łą  
ba le tow ą sukieneczkę, ze złoco­
n ym  diademem na b ia ła w ych  w ło  
sach, w ys tępu je  na środek estrady: 
in s tru m e n ty  dęte rozpoczynają od- 
w ija ć  frazę muzyczną powolnego 
Walca. Dziew czynka podnosi n ie ­
chętn ie ram iona i poczyna ta ń ­
czyć, w ypręża jąc n a jp ie rw  jedną, 
potem  drugą cienką nóżkę, u ję tą

do p ó ł ły d k i  w skrzyżowane s z n u r , 
k i  ba le tow ych pan to fli. M uzyka 
przyśpiesza tak tu . G ru b y  drab w 
kam izelce i rękaw ach od koszuli 
dobra ł się do bębna i podkreśla 
ry tm . Czkawka ko rne tu  ciska ja ­
skraw e k o lo ry  na akom paniam ent 
puzonu; g łuchy  tu p o t sandałów 
na deskach, rozdzierające akordy 
dokonywane przez in s tru m e n ty  
dęte tw orzą  ogłuszający w ir ,  pod­
czas którego mała tancerka ani 
na chw ilę  nie przestaje, w y k o n y ­
wać sw oich w o lt i glisad. Robi 
p o łn t‘y, podnosi fa lis tym  ruchem  
ram iona nad g łową, obraca się na 
jednej nodze, podnosząc drugą pod 
kątem  prostym , p rzy  czym uka ­
zuje pod naszywaną pa je tkam i 
(pai,Hetkami) sukienką, ch u d z iu t­
k ie  pośladki opięte w  b ia ły  t r y ­
ko t. K o łysan iem  g łów  i  rucham i 
ram io t tłu m  m a rku je  ta k t m elodii. 
C hudy człow iek w  sm okingu 
dm ie w  swój puzon, w pa trzony 
gdzie in d z ie j; b rw i mu się opusz­
czają od środka czoła ku  sk ro ­
n iom  i nadają w yraz  głębokiego 
zatroskania. P ie rro t w ije  ąię Lskie . 
ro w u je  we w szystkich k ie runkach  
— do płóciennego su fitu , do w i­
dzów —  sw ój ins trum en t, n ib y  
trąbę sądu ostatecznego, na cztery 
s tro n y  globu ziemskiego. Tance- 
reezka, ja k  oszalały bąk, k ręc i się 
na koniuszkach palców  złączonych 
nóżek; ręce ma rozpostarte, tw a ­
rzyczkę posępną, oczy podkreślone 
na b łę k itn o ; je j ruch  ma coś z 
oszalałego zw ierzą tka . Wreszcie 
ro b i skok i opada w  klasycznej 
pozie grand ecart, n ieruchom a, z 
g łów ką  przechyloną na ram ię, ja k  
'złam ana la lka . P ie ro t, z kornetem  
ce lu jącym  w  s u fit, w  osta tn im  a- 
pe lu  do jakiegoś nadarem nie o

coś upraszanego bóstwa, w ydaje 
nieskończenie d ług i ry k , podobny 
do w yc ia  s ta tku  w  ch w ili odjazdu, 
do tego n ie ludzkiego wołania, sy ­
reny okrę tow ej, k tó ra  krzyczy do 
podróżnych, że rozstanie się zosta­
ło, dokonane... Spełnione rozsta­
nie... Na serce, k tó re  przez ch w i­
lę d rgnę ło  buntem , schodzi w ie ’ k i 
spokój, ja k  stąpnięcie bóstwa na 
wrzące fa le  wodne. Teraźniejszość 
zostaje nagle pochłonięta, z całym  
kaw ałem  przyczepionej doń p rze ­
szłości, ja k  z kam ieniem , i woda 
zamyka się nad n im i, a na je j po­
w ie rzchn i nie pozostaje nawet 
zmarszczka.

Czy to on sam, M ichał, w łaś­
nie tę przeszłość przeżył? Czy k ry ­
ją  się w nas jak ieś  inne JA . k tó ­
re pewnego pięknego dnia w ycho ­
dzą na jaw , ży ją  przez czas pe­
w ien na naszym m iejscu i nagle 
w yrzeka ją  się życia, rozp ływ a ją  
się, wracają, do swej k ry jó w k i?  Ja­
kież ła tw e , ale jak ie  absurdalne 
uspokojenie p rzy  w iz ji siebie sa; 
mego, tak  ja k b y  można by ło  być 
obok siebie, nazew nątrz siebie... 
Grzech me jest p lam ą, k tó ra  s ta ­
now i jak iś  dodatek do duszy, po­
dobnie ja k  b ru d  na ciele: jest 
s trasz liw ym  cierp ien iem  całej 
lu d zk ie j is to ty , w  opuszczeniu i 
samotności m roku , k tórego się m u 
samego zażądało. N a jm nie jszy 
skraw ek do nas należący n ie  zdoła 
się od tego c ierp ien ia  uchron ić.

—  N ata lko , jedziem y!
P ie ro t w ie lk im  głosem zaczął 

sw oją  zw y k łą  przem owę do tłu * 
m u; jego ogrom ne usta rozw arte  
są ja k b y  się śm ia ł; spo jrzen ie  ma 
zatroskano i  zmęczone.

P rzekład
Kazimiery Iłłakowiczóway
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Anna Pogonowska

Kontemplacja
Pod szpadami sklepienia ciemności i tęcze 
Gromione piorunami kolumn zlatujących 
Drżą jak pióra serafa przeszytego wolą 
Roskrussającą w biel serce.

W katedrze, która tylko głazem czas uwiera. 
Skarlałej w babilońskich miastach, na obłoku 
Cierpienia wmurowanej, spiętrzonej od, prochów 
Żywych, którzy umarli — żyję i  umieram.

— I z  godzin w które jestem wgnieciona, z promieni 
Przebiegających ciało, ze skalistych nocy 
Wydobywam, się z żądza,. I  rodzę owoce 
Które zrzucam jak ciężar ziemi.

M. J. Kononowicz

G ó r n i k o m

A tobie, bracie, serce trzepoce pod bluzą —
Mrugasz powieką — ćmy skrzydłem, ciężkim od sadzy. 
Czarny, kamienny chleb — nie sobie i  nie Musom: 
Polsce i światu kruszysz w diamentowe głazy.

Oczom — ekran kamienny, zamiast horyzontu —
Spod kilofa nie tryśnie lazurowe- lustro —
Noc jest — czy dzień? — ty nie wiesz tego, bo i  skąd tu  
Słoneczny promień oczom — i powietrze ustom.

Bywa co dnia, bywa —- błękitem, się zachłyśniesz,
Bywa —- w niejedną noc — gwiazdy skosisz spojrzeniem - 
Sierpem, oczów stalowych brzękniesz i  odbłyśniesz,
Zanim cię znów skafander opuści pod- ziemię.

Masz pod bluzą najczulszy sejsmograf, co chwyta 
Szyfr oskardów ze wszystkich na świecie kopalni — 
Wiesz, że ziemia jeszcze na przestrzał nie przebita 
I wiesz, że jeszcze węglem pyski armat, karmią.

I wiesz: twój głos więcej waży — i  niesie dalej, 
Silniejszy o chleb, którym ożywiasz motory — 
Krzykniesz P O K Ó J  — to jakbyś iskrą ciął dynamu, 
By pięścią, ognia buchnął między oczy — wojnie.



Str. 6

Jeon Jccgues Brieux

jiD Z 1 S i J U T H U Nr 20 (284)

U
Chiny Meso Tse-tungq 2 )

a e
L ; , - X-v V, „

■ •

" minacyjne, wreszcie nacis.s. od­
działów rządowych stał się taJc 
mocny, iż trzeba było ewakuo­
wać całą okolicę. Nastąpiło bo­
haterskie przebicie się armii ko­
munistycznej. Z początku nie 
wiedziano w którą stronę się 
skierować. Marsz rozpoczęta w 
kierunku Yunnan na płd. 
wschód, potem na płn. zachód. 
Był to słynny „Długi marsz“ , 
Armia komunistyczna składają­
ca się z 90.000 ludzi musiała 
zrobić od 8 do 10.000 km prze­
chodząc 18 łańcuchów górskich, 
24 rzeki, przebijając się przez 
blokady 10 kolejnych armii pro­
wincjonalnych, zdobywając po 
drodze 62 miasta. Całą tę dro­
gę odbyć musiano pieszo, z szyb 
kością 35 km na dzień, kilka 
zbywających minut musiało 
wystarczyć na transport ran­
nych i materiałów. Z początko­
wej armii pozostało tylko 10.000 
ludzi, ale dołączyli do niej no­
wi. Był to na równi z marszem 
Carlos Prestes w 1927 r. w Bra­
zylii i ucieczką 10.000 w 401 r 
przed Chrystusem, jednym z naj 
bardziej wyczerpujących wy­
czynów w historii świata. Zwy­
cięski marsz, pełen niesłychanej 
wytrwałości i wiary, Długi 
Marsz stał się tematem szeregu 
poematów i pieśni.

Tse-tung. Wraz z nim człon­
kami Biura są Czu-Teh — ge­
nerał głównodowodzący, Czou 
En-lai, wiceprezydent, któremu 
powierzone zostało prowadze­
nie spraw zewnętrznych, Jen 
Pe-shih odpowiedzialny za Wy­
dział Gospodarczy i Finansowy 
Liu Shao-chi — sekretarz ge­
neralny partii, odpowiedzialny 
za odcinek organizacyjny, ad­
ministracyjny i doktrynalny.

M ao-Tue-tunii, wódz Chin Ludowych

Komunistyczna Partia Chiń­
ska przeszła bardzo twardą 
szkołę. Poza okresem porozu­
mienia, poza pierwszymi kro­
kami stawianymi razem z Kuo- 
mintangiem i  krótkim  okresem 
spokoju, który nastąpił po wy­
padku w Sian, zepchnięta do 
najuboższych połaci kraju zna­
ła ona tylko walkę zarówno 
przeciwko wrogowi wewnętrz­
nemu jak i  zewnętrznemu.

Partia komunistyczna założo­
na została w Chinach zaraz po 
zakończeniu pierwszej wojny 
światowej przez grupę intelek­
tualistów marksistowskich. Jej 
pierwszym przywódcą był Czen 
Tu-hsiu. W 1921 roku odbył się 
pierwszy kongres partyjny. Par 
tia  liczyła wówczas niewiele 
ponad kilkuset adeptów. Nie­
długo potem grupa ta stworzy­
ła wspólny front z ówczesnym 
rewolucyjnym Kuomintangiem 
Sun Yat-sen‘a, a członko­
wie je j uzyskali prawo wstą­
pienia do Kuomintangu. Nie­
którzy z nich brali udział w 
pierwszym kongresie narodo­
wym Kuomintangu w 1924 ro­
ku. Sun Yat-sen, który w okre­
sie lat powojennych coraz bar­
dziej zwracał się w  stronę 
Związku Sowieckiego, zdawał 
on sobie doskonale sprawę, że 
rewolucji nie mogą przeprowa­
dzić sami intelektualiści, że mu­
szą oni mieć oparcie w  robotni­
kach i chłopach wykształconych 
i możliwie dobrze zorganizowa­
nych.

Przymierze tych dwóch par­
t i i miało ciekawe następstwa. 
Na powierzchni całego kraju 
potworzyły się związki i  zrze­
szenia, które przygotowywały 
drogę armiom rewolucyjnym. 
Sukces był jednak krótkotrwa­
ły. Po zdobyciu Szanghaju, 
Czang Kai-szek rozpoczął krwa­
wą walkę i eksterminację le­
wicowych elementów.

To zerwanie wspólnego fron­
tu tak przecież gwałtowne, było

jednocześnie zrozumiałe. Boga­
cze życzyli sobie powstania „s il­
nego ładu“ na wzór republiki 
Yuan Shih-kai (generał dykta­
tor, który po rewolucji republi­
kańskiej w 1911 roku zniósł re­
publikę i  żądał ukoronowania 
go). Byli oni zdeklarowanymi 
wrogami każdego ruchu po­
wszechnego a szczególnie związ 
ków zawodowych i każdej innej 
formy kontroli politycznej, eko­
nomicznej czy społecznej, która 
mogłaby ograniczyć ich przy­
wileje. Zdobycie Szanghaju, 
skupiska kapitalistów chińskich 
i cudzoziemców, przechyliło 
szalę na stronę elementów anty- 
postępowych i przyczyniło się 
do popierania idei rozdziału.

Podczas następnych 10 lat 
Chiny przeżywały okres krwa­
wego ucisku. Ten biały terror 
kosztował kraj kilka milionów 
trupów, 10 milionów uciekinie­
rów wygnanych ze swoich oko­
lic. Olbrzymie połacie kraju 
stały się łupem bandytów. Z po­
wodu braku nadzoru szereg tam 
zostało przerwanych i woda za­
lała wsie, ziemia nie była w o- 
góle uprawiana lub bardzo sła­
bo, nadeszły okresy głodu. Bod 
ciosami policji państwowej na- 
dło b. wielu członków partii 
komunistycznej.

W 1928 roku Mao zorganizo­
wał małą grupę pod nazwą 
„Oddział samoobrony chłop­
skiej“ , którą przydzielił następ­
nie do granicznego pasa Kiang- 
si - Hunan wraz z armią gene­
rała Czu-Teh. W ten sposób po­
wstał „czołowy okrąg radziec­
k i“ , który był awangardą „Czo­
łowego powiatu“  i „Powiatów 
wyzwolonych“ . Dwa lata póź­
niej istniało już 10 takich sa­
mych małych okręgów czoło­
wych.

Czang zwrócił się przeciwko 
bazie komunistów znajdującej 
się w Kiangsi. Zastosowano o- 
strą blokadę, zorganizowano 
cztery kolejne wyprawy ekster-

Mieszkańcy Yenan już zbun­
towani przeciwko rządowi cen­
tralnemu udzielali komunistom 
pomocy. Wtedy zorganizowano 
„Czołowy Okrąg Yenan“ , który 
stał się nową bazą rewolucyj- 

, ną w Chinach.
W tym okresie dopiero ujaw­

niły się w całej pełni zalety 
Mao Tse-tung‘a. Stanął on na 
czele rządu i rozpoczął bez 
straty czasu przeprowadzać re­
formy. W całych Chinach nie 
istniał chyba okrąg tak biedny 
i nędzny jak Yenan. Ziemia po­
dła, klimat zły, ludność uboga 
no i spuścizna po atakach Kuo­
mintangu i Japończyków. A 
przecież to właśnie tam pow­
stało to ze wszechmiar nadzwy­
czajne narzędzie w służbie na­
rodu jakim jest związek partii, 
rządu i wojska, które miało 
osiągnąć znany'1 nam już dziś 
sukces.

Tak brzmi historia. Partia ko­
munistyczna wyszła już z okre­
su wstępnych przygotowań, 
zbudowała sobie solidną bazę, 
którą miała opuścić tylko raz 
jeden w 1946 r. na przeciąg 
kilku miesięcy, ugruntowała się 
na swoim terytorium geografi­
cznym, ustaliła swoich przy­
wódców i swoje metody postę­
powania oparte na dotychcza­
sowych * doświadczeniach, w i­
działa jasno swoje cele poprzez 
ścisły kontakt z warstwą chłop­
ską, jednym słowem partia mo­
gła rozpocząć swoje dzieło.

Zgromadzenie Narodowe sta­
nowi najwyższe ciało organiza­
cyjne Kungczantangu. Z powo­
du różnych przeszkód nie zbie­
rało się ono przez. 17. lat, lecz 
natychmiast po zakończeniu 
wojny w 1945 r. zostało zwołane 
ponownie. Zgromadzenie wy- 
brało Komitet Centralny, który 
miał reprezentować w górze 
partii Zgromadzenie Narodowe 
w czasie przerw pomiędzy po­
szczególnymi sesjami. Następ­
nie Komitet Polityczny powołał 
Biuro Polityczne, które jest cia­
łem stałym i działającym, a któ­
re stanowi zarząd partii. Na 
czele tej instytucji stanął Mao-

Wysiłek partii poszedł przede 
wszystkim w kierunku pobu­
dzania ludzi do czynu, rzucania 
idei, podtrzymywania każdego 
ruchu, popierania ludzi bardziej 
uświadomionych, bardziej kon­
struktywnych niż inni. W każ­
dej wiosce można zawsze zna­
leźć ludzi, którzy łączą w so­
bie wiarę i wytrwałość z zale­
tami intelektualnymi i zręczno­
ścią działania. Wystarczyło do­
kształcić ich trochę any już byli 
zdolni do przeprowadzania z 
doskonałym wynikiem wszel­
kich reform na dostępnych so­
bie płaszczyznach i 'w  najroz­
maitszych dziedzinach jak np. 
postępowanie lokalnej milicji, 
uprawa kukurydzy, czy fabry­
kacja granatów. W tym syste­
mie wpływ partii polegał na po­
średnim działaniu ich członków, 
którzy musieli wykazywać się 
zawsze największą aktywnością 
i najwyższym poziomem. Naj­
większą słabością Kuomintan­
gu, partii w swoim założeniu 
rewolucyjnej, było właśnie sta­
łe przekształcanie się w zwią­
zek obrony własnych interesów. 
Członkowie jego, których po­
czątkowo łączyły więzy idealiz­
mu politycznego i pragnienie 
walki dla osiągnięcia „nowego 
życia“ , w końcu interesowali się 
tylko osiągnięciem korzyści. Lu­
dzie ci, członkowie partii, po 
dojściu do władzy przemienili 
się w urzędników, tworząc ze 
swoich stanowisk rodzaj syne­
kur, a partia stała się ich o- 
chronnym związkiem zawodo­
wym, który miał bronić zdoby­
te przez nich przywileje. Partia 
komunistyczna ostro zwalczała 
takie objawy. Każdy członek 
partii, który nadużywał swojej 
władzy, zostawał bezlitośnie u- 
suwany.

Inicjatywa dla każdego! — to 
było hasło, za pomocą którego 
partia budziła świadomość oby­
watelską u mieszkańców wy­
zwolonych okręgów. Z ciemnej 
masy analfabetów usiłowała 
ona stworzyć społeczność świa­
domą, której pierwszą troską 
stłoby się osiągnięcie wyższego 
poziomu intelektualnego. Tu 
leży powód, dla którego oświa­
ta stała się zasadniczym celem 
partii. I może właśnie w tej 
dziedzinie zadanie jej było naj^ 
trudniejsze do spełnienia. Moż­
na wśród żołnierzy jak i wśród 
robotników i chłopów rozbudzić 
poczucie odwagi i posłuszeń­
stwa oparte na woli obrony 
kraju lub zachowania pewnych 
reform, które stały się dla ży­
cia ludzkiego niezbędne, ale 
wykształcenia i techniki nie 
można improwizować. Chiny 
komunistyczne pozbawione były 
tego co nazywamy kadrami 
Ludzie dzierżący urzędy we 
władzach miejskich pragnęli 
czytać, pisać, poznać trochę pra­
wo, chłopi łaknęli wiadomości 
z botaniki i chemii, robotnicy 
żądali wyk /,! ałcenia technicz­
nego. Wraz z obudzeniem się

świadomości obywatelskiej na­
stąpiło dążenie do wiedzy. W 
miarę jej postępu świadomość 
społeczna stawała się jeszcze 
silniejsza.

Najciekawszym przykładem 
był w tej dziedzinie sposób w 
jaki przeprowadzona została re­
forma rolna (w naszym czwar­
tym artykule punkt ten zosta­
nie omówiony dokładniej). Wy­
dawałoby się, że aby taką re­
formę przeprowadzić należy 
wypracować w górze prawa za­
opatrzone w instrukcję odno­
śnie metody wprowadzania ich 
w życie i wydać odpowiednie 
polecenia podległym sobie wła­
dzom. Jest to normalny sposób 
postępowania w państwach o 
ustalonej hierarchii struktural­
nej. Reformy są tam opracowy­
wane przez rządy i wydawane 
w formie praw lub dekretów. 
W Chinach również w ciągu ty ­
siącleci zdarzało się często, że 
jakiś funkcjonariusz Dworu, 
który uważał przeprowadzenie 
jakiejś reformy za rzecz słusz­
ną, uzyskiwał pozwolenie od 
cesarza na stworzenie odpowie­
dniego prawa. Lecz równie czę­
sto te cudowne prawa rozesła­
ne na cztery krańce cesarstwa 
kończyły swój żywot w archi­
wach prowincjonalnych. Podo­
bnie smutny był los prób mło­
dego cesarza Kwang-Siu prze­
prowadzenia reform w celu u- 
ratowania chwiejnej monarchii 
przez zdemokratyzowanie jej 
systemu. Cesarzowa wdowa zor­
ganizowawszy zamach stanu, 
spowodowała uwięzienie bra­
tanka...

W dzielnicach wyzwolonych, 
przeciwnie, ludzie odpowie­
dzialni za sprawowanie rządów 
doszli do przekonania, że refor­
my muszą być przeprowadzane 
przez lud.

Trzeba w związku z tym pa­
miętać, że chłop chiński nie 
słyszał nigdy o istnieniu inne­
go ustroju jak ustrój feudalny, 
i nie wyobrażał sobie, że inna 
struktura społeczna może ist­
nieć. Toteż z początku obniże­
nie czynszu dzierżawnego nie 
było uznawane przez tych, kto 
rzy powinni byli najwięcej z 
takiej zmiany skorzystać, Chło­
pi podpisawszy kontrakt zawie­
rający łagodne dla nich wa­
runki, zgłaszali się następnie do 
właściciela ^iemi i zapewniali 
go, że będą nadal płacili owe 
wygórowane opłaty. Tak wiel­
ka była moc wrodzonej trwogi 
w obliczu panów! Reformy zo­
stały wprowadzone w życie nie 
na drodze nakazu lub zachęty. 
Wiadome jest, że żadna prze­
mowa nie zastąpi przykładu. 
Wybrano kilka wsi i tam naj­
bardziej rozgarniętym miesz­
kańcom wytłumaczono o co cho 
dzi. Ci z kolei wyjaśniali za­
gadnienie swym współmieszkań 
com.

Po przeprowadzeniu reformy 
w jakiejś gromadzie wiejskiej, 
kiedy nowe formy organizacyj­
ne zaczęły działać rozsyłano do 
sąsiednich wiosek krótkie ko­
munikaty, które mówiły po pro­
stu: „w  takiej a takiej wsi prze­
prowadzono taką a taką refor­
mę. Rezultaty je j były następu­
jące“ . Najczęściej na skutek ta­
kiego zawiadomienia zacieka­
wieni mieszkańcy sąsiednich 
wsi przychodzili na miejsce zo­
baczyć o co chodzi. Najczęściej 
bywali oczarowani tym co wi-
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dzieli i po powrocie do swoich dal. To znaczy dalej przepro- Rodzice Mao, przepojeni du 
mówili: „Dlaczego nie mieli- wadzała zamierzone w swoim chem tradycji i religii byli dla
byśmy zrobić tego samego?“ , planie reformy. Rezultaty ta 
W ten prosty sposób reformy kiego postępowania były wido- 
szerzyły się szybko, rozlewając czne. Następnie partia wystą- 
się po kraju na ksztat wielkiej piła do walki przeciwko Czan- 
płamy oliwy. Rząd nie narzu- gowd i  przeciwko Japończykom. 
ca żadnych norm. Zdarzało się, Musiała dostosować swój sy- 
2e popełniano błędy, zdarzało stem rządzenia do wymagań 
się również, że ktoś wy stępo- walki. Musiała impr.-wizować
Wał z niezwykle wartościową armię, rolnictwo wojenne i prze , . . . . . . .
inicjatywą. W obydwu wypad- mysł wojenny. I  musiała do- unnysiem ^ ao pozeia -siąz i 
kach wsie porozumiewały się stosowywać je możliwie dokła- z biblioteki miej s lej, przyc o-
nawzajem i służyły sobie radą dnie do lokalnych warunków. ^za-c bo mej w go zmie jej o-
i przykładem. Jeśli jakaś wieś W razie niepowodzenia groziło twarcia> wychodząc opiero g y

niego surowi, ojciec b ił go czę­
sto. Wychowywano go w wie­
rze buddyjskiej.

Uzyskawszy stypendium poje 
chał studiować w Czangsha, sto­
licy prowincji i największym 
pomiędzy Hanków a Kantonem 
mieście. Obdarzony otwartym

wyganiano go przed zamknię­
ciem drzwi. W tej epoce swego 
życia był on świadkiem szeregu 
zdarzeń, które wywarły na nim 
bardzo silne wrażenie. Pierw­
szym z nich był bunt biedaków 

* wywołany nędzą. Bunt został
. , , zgnieciony a seria uciętych głów

Tse-tung i .vo cy gjosj ja j eg0 zakończenie. Tro-
. . .  nl w ' nn^ 1 Są chę później wsie sąsiadujące z
takt z ludnością otwierała woi- względnie mało znam W cza- wiogka rodzinną M ao zbunto-

popełniła błąd, uprzedzała są- jej niebezpieczeństwo zarówno 
siednie by nie popełniły go row- unicestwienia przez wojska jar 
bież. Jeśli zaś jakieś posunięcie pońskie jak Czanga. Oparciem 
okazywało się korzystne, prze- partii był lud. 
prowadzane zostawało przez 
Wszystkich. Powodzeniem albo *,*
niepowodzenie były kamieniem 
probierczym reform. Mao

Partia utrzymując ścisły kon- komunistyczni w Chinach są

ny wstęp na zebrania swoicłi sie szeregu przedwojennych je- 
komórek dla niepartyjnych, za- szcze lat i w okresie wojny aż
thęcając ich do wypowiadania do 1943 roku, rząd nacjonalisty- ^ ? 
swego zdania o jej działalności, czny stosował w stosunku do 
Każdy miał możność stwierdzę- dzielnic opanowanych przez ko­
nia, że żyje w ustroju dyktatu- munistów ścisłą blokadę nie do-

wały się przeciw swojemu pa­
nu. Sankcje zastosowane przez

ty proletariatu 
chłopa).

(robotnika i puszczając do nich ani dopływu 
towarów ani ludzi, a w szcze-

* * *

Ruch, który rozpoczął się od 
dołu, był przez te doły nie- dła znów, nie z winy kornuni

y rowr.ie niesprawie i- 
liwe jak viutałne. ‘’ ’reszcie był 
Mao świadkiem scen takiego 
głodu, kiedy wycieńczeni chło­
pi rzucili się na składy zywno-

gólności dziennikarzy PieTwsi ści swego pana. Nigdy nie miał 
Amerykanie i Anglicy dostali zapomnieć obrazu nierówności 
się tam dopiero w 1943 roku. społecznej i nędzy. Studiując 
946 roku żelazna kurtyna opa- Mao czuł się trochę zdezorien-

. towany. Jako syn chłopa rozu-
zwykle wysoko ceniony. Czyż stów ale dlatego, że Czang po- m ia " sprawy Mdu, opowiadał 
nie one b y ły  jego autoram i? nownie zabronił wszendch pod- często, iż y uzo m nie j s rę- 
Można było  być pewnym, że róży w  k ierunku stre f kornuni- powany mz jego <>o e zy, g ) 
pomimo Japończyków czy Kuo- stvcznvch. Każdy kto  usiłow ał musía nosie swój  ̂ agaz uwią 
m intangu będą one ze wszyst- się tam przedostać podpadał zany do dwóch koncow bambu- 
kich s ił bronić swoich zdoby- nod „rozkaz powszechnej mobi- sowego prętu. Mao  ̂ m ó w ił. 
czy. ‘ liza c ji do w a lk i z kom unistam i“  «Ludźm i najczystszym i są ro-

Ludzie k ie ru jący  chińską z dnia 18 lipca 1947 r. i  pod- botn icy i  chłopi, chociaż ręce 
partia  komunistyczna sa lu d i-  legał karze śmierci. Jest rzeczą lch Sfł brudne a nogi pokry e 
m i nieprzeciętnym i. zrozumiałą, że dziennikarze nawozem , k row im  a przecież

Wszyscy dyplom aci i  dzień- przestali się. tam wybierać. To- są oni czyściejsi od przedstawi- 
nikarze, k tó rzy  w  okresie w o j- też ty lk o  w  ciągu bardzo kró t-. cien burzuazji . 
ny m ie li możność porównania kiego czasu miano okazję za- Jako pomocnik  b ib liotekarza 
ludz i Czunkingu i  ludz i Yenan poznać się z osobą Mao i jego w  p eita> na narodowym  U ni- 
zgodnie powtarzali, że zespół towarzyszy. wersytecie w  Peipnig Mao w zią ł
Kungczantang b y ł n iezwykle o- Wszyscy k tó rzy  w  latach 1944. udział dnia 4 m aja 1919 w  ru - 
fia rn y . U w ażali się oni za na- 45 j 45 p rzybyw a li do Yenan chu skierowanym  przeciwko 
rzędzie ludu. Pracując w  służ- n je m ogli nadziw ić się skrom- 21 żądaniom Japończyków. W 
bie swojej sprawy dokłada li nym warunkom  w  jak ich  ży ł następnym roku  ożenił się. Po- 
oni wszelkich s ił aby uchwycić M ao w  porównaniu z w ystaw - stąpił tak  ja k  to rob iło  już szc- 
pragnienia tych  100 czy 200 m i- nym  trybem  życia w  Czunkin- reg studentów, ożenił się wed- 
lionów^ ludzi, zrozumieć je  i  za- gu> p rzez dłu g i czas ży ł on w jug własnego w yboru  z młoda 
spokoić. grocie, zajm ując wraz z żoną i dziewczyną nie stosując się dc

Zapytywano często Mao dla- dziećmi trz y  maleńkie poko ik i zwyczaju tradycyjnego, k tó ry  
czego, k iedy na Boże Narodzę- i prowadząc życie tak samo pro- kazał aby w yboru  żony dokony- 
nie 1936 roku  Czang został u- ste ja k  i  jego współtowarzysze waj i  rodzice i  zgodnie z k tó rym  
Więziony w  Sian przez zbunto- Reporterów przy jm ow ał na zbo- m }oda para bardzo często w i- 
wanego generała Czang Hsu- czu do liny  koło wejścia do swo- dzjaj a się po raz pierwszy pod- 
Liang, in te rw en iow a ł w  jego j ej jask in i. 50 m tr. dalej m ie- czas ceremonii zaręczyn. Wy- 
sprawie i  p ros ił o uwoln ien ie śc iły  się jaskinie, gdzie ży ły  in - draną Mao Tse-Tunga by ła  stu- 
dyktatora. W iadom ym  by ło  po- ne rodziny. Dzieci zbiegały się dentka im ieniem  Yang Ka i-hu i. 
Wszechnie, że pierwsza żona z różnych stron i  b a w iły  koło Małżeństwo to trw a ło  przez 10 
Mao zamordowana została przez tego człowieka, k tó ry  już od j a£ * wzorem dobranego
ludzi dyktatora, jeden z synów pewnego czasu zarządzał 100 małzedstwa \y  1930 Yang zo- 
zginął w  czasie W ielkiego M ar- m ilionam i Chińczyków. Tam i  gtała zamordowana orzez Ho 
szu, że dziesiątki tysięcy kom u- z powrotem  dróżkam i przecho Chien przywódcę Kuom intan- 
n istów  zginęło z głodu było  d z ili ludzie. N ie by ło  nikogo w  Hunan_ 
tortu row anych po w ięzieniach k toby go p ilnow ał, nie is tn ia ł
i obozach koncentracyjnych, zaden tego rodzaju aparat. Żo- W tym okresie studenci, któ- 
dziesiątki tysięcy zginęło na po- na j ego wychodziła i  wracała, rzy dążąc do wzmocnienia swe- 
lu walki. „Nie dopuściłem do szykowała posiłki i  podawała g0 antyjapońskiego ruchu czy- 
lego — odparł Mao — bo za- dziennikarzom napoje chłodzą- n ili próby połączenia się z lu- 
»lordowanie jego nie doprowa- ce j małe ciasteczka. Jego młod- dem, poznawali bliżej chłopa i 
dziłoby do niczego. Było więc sza córeczka przychodziła poda- robotnika. Jednocześnie entuz- 
bez sensu. Czang reprezentuje wała rękę gościom i siadała na jazmowali się rewolucją radziec 
Pewien system, jest dużo słusz- kolanach ojca lub bawiła się ką. Mao zaczął studiować Mark- 
niejsze by unicestwić system“ . w pobliżu; człowiek ten prowa- sa. w  1921 r. brał udział w 

Faktem jest, że sytuacja jaka dził przy obcych ten sam tryb pierwszym Kongresie Partii 
się w kraju wytworzyła była życia co i każdego innego dnia. Komunistycznej. Sun-Yat- 
tego rodzaju, że jakieś wielkie Mao urodził się w roku 1893 sen był również pod wpły-
Przeobrażenie społeczne było _ we Wsi prowincji Hunan, wem rewolucji radzieckiej. W
rzeczą nieuniknioną. Pierwszym Hsiang tan, w głębi pM. Chin. ten sposób doszło do porożu- 
kierownikiem tych sir był Mao. Była to prowincja kilkakrotnie mienia pomiędzy członkami Ku • 

Natychmiast po zdelegalizo- wyniszczana przez wojny. Jej omintangu a komunistami. Mao 
waniu partii przez Czanga po- mieszkańcy, jedno z najprymi- został wydelegowany na pierw- 
Wstała ona na nowo i prowa- tywniejszych plemion Chin, cie- szy Kongres narodowy Kuomin 
dziła. swoją działalność w okre- szyli się ustaloną opinią trud- tangu w 1924 r. W Szanghaju 
‘Jonej przestrzeni geograficz- nych do ujarzmienia. Ojcem je- stał się członkiem biura partii, 
nej. " Odseparowana w górach go był biedny chłop, który po wydawcą tygodnika partyjne- 
Kuangsi, partia rządziła. długiej służbie w wojsku kupił go i krótko mówiąc szefem pro-

Przywołana prżez wojska sobie kawałek ziemi, dawał so- pagandy. Jego wybitna indywi- 
Shensi na pomoc w buncie prze- bie jakoś radę i mógł pozwolić dualność sprawiała, że szybko 
siwko Czangowi partia uloko- sobie nawet na wykształcenie awansował w drabinie hié­
la la  się w Yenan i  działała na- syna. rarchii partyjnej.

* '4».v i
Czu-Tcli, Naczelny Dowódca Chińskiej Armii Wyzwolenia Narodowego

W 1927 Mao został wysłany 
do Hunan w celu zbadania fe­
deracji chłopskich, które w tej 
prowincji powstały i które za­
garnęły władzę w swoje ręce. 
Jego sprawozdanie bardzo ko­
rzystne dla związków chłop­
skich spowodowało wybranie 
go przez nich na prezesa ro ln i­
czych związków zawodowych. 
Niedługo potem nastąpił za­
mach stanu przeprowadzony 
przez Czanga, związek został 
rozwiązany a pokaźna część je­
go członków rozstrzelana.

Mao spędził w Hunan 32 dni 
studiując cały ten ruch. Pozo­
stawił on na nim duży wpływ.

W swoim sprawozdaniu Mao 
pisał: „Kilkaset lat liczące przy­
wileje i panowie feudalni zo­
stali zwalczeni a związki chłop­
skie objęły władzę“ .

W czasie Długiego Marszu 
Mao zdał egzamin jako przy­
wódca. Okazał się on najbar­
dziej dynamicznym organizato­
rem rządu w Yenan. Podczas 
7-go Kongresu jfertii komuni­
stycznej został on wybrany jej 
przewodniczącym.

Jeżeli chodzi o stronę fizycz­
ną Mao Tse-tung jest człowie­
kiem barczystym, dość wyso­
kim, o twarzy pełnej i wyrazi­
ście ukształtowanej. Czoło ma 
wysokie, włosy intensywnie 
czarne. Jeśli jego wygląd f i ­
zyczny nie ma cech „b łyskotli­
wości“ i „marsowości“ jak wyg­
ląd Changa to zato czyni on 
wrażenie solidności, spokoju i 
pewności. Mao jest cichy, głos 
jego ma brzmienie prawie ko­
biece. Ruchy jego są spokojne 
a kiedy nosi swoje okulary w 
żelaznej oprawie wygląda ra­
czej na nauczyciela niż na chło­
pa. Towarzysze jego okazują 
mu niezwykły szacunek i przy­
jaźń. Potrafił on stworzyć wo­
kół siebie atmosferę prawdzi­
wej demokracji, władza jego 
jest niezaprzeczona. Posiada on 
ją z woli i  ze zgodą wszystkich.

Siła jego woli jest legendar­
na. Kiedy był jeszcze zupełnie 
młody w czasie szalonego gradu 
pędzonego przez w iatry Mongo­
l i i  stawał nago na dworze „aby 
zwalczyć własne ciało“ . W

Yenan Mao ożenił się po raz 
drugi z Laou Ping, aktorką te­
atralną i  kinematograficzną, któ 
rą będąc od 1933 roku członkiem 
partii komunistycznej wolała 
porzucić sukcesy sceniczne, by 
pracować nadal czynnie w partii

Mao czyta po angielsku rów­
nie płynnie jak po chińsku Je 
go kultura jest wielka a znajo­
mość świata zewnętrznego bar­
dzo dokładna i uderzająca kaz 
dego cudzoziemca, chociaż sam 
nigdy nie opuszczał Chin. Mao 
nie zaniedbuje nigdy szczegóło­
wego wypytywania każdego cu­
dzoziemca który się do niego 
zgłosi. W jego otoczeniu znaj 
duje się wielu ludzi którzy od­
bywali studia zagranicą w więk­
szości we Francji, Mao nie o- 
mieszkał dowiedzieć, się od nicn 
wszystkiego co mogli mu powie­
dzieć.

Mao jest autorem wielu po­
ezji które zostały wydane pod 
tytułem „Poematy o piasku .1 
wietrze“ . Wydrukowano je w 
bardzo niewielu egzemplarzach, 
tylko jego najbliżsi przyjaciele 
otrzymali je. Powszechna opi­
nia twierdzi, że wiersze te są 
doskonałe i że zrobiły z Mao 
jednego z najlepszych poetów 
Chin.

W końcowym okresie Długie-
go Marszu n on znamien-
ny wiersz, którego ostatnie stro­
fy niejednokrotnie były już cy 
towane.

Niebo jes t wysoko 
C hm ury skaczą ja k  ko b ia łk i 
Patrzę ja k  za horyzontem  znikają 

w  stronę po łudniow ą dzik ie  gęs

Liczę na swoich palcach 
Odległość 20.000 l i  
I  m ów ię wam
Nie jesteśmy bohateram i ie ś f nie 

dotrzem y do Wie)k:e.i Do. nv

Jestem na najwyższym  szczycie
Sześciu Gór

Czerwony sztandar furkocze
na wschodnim  w ietrze 

A  m ną ogarnia zachwyt 
?,e tak  szybko
Będziemy m ogli spętać potwora, 

(dokończenie na str. 12-tei)
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Od połowy lutego zaczyna 
vzrastać z dnia na dzień specy­
ficzna, gorączkowa atmosfera 
przed targowa. Poznań ogląda 
Targi z bliska. Nie tylko wtedy, 
gdy są one zapięte już na ostat­
ni guzik, gdy obsycha farba na 
wzniesionych w mgnieniu oka 
stoiskach, a flagi płoną w łopo­
cie.

Początkowo dochodziły dy­
skretnie echa przygotowań Ko­
misji Programowej, potem na- 
rady przedstawicieli przemysłu 
nad doborem eksponatów, do­
biegało echo sporów z zacisz­
nych pracowni architektów. 
Gdy zaś już ruszyli się artyści- 
plastycy, komponując oprawę 
dekoracyjną, wiadomo było, że 
Targi zaczną przesłaniać inne 
zagadnienia, a tereny wystawo­
we staną się sercem miasta.

A potem?... Potem była tabli­
ca współzawodnictwa pracy ze­
społów budowlanych. Co dnia 
wyżej podnosiły się słupki ilu- 
strujące stan robót wykonywa­
nych przez brygady fachowców. 
Raz przodowali murarze, potem 
cieśle, potem znów monterzy i 
elektrotechnicy. W przeddzień 
Targów wszystkie słupy osiąg­
nęły najwyższy wskaźnik. Pa­
wilony były gotowe, czekały na 
chwilę otwarcia'.

Czekało całe miasto. Osobli­
wa atmosfera, podobna przed­
świątecznej, ogarnęła Poznań. 
Na ulicach dawało się wyczu­
wać wyraźne podniecenie.

I  wreszcie. Międzynarodowe 
X X III Targi Poznańskie zosta­
ły  otwarte.

Przed bramą wejściową mro­
wie, aż się przecisnąć trudno.

Na razie to tylko miejscowi 
i garść zaproszonych gości, ale 
już śpiewając nadciągają wy­
cieczki, podjeżdżają autobusy i 
ciężarówki, ruchliwą, roześmia­
ną falą napływają tłum y zwie­
dzających.

Rozniosą oni po całej Polsce 
wieść o Targach, rozbudzą ape­
tyty, podniecą wyobraźnię, po­
ruszą całe rzesze które będą 
przez te dwa tygodnie koczo­
wały na terenach wystawo­
wych.

s to isku  ra dz ieck im .

HALA MASZYN
Zaraz po zanurzeniu się w 

mroczne u wejścia wnętrze im­
ponującej rozmiarami hali Cięż­
kiego Przemysłu, widz przysta­
je zaintrygowany osobliwym 
montażem: z basenu wodnego 
biją w górę trzy fontanny, osy­
pując bryzgami potężne trzy 
koła zębate. Czegóż to symbol?

Trzech zasadniczych źródeł 
siły gospodarczej — energety­
ki, ciężkiego przemysłu i gór­
nictwa? Czy też Trzyletniego 
Planu gospodarczego, który prze 
minął pod znakiem sukcesu i 
pozwolił nam szybciej wkro­
czyć w Plan Sześcioletni? Czy 
oba symbole razem? I  jedno i 
drugie wytłumaczenie ma swói 
sens.

Z miłego chłodu przedsionka 
hali wpada się w przegrzaną 
atmosferę setek maszyn, najróż­
norodniejszych w typie i przez­
naczeniu. Trzeba nieco czasu, by 
móc się jako tako w tym bogac­
twie maszyn — zorientować. 
Całość imponuje, ale i przytła­
cza. Przecież u lic h a !.— to 
wszystko skomasowny trud móz 
gów i rąk naszych, trud ostat­
nich paru lat. Dodajmy z góry 
wiadomość, którą laikowi prze­
każe dopiero fachowiec — trud 
nie tylko wykonania, ale często 
i trud pomysłu, konstrukcji, 
projektu. Trzy czwarte tych fre­
zarek, tokarek, młynów węglo­
wych, pomp, parkieciarek, 
wiertarek i innych wyszuka­
nych stalowych kolosów wyko­
nana jest w oparciu o oryginal­
ne, rewelacyjne nieraz i rewo­
lucyjne dla owych dziedzin 
techniki pomysły i ulepszenia 
polskich inżynierów, techników, 
majstrów i robotników.

Hala ciężkiego przemysłu 
przy swej przejrzystości rozpla­
nowania i dobrym rozmieszcze­
niu plansz objaśniających, jest 
trudna do ogarnięcia dla zwyk­
łego gościa wystawowego. Poj­
muje on dynamikę przemysło­
wą nowej Polski, oszołomiony 
jest tempem rozwojowym, prob­
lemów natury ściśle technicz­
nej, nie może dostrzec. Zwie­
dzanie hali wkrótce go nuży. 
Maszyny, maszyny, maszyny.

Jedna większa od drugiej, bar­
dziej skomplikowana bardziej 
precyzyjna i wymyślna, nie­
wątpliwie bardzo potrzebna i 
pożyteczna — to i wszystko. 
Dalsze wnioski są natury ogól­
niejszej: Plan sześcioletni, unie­
zależnienie się od dostaw zagra­
nicznych, wzrastające możliwo­
ści dalszego rozwoju, skutecz­
ność nowego systemu gospodar­
czego — to rzeczy aż nadto ja 
sne. Nic dziwnego, że gdy przy 
jakiejś maszynie spotkają się 
powiedzmy, wycieczka szkoły 
żeńskiej z męską, więcej zain­
teresowania budzi problem 
umówienia spotkania właśnie 
przy tej frezarce obok której 
się stoi, niż sama frezarka. Ale 
jakże inne jest spojrzenie fa­
chowca. Widzieliśmy takich, 
którzy przez trzy dni pobytu 
na Targach nie entuzjazmowali 
się niczym więcej od hali ma­
szyn. Nawet na kiermasz nie 
zdązyli zajrzeć, a to już świa­
dectwo niebywałego zaintere­
sowania i przejęcia zagadnienia­
mi przemysłowymi.

Przy maszynach nie stanęli 
jacyś zawodowi objaśniacze, jak 
to się kiedyś praktykowało. Nie 
maszyn swoich pilnują majster 
i ślusarz przy nich normalnie 
pracujący, monter i robotnik- 
racjonalizator. Nie zawsze wy­
jaśnią oni problem skompliko­
waną terminologią naukową. 
Powiedzą za to wiele rzeczy 
praktycznych, powiedzą, gdyż 
t.o co mówią, dotyczy ich naj­
bardziej osobistych doświadczeń 
To dodaje smaku i sensu wy 
stawie. Trzeba słyszeć ten ak­
cent satysfakcji już nie osobi­
stej, ale zespołowej jaki prze­
bija ze słów starego majstra 
przy wiertarce, gdy na pytanie, 
czy są wszystko maszyny kra­
jowej produkcji, odpowiada: — 

— Nasze wszystko, nasze... 
Majster i ślusarz przy ma­

szynie nie ziewają ze znudze­
nia, nie zaczynają monotonnym 
głosem deklamować wyuczoną 
lekcję, ale z przejęciem, z o- 
gniem, z zapałem, albo oburze­
niem gromadzą się koło ciebie, 
tłumaczą, objaśniają, przeko­
nują. Każdy z nich ' czuje się 
dogłębnie związany z maszyną, 
jest niejako jej częścią, tą naju­
ważniejszą, myślącą, odpowie­
dzialną za nią i za siebie.

Warto wejść na piętro hali i 
z tej wysokości rzucić okiem 
w dół, prześledzić od końca do 
końca olbrzymiej przestrzeni je­
szcze raz te rzędy niesymetry­
czne młynów do miału węglo­
wego, rewoiwerówek, karozeló- 
wek, wiertarek promieniowych 
(czegoś się jednak człowiek i z 
tej branży nauczył!), małych, 
dużych, rozłożystych i znów 
smukłych, pnących się gdzieś aż 
pod strop, błyszczących glazurą 
lub matowych w kolorze ciem­
nej stali. Wtedy dopiero trzeba 
spojrzeć na plansze, barwne w 
kolorach i przejrzyste. Plan 
sześcioletni — ogrom stojących 
przed nami dokonań — staje się 
wtedy realny. Ta mnogość ma­
szyn, sploty kół, transmisyj, zę­
bów, kranów, przekładni stają 
się wtedy realnym sprawdzia­
nem możliwości i  sił, potrzeb­
nych do realizacji gigantyczne­
gô  zamierzenia. Setki fabryk, 
które powstaną, przestają, być 
tylko plamami sytuacyjnymi na 
kolorowej mapie. Stają się kon­

kretnym faktem, sprawdzalnym 
za miesiąc, rok czy dwa.

Pośrodku hali na wyniosłym 
postumencie bryła węgla, obok 
bryła soli. Między nimi strzela 
smuga iskier elektrycznych 
Wymowny i realny symbol. 
Wiele ich mieści ta- wystawa.

Dział maszyn włókienniczych 
Krosna, różnego typu, w pra 
cy. Uwija się przy nich tkacz­
ka, pracownica którejś z fabryk 
tekstylnych. Lekcja pokazowa 
Nie drzemie błyszcząca maszy 
n, ale szumi zespolona z czło­
wiekiem. A więc człowiek. 
Człowiek, który ciągle wyra­
sta ponad te maszyny, który 
mówi o sobie, o swoim wysil 
ku, który jest gwarantem że 
hasła sloganów przetworzą się 
w rzeczywistość.

Młoty pneumatyczne, maszy 
ny do cięcia blachy, zaraz dalej 
transformator 70-tonowy, wie- 
lopolowa tablica rozdzielcza, 
automatyczna stycznikownia. 
wreszcie aparaty elektromedy 
czne: diatermia, krótkofalowa, 
lampy kwarcowe, aparaty rent­
genowskie diagnostyczne, naj­
bardziej nowoczesne w Europie' 
— znów dreszcz satysfakcji 
przez serce — wyprodukowane 
całkowicie w Polsce!

Wychodząc, warto spojrzeć 
na witraż, umieszczony nad 
drzwiami, ślusarz, górnik, hut­
nik, spawacz — w środku mo­
tyw krajobrazu górniczo-hutni­
czego. Obok słowa o Planie idą­
cych Sześciu Lat.

Teraz mnie tu przysłali, że­
bym odpoczął. Chodzę sobie, mo j 
tory zapuszczam, gębę w słoń­
cu wygrzewam... Ale prawdę 
mówiąc, to się więcej zgnie- I 
wam jak wypocznę. Dla mnie 
nie ma życia bez roboty, już 
tęsknię za warsztatem...

Zapaliliśmy papierosa.
— Radzikowski Franciszek , 

jestem, mechanik z Ursusa. A 
niech pan tam o naszych vvo- I 
zach gorzej nie napisze jak o 
amerykańskich, bo byłoby to­
warzyszom przykro.

— Drogi panie Franciszku, , 
żywa kroniko uprzemysłowie­
nia kraju, może pan być spokoj 
ny... Przechodząc przed iron- ! 
tern wyrównanych maszyn każ \ 
dy musi pomyśleć o służbie, ja- 
ką dla narodu wykonają. Moc­
ne, posłuszne rękom- kierowcy 
będą huczeć na szosach, kurzyć [ 
w jesiennej orce, przyśpieszać * 
dobrobyt. Na cóż mam się roz- 
tkliw iać nad luksusową limuzy­
ną, ani ona mnie, ani nam obu 
głowy nie zawróci. Pisarz nie 
jest sroką, żeby leciał na to, co I 
się świeci...

Patrząc na zwarty rząd cię­
żarówek nie czuję się pokrzyw­
dzonym ani uboższym. Łączy 
nas, mistrzu Radzikowski, du­
ma i upór. No, jest z czym brać 
się do planu sześcioletniego!

STAR-50 I TRAKTORY
Pod murem zamykającym 

wystawę, na łagodnej pochyło­
ści stoją samochody ciężarowe 
Star-50 polskiej produkcji. 
Przed nimi przysadziste trak­
tory. Dalej szumi ulica, pach­
nie benzyną i świeżo spryska­
nym, wysychającym właśnie 
asfaltem. Dalej kamienice. W 
otwartych oknach głowy dzie­
cięce, pies na balkonie, ściana 
pokryta dzikim winem drży od 
powiewu.

Spomiędzy aut wysuwa się 
siwy robotnik w granatowym 
kombinezonie. Na piersi koły­
sze się mu srebrny krzyż zasłu 
gi.

— Podobają się panu nasze 
wozy? Ludzie tego nie docenia­
ją, bierze ich to, co świeci... 
Gapią się na te amerykańskie 
i francuskie limuzyny, nie ro­
zumieją, że. nasza robocza ma­
szyna, ciężarówka i traktor sto 
razy ważniejsze, bo to tran­
sport i chleb.

— Skąd ten krzyż zasługi? 
mam już pięćdziesiąt cztery la 
ta przepracowane przy Warsz­
tacie. Byłem u Lilpopa, u pru­
szkowskich Mechaników, sta­
wiałem Ursus. Po wojnie jeden 
z pierwszych znowu ruszyłem 
do roboty. Jak sobie pomyślę o 
pustych halach, z którymi za­
czynaliśmy i popatrzę na te wo 
zy, to musi się człowiek uś­
miechnąć. Po powstaniu ruszy 
Iiśmy z tokarką i kluczem. Tro­
chę maszyn odnalazło się w 
Niemczech, numery mieliśmy 
pospisywane, potem ludzie się 
skrzyknęli i poszła robota, ale 
czy to goście docenią? Cięża­
rówki! Każdy je zna, codzień 
widzi, każdy woli przejrzeć się 
w wachlarzu „amerykana“ ..". 
Aż człowieka to złości.

ROWERY
Jak przejdę w tym roku, 

ojciec obiecał mi rower, po­
patrz bracie, wiele ich tu jest!

Dwaj uczniowie, może dzie­
sięcioletni, dotykają opon ro­
werowych, pokrytych jeszcze 
śliwkowym nalotem świeżości. 
Przebierają końcami palców po 
szprychach, lekko jakby to by­
ły struny. Ruchliwy blask igra 
im na twarzach. Rowery na­
chylone W stoiskach, gotowe do 
skoku z podium w stronę otwar 
tych drzwi, skąd przeciąga wio 
sennym wiatrem.

— Oni zawsze tylko obiecu­
ją, a jak przyniesiesz świadec­
two, zobaczysz, znajdą sto po­
wodów, żeby się wykręcić.

— E, mój ojciec nie taki, 
równy chłop, dotrzyma słowa...

— Myślisz? To już na te wa 
kacje poprułbyś na Śląsk na 
takiej maszynce... Tam szosy 
jak stół.

Przyglądali się łapczywie ro­
werom, ćwierkało poruszone 
wolne koło. >j

— Na takich nasi teraz do 
Pragi ciągną. Leciutka maszy­
na, nadepniesz pedał i odsą­
dzisz się. skokiem...

Poprzez srebrnawą kratę u 
łożoną z przekładni jaśnieją r 
twarte drzwi pełne blasku, wio 
senne niebo i obłoki.

— Jakże im zazdroszczę tyci
wakacji, przeżyć i wzruszeń, 
które są dawno poza mną... — 
mruczy Paukszta — jak i wspa 
niały jest świat, oglądany z 
wysokości siodełka rowerowe 
go dziesięcioletnimi oczami 
zmrużonymi od pędu.

GOSPODARKA ROLNA
Wzniesiony na wybrzuszeniu 

terenu jeszcze w ubiegłym roku 
Pawilon Szklany poświęcony 
jest na obecnych Targach za­
gadnieniu spółdzielczości rolni­
czej. Przed wejściem posąg ro­
botnika i chłopa — symbol bra
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terstwa. Wnętrze przy pomocy 
wykresów, doskonale artystycz 
nie skomponowanych plansz i 
montaży fotograficznych ilu­
struje zagadnienie spółdzielczo 
ści produkcyjnej w Planie Sze­
ścioletnim. "

Nie przy planszach i wykre­
sach kupią się jednak zwiedza­
jący, oczywiście, poza szczup­
łym gronem fachowców. Uwa­
gę wszystkich przyciąga dosko 
nała, wielkich rozmiarów mapa 
plastyczna wzorowej wsi spół­
dzielczej. Pola uprawne, łąki, 
na horyzoncie las. W środku 
cykl domków z małymi ogród­
kami. Wspólny p'-d na skłonie 
pagórka, Dom Kultury, boisko 
sportowe, budynki gospodar­
cze.

Z rolnictwem nie da się za­
kończyć bez wspomnienia o po­
kazie hodowlanym Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych. 
Konie, bydło domowe, nieroga­
cizna, drób, króliki, nawrnt go­
łębie. Gwałt, zgiełk, rżenie, 
chrząkanie, kwiczenie, gdaka­
nie. Zwierzaki wcale źle się na 
tych Targach nie czują, natar­
czywie zaglądają w ręce zwie­
dzającym, dopominając się sma 
kołyków.

SZWALNIA

'Zwieszający się z sufitu tren 
tęczowych tkanin, rozkwitłe ko 
lorami stoiska, wywołują za­
chwyt u kobiet, a niepokój w 
piersi mężczyzn, zwłaszcza tam 
gdzie spoczywa portfel ze świe 
żo otrzymaną pensją.

Dokoła tiule, jedwabie, baty­
sty, dalej wełny damskie, kupo 
ny ubraniowe, płaszczowe... 
Różowieje bielizna, wabi dział 
odzieżowy, pełen manekinów 
dziecięcych. Poprzez światło ne 
onów powiewa pajęczynka poń 
czochy. Tkaniny dekoracyjne—

zawraca, już tam byłam... Tak 
że nie ma, wyprzedane.

Informator bezradnie rozłożył 
ręce. Trudno zgrzanej, poiryto­
wanej paniusi argumentować 
cytatem z przemówienia min. 
Minea: — „Jeśli ma wzrosnąć 
w kraju konsumpcja, musimy 
zwiększyć eksport“ . Pozorny, 
paradoks. Ale maszyny, baweł­
na, barwniki i konkurencja z 
przemysłeni krajów kapitali­
stycznych splatają się ciasno. 
Żeby dostarczyć dużo tanich 
tkanin na rynek wewnętrzny, 
musimy sprowadzić nowoczes­
ne maszyny tkackie, uruchomić 
przemysł chemiczny i to właś­
nie stać się może w pewnej mje 
rze i za cenę tych kretoników, 
których pani tak gorąco pożą­
da. Zamiast złota, płacimy pra­
cą, płacimy twórczością... Niech 
że pani będzie cierpliwa! Owo 
ewangeliczne — maluczko... 
Niech pani tymczasem wypije 
czarkę świetnego kompotu,) o- 
bejrzy pokaz filmowy, odsapnie 
w cieniu... Nie ma o co się awan 
turować, kretoniki będą!

Na piętrze dziewczęta pochy 
łają głowy nad turkoczącymi 
maszynami do szycia. Zespół 
bieliźniarski, szwalnia. Syste­
mem taśmow.ym ze stołu na 
stół spadają przycięte według 
patronów kawałki popeliny, 
zrastają się, by na ostatnim po 
łożyć się męską koszulą.

— Jesteśmy wyróżnionym 
zespołem z Łodzi. Ma pan słusz 
ność. Bez nas pawilon byłby 
martwy, brakłoby drogi od tka 
niny do człowieka... Biorąc go­
tową koszulę kto tam pamięta 
o naszych rękach i oczach...

—  Targi byłyby i dla nas 
przyjemną rozrywką — mówi 
młoda robotnica — gdyby wszy 
scy zwiedzający rozmawiali z 
nami tak jak wy... Niech pan 
szczerze napisze, że nie może­
my się opędzić od młodych 
amantów, którzy tu kolendują

Polskie buty. I
len, konopie, sztuczne włókno.

Ale gdzie mogę dostać kręto 
ny—woła zirytowanym głosem 
tęga jejmość,—przecież tego na 
Targach nie sprzedają!

— Faktycznie — odpowiada 
ekspedient — na Targi nie rzu­
ciliśmy asortymentu kretonów, 
za to w naszych punktach na 
mieście znajdzie ich pani pod 
dostatkiem i podsuwa je j plan 
Poznania z zaznaczonymi skle­
pami MHD, gdzie detalicznie 
rozprowadza się towary wysta­
wowe.

— Niech mi pan głowy nie

przy barierkach godzinami po 
to, żeby szepnąć parę głupich 
uwag o naszych nóżkach, o pra 
cy i koszulkach. Uważają to za 
bardzo dowcipne. Chciałybyś­
my, żeby każdy zrozumiał, że 
my także pracujemy i nasza 
praca wcale nie jest gorsza od 
biurowej, a może nawet waż­
niejsza... Bo papierków to mo­
głoby być mniej, a nie zawadzi 
jak koszul przybędzie.

Każdy z informatorów uwa­
ża swój dział za najważniejszy, 
za najbardziej godny uwagi. 
Chwalą się swymi maszynami,

wytwórczością, opowiadaj ą o 
pracy. Zaglądają nam niecier­
pliwie w oczy, by upewnić się 
czyśmy należycie ocenili, czy 
pojmujemy wagę ich warszta­
tu. Każdemu z nich zdaje się, 
że Polska bez nich nie dałaby 
sobie rady, że caie społeczeń­
stwo z uwagą śledzi wskaźnik 
ich produkcji, z ich fabryką łą 
czy najwyższe zainteresowanie.

I  tak być powinno.
Targi Poznańskie są nie ty l­

ko przeglądem naszego dorob­
ku, ukazaniem możliwości' pro­
dukcyjnych i eksportowych, ale 
są dla nas zarazem wspaniałym 
dowodem przemiany, jaka się 
dokonała w człowieku, świado­
mym pracowniku i gospodarzu 
nowej Polski.

P IER N IK I

Pierścieniem rozłożyły się na 
piętrze pawilonu stoiska prze­
mysłu spożywczego. Od beko­
nów, patriotycznych szynek 
marki „Krakus“  znanych w An 
g lii i Ameryce, przez zboża, na 
siona, ryby, piramidy ja jek po 
dziczyznę, stertę mrożonych za 
jęcy patrzących zamglonym o- 
kiem spod nastroszonych rzęs.

Warto zwrócić uwagę na no 
we towary eksportowe, prepa­
raty z jąder bydlęcych i żołąd­
ków, bardzo poszukiwane za 
granicą. Nie wolno zapomnieć
0 stale rozrastającym sie dzia ­
le zielarskim, dostarczającym 
leków lepszych od chemicz- 
rych, tanich, krajowych, do­
stępnych dla każdego.

Przebudowa gospodarki ro l­
nej łączy się ściśle ze zwiększe­
niem produkcji zbóż a więc i 
towarów mącznych.

Oglądając wykresy dochodzi­
my do ściany popstrzonej mnó­
stwem gwoździków. Na niektó­
rych wiszą kawałki brunatnej 
masy.

— Cóż tuta j było, — zapytu 
ję informatorki — to dziwnie 
skromna dekoracja ?

— Ach, proszę panów, czło­
wiek nie może wszystkiego u- 
pilnować. Co onia uzupełniamy
1 znowu nam goście oskubią. 
Tc wisiały sławne pierniki to­
ruńskie. Każdy próbuje pal­
cem, czy to nie atrapy, a jak 
popróbuje, to go od ściany nie 
można oderwać... I  niech pano­
wie nie myślą, że to tylko dzie­
ci... Wczoraj przyłapałyśmy sta 
ruszka. W bijał piernik, mało 
sie gwoździem nie udławił...

Wobec takiej agitacji musie­
liśmy także skosztować ukrad­
kiem piernika... I  znowu przy­
było kilka pustych gwoździ na 
ścianie.

WZORY DLA PRZEMYSŁU
Obraz gospodarki polskiej, 

je j osiągnięcia, różnorodność, 
nie byłyby pełne, gdyby zbrak­
ło na Targach rzemiosła. Nie 
chodzi tu o procentowy stosu­
nek produkcji rzemieślniczej 
do całości naszego potencjału 
gospodarczego — ten byłby bar 
dźo nikły. Wartość rzemiosła 
nie tkw i wyłącznie w jego usłu 
gowym charakterze. Oto rze­
miosło' wprowadza ożywienie, 
indywidualizuje pewien szab­
lon, jaki mimo wszystko, szcze 
golnie w dziedzinie drobnej wy 
twórczości, pociąga za sobą se­

■

Widok ogólny — pawilon centralny.

ryjna produkcja fabryczna. 
Ten element twórczości jest 
bardzo ważny i w przyszłości 
on zadecyduje o konieczności 
zachowania rzemiosł w ogólno- 
państwowym modelu gospodar 
czym.

W naszej rzeczywistości go­
spodarczej rzemiosło spełnia 
funkcję bardzo ważną — uzu­
pełnia luki na rynku zaopatrzę 
niowym w tych dziedzinach, 
których z tych czy innych 
względów nie objął przemysł 
państwowy.

Przed artystycznymi samo­
działami Ireny Trzebińskiej 
przystają kobiety. Jest co po­
dziwiać, jest z czego czerpać 
wzorce dla produkcji fabrycz­
nej. Subtelny ale śmiały dobór 
kolorów, wysokogatunkowa 
wełna, każdy kupon — to mo­
del. Panie szczypią materiał, 
panowie omijają ten odcinek 
hali ostrożnie, z entuzjazmem 
wskazując prowadzonym pod 
ramię małżonkom „wspaniałe, 
doskonałe“  wyroby elektrotech 
niczne. Byle tylko dalej od po­
kusy... Samodziały te bowiem 
można nabyć na Wystawie.

Spokojniej już ogląda się mo 
dełe obuwia, zamknięte w szkia 
nych gablotach, wymyślne tor­
by wizytowe i podróżne, galan­
terię skórzaną, papierosową i 
drzewną.

Osobny dział ozdób metalo­
wych A. Konderak wystawia 
artystyczne wyroby kute: świe 
czniki, postumenty, tace. Tuż 
obok konkuruje z nim kowal z 
Ostródy w precyzyjnie kutych 
zamkach i zawiasach do bram. 
Nieco dalej gablota ż przepięk 
r.ymi broszami, ryngrafami i 
branzoletami w srebrze wyko­
nanymi przez Henryka Grun­
walda.

Niewiele stosunkowo miejsca 
zajmuje rzemiosło na Targach 
ale to co wystawia, przedsta­
wia się szczególnie ciekawie 
pod względem artystycznym.

Zlekka podhumorzony wypi­
tym włoskim winem jegomość 
siłą przyciąga żonę do gabloty, 
za którą widnieją modele obu­

wia wykonanego z łapek gęsich 
i indyczych. Pokazuje z pogar­
dą pantofel żony z wężowej 
skórki.

— Spojrzyj! Te gęsie nawet 
lepiej wyglądają, bardziej po­
dobne do krokodyla...

■ — Nie błaznuj, przecież jest 
różnica — zafrapowała się ko­
bieta.

—• No, myślę — bo gęś moż­
na zjeść, a wąż — paskudztwo!

ŻYWE DRZEWA
Inowacja tegorocznych Tar­

gów. Nowy, dopiero co zbudo­
wany pawilon Kultury i Sztuki. 
Wyraz czasów ofensywy kultu­
ralnej. Zaplanowany dwuskrzy 
dłowo, zamyka wewnątrz bar­
dzo pomysłowo skomponowany 
model unowocześnionego a- 
trium. Dowodem humanizmu 
inżyniera było wkomponowanie 
w konstrukcję architektonicz­
ną starych drzew, których pnie 
przebijają strop i rosną niena­
ruszone ocieniając dach pawi­
lonu. Najprostszą rzeczą było 
je zrąbać, jak zresztą domaga­
li się barbarzyńscy puryści. 
Fakt zachowania drzew go­
dzien jest specjalnego podkre­
ślenia.

Wnętrze? — Niewątpliwie, 
mogłoby być lepsze i ciekaw­
sze. Zbyt wiele plansz i wykre­
sów, zbyt mało ilustrujących je 
eksponatów.! Brak ten wyna­
gradza za to dobra przejrzy­
stość. Podsumowanie wielu na­
szych osiągnięć w dziedzinie 
kultury, nakreślenie lin ii roz­
wojowej dalszych etapów ofen 
sywy — interesujące i dające 
wiele do myślenia.

Jedno — o ile pokazano k il­
ka dobrych bronzów, dziwi pra 
wie zupełny brak malarstwa 
Czy nie byłoby jednak dobrze 
wystawić na czas trwania Tar­
gów choćby kilku prac nagro­
dzonych ostatnio na Wystawie 
Plastycznej w Warszawie. Ksią 
żek pokazano w pawilonie nie­
wiele. A  i to liczba ich była k il­
kakrotnie uzupełniana, gdyż 
nie brakło amatorów, którzy 
wędrówkę książki do czytelni­
ka rozumieli dosłownie.

(Dok. na następne) stronie)
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W sumie jednak pawilon ten, 

niesłychanie potrzebny, szcze­
gólnie na dzisiejszym etapie 
troski o sprawy kultury, speł­
nia w myśl założeń swą rolę.

Uzupełnieniem niejako pawi 
łonu kultury i sztuki są dzie­
siątki kiosków7 książkowych, o- 
gólnych i podzielonych na dzia 
ły- Sprzedano w nich już w 
pierwszych trzech dniach zapas 
książek przeznaczony na cały 
oas trwania Targów. Wielkim 
popytem cieszyły się książki ra 
dzieckie, zwłaszcza techniczne 
i słowniki.

Z kulturą mas łączy się pro- 
pagowanie artystycznych wyro 
bów ludowych. Powinny one 
wyprzeć pseudoartystyczną tan 
detę, wyrobić smak i poczucie 
piękna.

PAW ILON CCCP

Naprzeciw głównego wejścia 
centralny pawilon zajmuje 
Związek Radziecki. W otwarte 
bramy wlewają się rzesze zwie 
dzających. W potężnej wieży 
mamy bogaty przegląd odbudo 
v anego przemysłu rosyjskiego. 
Od motorów7, obrabiarek, ma­
szyn precyzyjnych, aparatów 
radiowych i telewizyjnych po­
przez tkaniny, sławne fu tra  sy 
heryjskie i szlachetne kamie­
nie po wyroby chałupnicze, pa- 
lechowskie szkatułki z laki, haf 
ty i ceramikę ludow7ą.

Liczne wykresy, obfita lite ­
ratura obrazują etapy rozwo- 

' ju  przemysłowego, a fotografie 
przodowników pracy mówią o 
dumie, z człowieka, którego bo­
haterskim wysiłkiem odbudo­
wano przemysł zniszczony w7 
czasie najazdu hitlerowskiego.

Z wystawionych plansz moż 
na wytyczyć drogę dopełniają­
cej się rewolucji: eksploatacja 
dóbr naturalnych, rewelacyjne 
zdobycze nauki, twórczość ar­
tystyczna — wszystko w służ­
bie prostemu człowiekowi.

Eksponatów nie może pomie 
ścić ogromna wieża, wypełnia­
ją  więc pobliski plac potężne 
maszyny produkcji radzieckiej, 
krany, wieże wiertnicze, auta 
i traktory, imponujące rozma­
chem i lekkością konstrukcje 
stalow7e. Pługi, do odgruzowa­
nia, łamacze ścian, kopaczki 
mechaniczne, stalowa słonie, 
które będą oczyszczały wypalo­
ne dzielnice, aby znowrn w nie­
bo wystrzeliły piętra, zalśniło 
słońce w oszklonych oknach.

Widzieliśmy jak robotnicy 
krążyli koło tych kolosów z po­
dziwem, klepali po blachach 
rozgrzanych w słoneczne połud 
n ie:

— Tego, psiakrew7, nam po­
trzeba, żeby nie drzeć gruzów 
kilofami. Te maszynki trzeba 
sprowadzić, żeby poleciała ro­
bota...

Rozmawiają z Rosjanami, 
wypytują mechaników o siłę 
motoru, wdrapują się na porno 
sty. kładą dłoń na przekład­
niach i pokrętkach.

Choć jasnym jest, że n ikt z 
nich nie będzie nabywcą, czują 
się gospodarzami, którzy o za­
kupie tych maszyn będą decy­
dować. Dlatego też oceniają je 
uważnym i chciwym gospodar­
skim okiem.

Na tle pawilonu radzieckie­
go dziewczyna wykuta z kamie 
nia wypuszcza z dłoni gołębia. 
Obok dwóch robotników — sym 
boliczny posąg — pracą, nau­
ką, twórczością kra j nasz u- 
macnia swoją przyszłość, kła­
dzie fumkamenty pokoju.

NOWE NIEMCY

Wiedzą sąsiedzi, jak kto sie­
dzi — mawiało dawne przysło­
wie. Nie wiele w nim było czu­
łości, raczej przemawiało ono 
jako wyraz przestrogi, że i 
przed sąsiadem trzeba się kryć 
z tym i owym. Sytuacja uległa 
zmianie. Nie tylko, że jesteśmy 
w przyjaznych stosunkach ze 
Związkiem Radzieckim, ale i ze 
strony zachodniej naszej gra­
nicy odrzańskiej powiały nowe 
wiatry. Młoda Niemiecka Repu 
blika Demokratyczna reprezen 
tuje na Targach swój dorobek 
gospodarczy. Nad wejściem do 
części hali, gdzie umieszczone 
są niemieckie eksponaty, bieg­
nie wymowny napis, stwierdza 
jący że Odra i Nysa są grani­
cą pokoju. Publiczność ze spec­
jalnym zaciekawieniem ogląda 
przedstawione towary. Auta, 
wystawione już nazewnątrz pa 
wilonu, nie budzą entuzjazmu:

— Jak spojrzysz, bracie, na 
maszyny sowieckie, czy amery­
kańskie, to te jakoś prezentu­
ją  się mizernie...

się zagadnieniem drugorzęd­
nym.

PAW ILONY ZAGRANICZNE

Z krajów7 Demokracji Ludo­
wej najbardziej imponująco 
prezentuje się Czechosłowacja. 
Czesi nie tylko, że wykorzystali 
miejsce w pawilonie zagranicz 
nym, ale jeszcze przywieźli ze 
sobą wiasny pawilon* wiasne 
kino, własnych architektów7 i 
dekoratorów7... Przemysł ciężki 
(z precyzyjnym odlewam w7agi 
3.100 kg okaz sztuki odlewni- 
czej) ,  przemysł precyzyjny, 
tekstylny, skórzany.

— Wysadzili się — jak to 
stwierdzał kręcąc z podziwem 
głow7ą któryś z Poznaniaków7. 
A tym trudno zaimponować. 
Niejedne już Targi widzieli...

Udział swój w Targach zna­
cznie zwiększyli Węgrzy, de­
monstrując przede wszystkim, 
jako centralne osiągnięcie sw7e 
go Planu Trzyletniego, prze­
mysł ciężki i wiókienniczy. Naj 
większą zazdrość w zwiedzają­
cych wzbudzają autobusy, ma-

Bułgaria prezentuje przede 
wszystkim przemysł rolniczy 
spożywczy oraz drobno-użytko- 
wy.

W zakresie zasadniczo tym 
samym wystawia przy maleń­
kim ale wyjątkowo ładnie urzą 
dzonym stoisku Albania. I  je­
den i drugi kra j pachną jakąś 
szczególną egzotykę. To jest 
tak sugestywne, że oprócz pro­
duktów czy przetw70rów7 o rze­
czywiście specyficznym, połud­
niowym charakterze, intrygują 
zwiedzających nawet płody roi 
nicze, niczym nie różniące się 
od naszych.

Fragment pawilonu ciężkiego przemysłu.

— Ale gdyby ci podarowali, 
tó byś skakał z radości...

— Pewnie, bracie, i taki K in 
derw;agen by się przydał, co 
chodzi na naparstku benzyny...

Jest za to coś innego, co gra 
madzi przy niemieckim stoisku 
szczupłe, ale za to doborowa 
grono fachowców7. To piękne 
fortepiany Bliithnera z Lipska, 
a obok zgrabne maleńkie piani­
na krzyżowe. Dźwięk ich po­
noć ma być pełnowartościowy 
(podaję to na odpowiedzialność 
Żukrowskiego, bo sam się na 
muzyce i dźwiękach nic a nic 
nie wyznaję...). Poza tym de­
monstrują Niemcy urządzenia 
mechaniczne, wyroby optyczne 
i aparaty pomiarowa.

Na kiermaszu do stoiska nie 
mieć kiego dzieci ciągną rodzi­
ców7, prosząc, domagając się 
nakręcanych zabawek, samo­
chodów7, riksz, strażaków i 
małp...

Warto przystanąć na chwilę 
i zaobserwować reakcję zwie­
dzających. Początkowo widok 
stoiska niemieckiego budzi zdzi 
wienie. Potem przeradza się 
ono w7 czujną, nieco sceptyczną, 
ale przecie wyraźną sympatię. 
To już wiele, to już poważny 
dorobek propagandowy młodej 
republiki — wzbudzenie wiary 
u wschodnich sąsiadów w mo­
żliwość przyjaznego i pokojo­
wego współżycia dwu dotąd 
skłóconych ze sobą narodów. I 
tuta j należy widzieć główny 
efekt pawilonu Niemiec Demo­
kratycznych. Osiągnięcia han­
dlowe w tej płaszczyźnie stają

szyny do pisania, naczynia alu­
miniowe — tego jeszcze nie 
produkujemy.

Jednego można być pewnym 
— stoiska węgierskiego nie za­
pomną przez długi okres prze­
de wszystkim panie — która 
by nie poszczyciła się tym, że 
paraduje w7 sukni z węgierskie­
go jedwabiu, przyznajmy to, 
rzeczywiście piękne.

Jeszcze większe rewelacje w 
dziedzinie przemysłu przynosi 
Rumunia. Silniki traktorowe 
czy elektryczne produkowane 
są w nowych fabrykach po raz 
pierwszy w tym kraju. Podob­
nie zresztą rzecz się przedsta­
wia i z bardziej skomplikowa­
nymi maszynami rolniczymi. 
Specjalny nacisk położony zo­
stał na przemysł chemiczny, ba 
żujący na nafcie — stearyna, 
cerezyna, parafina, wazeliny 
maszynowe wszelkich rodza­
jów — podstawa rozwrnj u gos­
podarczego, główny produkt ex 
portowy.

Bułgarski pawilon pachnie z 
daleka, przynajmniej pachniał 
przez pierwsze dni trwania Tar 
gów. U wejścia bowiem widnia 
ła potężna i rozłożysta w7aza 
alabastrowa, napełniona orygi­
nalnym olejkiem różanym. By­
ło tego z parę wiader na pewmo. 
Cóż, kiedy na zachłanne apety­
ty zwiedzających, moczących 
już nie tylko dłonie po łokcie, 
ale chustki do nosa, ba, szale 
czy kapelusze naw-’et, i cyster­
ny by nie starczyło. Mocno się 
Bułgarzy naszej publiczności 
dziwili i jej zamiłowaniu do ró 
żanyeh olejków...

Państw-a Demokracji Ludo­
wej skupiły się we wspólnym 
pawilonie. To ma swój sens za­
mierzony. Osiągnięcia i sukce­
sy wszystkich dojrzały w po- 
krewmych warunkach.

Przy stoisku wigierskim 
grupka gości zagranicznych. 
Słyszy się czeski i rumuński. 
Jeden z zebranych, szczupły, o 
smagłej tw7arzy, wygląda wy­
raźnie na Albańczyka. Na sto­
liku stoi flaszka wina, leżą pa­
pierosy. Grupa zwiedzających 
zerka dyskretnie na miłych go­
ści. Ktoś robi szeptem uw7agę:

— Węgierskie wino, bułgar­
skie papierosy, albański ser i 
rumuńskie orzechy z okrasą hu­
moru... polskiego.

Wesołość, śmiech. Przyjazny, 
serdeczny. To jednak coś zde­
cydowanie now7ego w7 stosunku 
do zagranicy.

Z państw zachodnich na Tar 
gach reprezentowane są firm y 
prywatne włoskie, holenders­
kie, duńskie, szwedzkie, belgij­
skie i francuskie. Poza elektro­
techniką „Philipsa“ , duńskimi 
kompresorami i motorami oraz 
samochodami, pozostałe tow7a- 
ry  stoisk państw zachodnich 
zaliczyć należy do kategorii luk 
susów. A  więc drogie francus­
kie perfumy i szminki, dosko­
nałe, ale mało dla czyich kie­
szeni przystępne w7ina wdoskie, 
luksusowe zegarki szwajcars­
kie i rewelacja — budziki na 
rękę! Znamienne, że kioski 
sprzedaży tych artykułów nie 
są w7c,ale oblężone. Nawet ko­
biety się do tych kiosków nie 
garną.

ne w7 skrętach jedwabiu, w sze 
leszęzącą grupę Laokona.

Przyjemnie jest posiedzieć 
w kawiarni pod drzew7ami, pa­
trzyć na tęczow7e krople sypiące 
się z fontanny. Zwłaszcza po­
czucie rozkosznego wypoczyn­
ku wzrasta, gdy rzucimy okiem 
na kłębowisko rozpłomienio­
nych kobiet oblegających sto­
iska, unoszących trium falnie 
ponad głowami tłumu paczki 
niemieckiego proszku do pra­
nia: skarpetek.

Jednak psychoza, że co za­
graniczne to lepsze, nadal u 
nas trwa. Nie ogranicza się ty ł 
ko do towarów7, obcokrajowcy 
chodzą również otoczeni wień­
cem natrętnych wielbicielek. 
Tłum sunie między pawilona­
mi. Grupy chłopców z koloro­
wymi chustkami na szyjach, 
piękne kobiety z tak ogromny­
mi okularami przeciwsłonecz­
nymi, że właściwie mogłyby 
one cały ich strój zastąpić, a w 
gęstwinie młodych liści mega­
fon nawołuje.:

— Pani Irena proszona jest 
o przybycie pod wiertarkę pne 
umatyezną, oczekuje stęsknio­
ny Adaś!

— Uw7aga! Zgubionego chłop 
czyka, na imię Wojtuś, lat 33, 
proszę odprowadzić za rączkę 
do przechowalni. Prosi żona.

W słońcu powiewają chorąg- 
wue. Dzwoni muzyka. Twarze 
spoconych grubasów z pianą 
na wargach. Nawoływania i 
śmiechy, a nad głowmmi namięt 
ny tenorek zapytuje:

— „Pamiętasz tę noc w Za­
kopanem?...“

— Pamiętam, pamiętam, 
oczywiście, że pamiętam, choć 
w7olałbym zapomnieć!...

Na cembrowinie basenu 
chłopcy w zażartym targu wy­
mieniają kolekcje upolowanych 
prospektów. Obok strudzony 
pielgrzym z prowincji z ulgą 
polew7a sobie obnażoną stopę 
wodą mineralną z butelki.

OBRACHUNEK

KIERMASZ

_ Największym powodzeniem 
cieszą się pawilony kiermaszo­
wa, gdzie można nabyć „pa­
m iątki“ : butelkę wina rumuń­
skiego, czeską nylonowy toreb­
kę, niemiecki komplet bielizny, 
rosyjski kawior i konserwy z 
jesiotra. Trzeba przyznać, że w 
tym roku większą troską otoczo 
no zwiedzających, pomnożono 
liczbę punktów7 zaopatrzenio­
wych. Można koczować cały 
dzień na wystawie. Podobno w7 
pawilonie węgierskim sprzeda­
ją  jedw7ab na sukienki, ale nie 
mogliśmy się docisnąć, bo szał 
zakupów7 ogarnia kobiety. Tłum 
pokrzepiony wędzonym dor­
szem, popiwszy naparu zioło­
wego w7 stoisku Centrali Zielar 
skiej — ochoczo rusza do sztur 
mu.. Mówiono mi, że podobny 
jedw7ab, ale już polski, można 
dostać i w7 Łodzi, i to nawet w 
ładniejszy rzucik. Młoda kobie 
ta, która tę wiadomość podała 
szeptem, wyprowadziła wielką 
grupę oczekujących w7 ogonku 
w kierunku pobliskiego dworca 
kolejowego. Myślimy jednak, 
że był to tylko podstęp Węg­
rów7, którzy chcieli odciążyć nie 
szczęsne ekspedientki, u wikła-

Targi mają nie tylko znacze­
nie dla handlu międzynarodo­
wego, ale rówmież są i próbą do 
rocznego bilansu naszego do­
robku, stanowią wystawę o zna 
czeniu, nie zawahalibyśmy się 
powiedzieć — agitacyjnym.

Bo słyszeliśmy robotnika mó 
wiącego:

— Człowiek w7etknie nos w 
sw7ój w7arsztat, wprawdzie czy­
ta się o tym, że i gdzie indziej 
na całego odchodzi robota, ale 
dopiero tuta j można ogarnąć, 
ile się już je j odwaliło. Warto 
się jeszcze trochę z portek wy­
ciągnąć, żeby tylko światu po­
kazać, co potrafimy! Aż czło­
wiek nowych sił i ochoty na­
biera.

Jesteśmy po trzylatce. W 
zrujnowanym przez najazd fa­
szystowski kraju odbudowaliś­
my linie komunikacyjne, dźwi­
gnęli mosty, pchnęli tysiące po 
ciągów. Drążymy z uporem zie 
mię, czarną rzeką spływa wę­
giel. Dymią piece hutnicze, war 
czą tkalnie, szumią zboża na 
zaoranych miedzach. Na progu 
Planu Sześcioletniego wystawa 
Targów poznańskich mówi do­
bitnie :

— Oto co wypracowaliśmy, 
bierzcie, kupujcie, wymieniaj­
cie. Dajcie pam potrzebne su- 
rowce i maszyny, popatrzcie 
jak potrafimy pracować. Chce­
my budować dobrobyt dla na­
rodu, utrwalać pokój.

Wojciech żukroioski 
Eugeniusz Paukszta

Poznań, maj 1950 r.
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S p ra w a  Pawła E s z te ra g a
P aństw ow y T ea tr P o lsk i drugą 

i  rzędu prem ierą  pokazuje nam  d o ­
robek współczesnej d ram atu rg ii 
w ęgierskie j. Po „Bogu, cesarzu i 
ch łop ie“  J. H a y ‘a oglądam y — tym  
razem na scenie kam era lne j — 
sztukę Sandora G ergely p.t. „S p ra ­
w a P aw ła  Eszteraga“ .

Pow iedzm y sobie od razu: ta d ru ­
ga prem iera , bardzie j nas zadawan­
ia  pod każdym  względem.

Jedyne zastrzeżenia ja k ie  można 
m ieć do tego spektaklu , dotyczą sa­
mego u tw o r u . scenicznego —  od 
w ykazan ia tych  usterek zaczniemy 
to om ówienie.

W zam iarach autora sz tuk i (u ła t­
w ia  nam  dociekania w  tym  w zg lę ­
dzie program  spektaklu , cy tu jący 
op in ie  G erge ly ‘ego). leżało w y k a ­
zanie „ ja k  niezłom na jes t w iara  
ko m u n is ty “ . Z am ia r pozornie zo­
stał osiągnięty: Paw eł Eszterag 
znosi wszystkie perypetie  b ru ta l ■ 
nego śledztwa, świadomość zb liża­
jącej się śm ierci, n ie ludzk ie  pon i­
żenia ze spokojem  i  p raw dz iw ie  
bohaterską siłą w ewnętrzną. Uzna­
je  to w  jedne j ze scen nawet ka t 
jego najzaciętszy, m a jo r sądu w o j­
skowego. . Jesteśmy pe łn i podziwu i 
szacunku dla te j mocy ducha P aw ­
ła  — b ra k  na.m tu jednak w ydaje 
się zasadniczego elem entu, n ie ­
zbędnego do oceny w ięźnia. Jest 
niezłomność, jest w iara , b ra k  od­
powiedzi na pytan ie : w  co?

Paw eł Eszterag g in ie  za kom u­
nizm. O ty m  dow iadu jem y się z 
tekstu  sztuki. Czy to zby t ogólni' 
kow e stw ierdzenie może w y s ta r­
czyć w idow n i?  Chyba nie. N ie m a­
m y żadnej gw aranc ji, żadnego do ­
wodu, że Eszterag b y ł pow iedzm y 
W uproszczeniu: dobrym  kom uni- 
są. M altre tow anego P aw ła  m ianem 
kom un is ty  nazyw a ją  w  sztuce za­
wzięci w rogow ie. N ie  trzeba chy 
ba udow adniać ja k  m ało m ia ro d a j-

Trzeei w y k ła d  S tud ium  P rzek ła­
dowego zorganizowanego przez 
Penclub, w yg ło s ił Prof. W. Borow y 
na tem at: „D a w n i teore tycy t łu ­
maczeń“ . Po k ró tk im  zarysie h is to­
rycznym  te o rii i  wym agań, jak ie  
stosowano do tłum aczeń, począwszy 
od ich  starożytnych przedstaw ic ie­
li,  k ie d y  zasada bezwzględnej w ie r • 
neści by ła  obow iązująca, przedsta­
w i ł  pre legent w ie lk i ro zkw it, ja k i 
p rzyn iós ł tłium aczenibm  w  ogóde. 
a także teoretycznej um ieję tności 
te j sztuk i, w ie k  18. P o jaw ia  się w  
lite ra tu rz e  coraz w ięce j tłumaczeń, 
u  schy łku  tego okresu w ychodzi w 
A nglii książka profesora u n iw e r­
sy te tu  w  Edynburgu , A leksandra 
T y tle ra : „Essay on the P rinc ip les 
o f T ra n s la tio n “ , Książka ta p rzy ­
niosła pierwsze, na jpe łn ie jsze u je ­
cie te o rii tłum aczenia. Jest do dziś 
cenną i  aktua lną. Prelegent na 
podstaw ie te j p racy opa rł swój 
w ykład.

Ogólne zasady p rzek ładu  p o w in ­
ny —  w edług T y tle ra  —  uw zględ­
niać trz y  postu la ty : p rzekład po­
w in ie n  dawać m oż liw ie  n a jp e łn ie j­
szą tra n sk ryp c ję  o ryg ina łu , po w i­
nien ja k  n a jw ie rn ie j oddawać je ­
go cha rak te r i ton, pow in ien  za­
chować swobodę o ryg in a łu  przy  
równoczesnym  w ie rn ym  od tw orze­
niu  tekstu.

Rozwijając te trzy postulaty, 
przedstawił prelegent szereg przy­
kładów błędnego, lub  poprawnego

na jest taka op in ia: ileż to razy 
antypostępowe reżim y, d la  doda­
nia  ja k ie jś  aferze politycznego po- 
smaczku, ch rzc iły  m ianem  kom u­
n is ty  zw yk łe  zbrodniarza. Potrzeb­
ne to było  w, walce n ie1 ze zbrodnią, 
a w  walce z zapuszczającą coraz 
głęb ie j korzenie ideologią.

Oczywiście w  ty m  konkre tnym  
w ypadku  ocena Eszteraga nie m o­
że tak  dalece pobłądzić — drogi 
m yślenia p rostu je  w  pewnym  sen­
sie w łaśnie postawa skazańca. Tym  
n iem n ie j, do zupełnej jasności 
obrazu, 'b ra k  nam  św ia tła  rzuco­
nego na m o tyw y działa lności o fia ­
ry  faszystowskich siepaczy. N ie po­
w iedziano nam  o co w a lczy ł Eszte­
rag. Jest to chyba błąd w  stosunku 
do w id o w n i zarówno węgierskie j, 
ja k  i po lsk ie j dość isto tny. To co 
na ten tem at m ów i Eszterag w  je d ­
nej z końcowych scen do s trażn i­
ków  dozoru jących go jest absolut­
n ie  niewystarczające.

Ze słów w yże j napisanych w n io ­
skować m ógłby ktoś, iż  zarzucam 
sztuce b ra k  łopato log ii, b rak w y ­
k ła du  na tem at co to jest kom u­
nizm, o co walczy kom unizm . Spra­
wa w yg ląda zupełnie inaczej. Od 
powiedź na pytanie, o co w a lczy ł 
Eszterag można było  i m oim  zda­
niem  należało dać nie  w  w ie los ło - 
w iu  ty ra d  lecz w  dzia łaniu. I  zno­
w u  w ą tp liw ość; ja k im ż  dzia łaniem  
m ógł sie wykazać uw ięziony Eszte­
rag. Odpowiedź na tę w ątp liw ość 
dać nie  trudno. W osta tn ie j scenie 
sz tuk i m atka Paw ła od pełnego 
godnie rozpaczy: „m ó j syn“  prze­
chodzi do pogodnie ufnego :„m oi 
synow ie“  Sprawa jest prosta: ce­
le w a lk i Eszteraga można i  trzeba 
było pokazać w  działaniu... innych, 
w  dz ia łan iu  tych, k tó rzy  skando­
waniem  nazwiska o fia ry  zagłusza­
l i  śm ierte lną salwę.

G ergely próbu je coś niecoś, zro-

ich stosowania w  tłum aczeniach 
au to rów  obcych i  po lskich. W iek 
19 p rzyn iós ł nowe próby te o rii t łu ­
maczeń, bo w yksz ta łc ił nową p ro ­
zę, k tó ra  pozwala na zastosowanie 
nowych środków. Przenoszenie 
pbeego środow iska i  „k lim a tu “  t łu ­
maczonego u tw oru , m odernizacja 
dawnych, klasycznych dzieł, ak tu ­
a lizacja i polonizacja. A rcha izowa- 
nie, p róby przekładu gw ary  i  tw o ­
rzenie neologizm ów — wszystko 
to są zdobycze m n ie j lu b  bardzie j 
udane ostatniego okresu.

Prelegent podniósł ogromną za­
sługę B oy‘a -  Żeleńskiego jako  n a j­
lepszego tłum acza polskiego, także 
Zagórskie j, , tłum a czk i w iększej 
części dzieł Conrada. M ów iąc o 
walorach lite rack ich  ich t łu m a ­
czeń, w ykazał, że i  oni nie u n ik ­
nę li pewnych błędów. Prelegent 
akceptuje zdanie T ytle ra . że je d ­
nym  z na jważnie jszych postula tów  
sztuk i tłum aczenia, jest zachowa­
nie prosto ty słowa i  m yśli, — na ­
tura lności, k tó ra  decyduje o w a r­
tości przekładu, a jest n a jtru d n ie j­
sza do osiągnięcia.

W dyskusji om awiano zagadnie­
nie przekładu poezji prozą, tłu m a ­
czenia ty tu łó w  czasopism, oraz za­
sad tłum aczenia z pokrew nych po l­
skiemu, języków . Podniesiono p o ­
trzebę opracowania książkowego 
wygłoszonych w yk ładów  i zorgan i­
zowania sta łe j po radn i dla t łu m a ­
czy.

bić na tym  odcinku. Jest mowa 
o wspólne j z Paw łem  wierze, o ta j­
nych gazetkach, o u lotkach, o roz­
k le ja n iu  odezw — to wszystko jest 
zbyt ogólnikowe — tak samo dzia­
ła łoby każde nielegalne ugrupow a­
nie polityczne. Są w ięc p róby po­
kazania środków dzia łania — ani 
słowa o jego treści.

Jak doszło do powstania błędu, 
o k tó rym  mowa? W ydaje m i się 
(jeże li mam rację  to dowód w y ­
starczający, iż  współczesna dram a­
tu rg ia  węgierska c ie rp i na te same 
b ra k i co i nasza, polska), że autor 
nie p o tra f ił zręcznie w yb rnąć z p o ­
zornej rozbieżności pojęć: tendencja 
po lityczna sztuki i je j sceniczność.

G ergely un ika ł i  słusznie wszel­
k ie j frazeologii, pow iedzm y, wszel­
k ie j pub licys tyk i. Zgodnie z w y ty ­
cznym i teo rii d ram atu  postaw ił na 
akcję. Założenie słuszne, ale... s tru ­
na została przeciągnięta. D la  jęd rno- 
ści, zwięzłości akc ji, cech bardzo waż 
nych i  potrzebnych, zaniedbany z o ­
sta ł dość poważnie zam iar p ie rw o t­
ny, zam iar pisarza o określonej po­
staw ie po litycznej.

A u to r chcia ł n ie w ą tp liw ie  poka­
zać w a lkę  dw u św iatów , w a lkę  n ie ­
równą pod względem  s ił fizycznych,

T Y D Z IE Ń  O Ś W IA TY , k s i ą ż k i

1 I  PRASY
Tydzień O światy, K s iążk i i Prasy 

m ia ł w tym  roku  zakró j zupełnie 
gigantyczny. Odbyło się k ilk a  ty s ię ­
cy spotkań z au toram i oraz w iele 
im prez artystycznych, ośw iatowych 
itp . Koroną ich  b y ły  kiermasze, po­
łączone z sprzedażą książek, oraz 
lo tn iczy  desant „E xpresu W ieczor­
nego“  k tó ry  samolotem przyw ióz ł 
do jednej ze wsi potężną b ib lio tekę, 
sprzęt sportowy, oraz akto rów , w  
ten sposób za jednym  zamachem 
organizując dla wsi b ib lio tekę  dla 
św ie licy, magazyn sprzętu sporto­
wego dla wybudowanego w łaśnie 
przez LZS  boiska oraz w ieczór a r­
tystyczny. Im prezy w  Tygodn iu  po­
m yślane b y ły  rozsądnie. Wypada 
zgłosić dwa zastrzeżenia. P ierwsze: 
niestaranny, m echaniczny dobór 
książek w  kioskach, w sku tek czego 
asortym ent b y ł bardzo szczupły, co 
n ie w ą tp liw ie  w p łynę ło  na obniże­
nie pokupności. D rugie : dlaczego łą ­
czy się im prezy k u ltu ra ln e  z naro­
dow ym i biegami, k tó re  wszędzie 
odciągają m łodzież szkolną od zeb­
rań m ających na celu upowszech­
nien ie książki. Za ro k  im prezy te 
w in n y  być przedzielone k ilkom a  ty ­
godn iam i czasu.

ZJAZD KORESPONDENTÓW  
RO BO TNICZYCH

Ruch korespondentów terenowych 
jest n ie w ą tp liw ie  jednym  z na jc ie ­
kawszych prze jaw ów  awansu spo­
łecznego. wiążącego s;ę z rea lizow a­
niem  m ożliw ie  pełnej dem okracji od­
dolnej. Metoda pracy dawnego dzień 
n.ikarstwa — korespondent m ie jsk i, 
została rozszerzona na koresponden­
tów  tkw iących  w ew ną trz  n a jm n ie j­
szych nawet kom órek społecznych 
czy produkcy jnych . Jest to metoda, 
k tó re j celem jest nie ty lk o  zebranie 
ba rdz ie j bogatego i ściślejszego m a­
te r ia łu  in fo rm acyjnego, lecz ponadto 
stanow i ona system społecznego 
dzia łan ia  przez prasę na ksz ta łto ­
wanie się każdej ko m ó rk i środow i - 
skowej. Obecność korespondenta ro ­
botniczego, wyłonionego w  • fabryce 
drogą in d yw id u a ln ych  zdolności i

ale wa lkę, w  k tó re j słabszy fizycz­
nie  reprezentu je  w artośc i ideowe 
n iepom iern ie  wyższe. W sztuce tego 
nie  w idać. W iem y, że ciem iężyciele 
bron ią  z łe j sp raw y —  n ie  w iem y 
o co walczą ciemiężeni. Stąd zamiast 
obrazu w a lk i o trzym u jem y obraz 
prześladowania.

P ozytywne środow isko walczące 
nie znalazło w  sztuce, oczywiście 
na pewno w brew  in tenc jom  pisarza, 
należytego obrazu.

Znacznie lep ie j w yp ad ły  dw ie  in ­
ne grupy: i ta, k tó rą  reprezentuje 
sfaszyzowana p o lic ja  H o rth y ‘ego i 
ta, k tó re j przedstaw icie lem  jest 
szwagier P aw ła — Józef Kovacs.

B łędy autora dostrzegł reżyser 
sztuk i i  s ta ra ł się je, o ile  m u tekst 
na to pozwalał, napraw ić. U s iłow a­
n ia  te, ch lubn ie  świadczące o zdo l­
nościach L u d w ik a  René, znakom ite- 
tego tw ó rcy  na jlepszej ja k  do tych­
czas po lsk ie j rea lizac ji scenicznej 
„M ło de j g w a rd ii" , w idoczne są na 
każdym  k roku . M im o to  jednak m ój 
kolega po fachu, dz ienn ikarz  A n ton i 
B obro j, w yg ląda w ięce j na księżyco­
wego kaw a le ra  niż na bo jow n ika  
w ie lk ie j sprawy. I  dzieje się tak 
absolutnie bez w in y  reżysera i  w y ­
konawcy.

Jak każda lepsza sztuka „Spraw a 
P aw ła  Eszteraga“  zaw iera w  sobie 
w ie le  dobrych ró l. Różnica m iędzy 
„ X  P aw ilonem " a sztuką Gerge • 
]y ‘ego polega przede w szystk im  na

chęci z pośród za łog i robotn icze j, 
czy w  PGRze lu b  POMie, spośród 
załogi ch łopsk ie j — odgryw a niez­
w yk le  ważną ro lę  w  kszta łtow an iu  
zespołowego ducha tejże załogi, k tó ­
ra ma możność czytan ia  o sobie w 
gazecie, częściej i  w ięcej, a napew- 
no w n ik liw ie j,  n iż spraw ić by to 
mogła ekipa zaw odowych dzienn i­
karzy. Zostanie to oczyw iście uw ień ­
czone sukcesem ty lk o  w  jednym  w y ­
padku: jeże li korespondent ro b o tn i­
czy będzie m ia ł naprawdę zupełną 
swobodę w  podawaniu w iadom ości 
bezpośrednio ze swego terenu do re ­
d a kc ji pisma, a nie poprzez organ i­
zację zawodową czy dyrekc ję  zak ła­
du, ja k  to chciano uczynić w  je d ­
nym  ze środow isk ko le ja rsk ich . K o ­
respondent robo tn iczy  ma dostęp 
tam, gdzie n igdy nie t ra f i oko p rzy ­
godnego reportera, korespondencja 
taka w ydrukow ana w  piśm ie, na­
biera au to ry te tu  o p in ii, publicznej, 
k tó re j nie będzie m ia ła  nawet n a j­
poważniejsza w ypow iedź na nara­
dzie p rodukcy jne j. Sieć korespon­
dentów  robotniczo -  chłopskich — 
to poważna siła oddzia ływ ania na 
teren. N ic dziwnego, że prasa P.Z. 
P.R.-u (z śląską „T ryb u n ą  R o bo tn i­
czą“  na czele) rozbudowała ‘mocno 
aparat korespondentów wciągając 
d o . tej współpracy najszersze koła 
robotnicze; nie chodzi tu ta j bow iem  
0  s ty l p isarski, lecz o jakość in fo r ­
m acyjną. Ostatnio, w  pierwszych 
dniach maja, odbył się w  Warsza­
w ie zjazd korespondentów praso­
w ych robotniczych i  chłopskich, z 
środow isk górn ików , hu tn ikó w , me­
talowców, rob o tn ików  rolnych, 
chłopców, 500 zebranych korespon­
dentów reprezentowało 12.000 kore­
spondentów terenowych. Do zebra­
nych p rzem aw ia ł P rem ier C y ra n ­
kiew icz — po d k re ś la ją ^  m. in. ko ­
nieczność o tw a rte j k r y ty k i wszelkich 
niedom ogów dolnego aparatu tak 
produkcyjnego ja k  ad m in is tra cy j­
nego oraz zapewnia jąc koresponden 
tów  o w sze lk im  zabezpieczeniu przez 
państwo należnych im  p raw  swobod­
nego kom un ikow an ia  swej op in ii i 
swych m form acjd do re d a kc ji pism.

tym , że podobne zdawałoby się ro le 
w  „S p raw ie  P aw ła Eszteraga“  nie 
należą do rzędu „sam ogra jów " P o ­
stacie u G erge ły ‘ego są w ystarcza­
jąco pogłębione by w a rte  b y ły  t ru ­
du poważnie jszych w ykonaw ców . I  
pod tym  względem — trzeba to 
przyznać z najwyższą satysfakcją — 
T eatr K am era lny  sp ra w ił nam  w ie l­
ką niespodziankę. O gląda liśm y spek­
tak l, k tó ry  pod względem  opracowa­
nia aktorskiego uznać należy za je ­
den z na jlepszych na bardzo szero­
k ie j przestrzeni czasu.

Najwyższe pochw ały za znakom ite 
ucieleśnienie okrucieństw a, tępej 
n-ieludzkości i  sadyzmu m ajora  Są- 

' du W ojskowego należą się Janow i 
Sw iderskiem u, k tó ry  p o tw ie rdz ił w  
te j ro l i słuszność naszej w ysokie] 
oceny p rzy  om aw ian iu  jego k rea c ji 
w  „N a dn ie“ . R ów nie w ie lk i kunszt 
a k to rsk i pokazał nam  W ładysław  
G od ik w  ponure j ro l i człow ieka bez 
kręgosłupa, Józefa Rovacsa. Bardzo 
ludzką, w o lną od w sze lk ie j przesa­
dy, zarówno w  stronę patosu, ja k  i  
(co by łoby jeszcze gorsze) m elodra­
m atu postać pan i Eszterag s tw orzy­
ła Seweryna Broniszówna. To by ły  
gw iazdy na jjaśnie jsze na pogodnym  
firm am encie . Obok n ich  wystarcza­
jąco jasno, by uznać to  i  podkreślić, 
świecą nazw iska pozostałych w y k o ­
nawców.

Dekoracje Zenobiusza S trze leckie­
go ha rm on izow a ły  z koncepcją auto- 
ra  i  reżysera. M ar.

A
N iedawno zresztą odby ł się pierwszy 
tego rodza ju  proces prasow y: oskar­
żonym  b y ł korespondent fab ryczny 
T ry b u n y  Robotniczej, Sąd u n ie w in ­
n i ł  go, gdyż oskarżony przedstaw ił 
dowody słuszności zajętego przezeń 
stanowiska.

Dziś ro la  korespondentów  te ren o ­
w ych jest jeszcze — w  praktyce — 
dość n ik łą . Ruch ten jednak  rozra ­
sta się szybko, stanow isko korespon­
denta prasowego, to zaszczytna fo r ­
m a awansu społecznego, n ie jednem u 
tem peram entow i bardzie j odpow ia­
dająca niż fu n k c je  czołowe w  adm i­
n is tra c ji czy p ro du kc ji. L iczyć się z 
tym  należy, iż  ruch  ten zm ieni znacz 
nie  oblicze naszej prasy.

Jesteśmy u  na rodz in  bardzo cie­
kaw e j, nowej fo rm y  społecznej.

ZGO N A D A M A  W IE N IA W S K IE G O

W Bydgoszczy zm arł w  w ieku  74 
la t Adam  W ien iaw ski, w y b tin y  kom - 
poytor, pedagog i  organ izator życia 
muzycznego, b y ły  d ługo le tn i prezes 
Z w iązku  K om pozytorów  Polskich, 
W spółorganizator konkursów  Chopi­
nowskich. Od 1948 dy re k to r Wyższej 
Szkoły M uzycznej Chopina w  W ar­
szawie. A u to r oper „M ega“ , „W yz­
w o len ie “ , ba le tu T ^cz ta  u H erodo- 
ta “ , u tw o rów  sym fonicznych, ka m e ­
ra lnych , licznych pieśni.

ŚM IERĆ
W IN CENTEG O  RZYM O W SK IEG O

30 kw ie tn ia  zm arł nagle W incenty 
Rzym owski, znany k ry ty k  lite ra ck i 
publicysta po lityczny  i tłum acz Pa- 
p iniego (tych książek, k tó re  pisarz 
w łosk i tw o rzy ł w  okresie swego ro ­
zejścia się z Kościołem). Rzym owski 
przed w o jną  znany b y ł jako dz ia ­
łacz le w icy  dem okra tycznej (K lub  
Dem okratyczny). W pismach swych 
często zwalczał Kośció ł K a to lick i. 
Oznaczał się dużym  ta lentem  p u b li­
cystycznym . Jako publicysta wszedł 
do A kadem ii L ite ra tu ry , k tó rą  na 
w łasną prośbę opuścił, w tedy gdy 
w okó ł jego osoby rozpętał się skan­
dal lite ra c k i w yw o łany  oskarżeniem 
„P rosto z m ostu" o rzekom y p lag ia t 

(dokończenie na str. 12-tej)
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k r o n i k a
(ookończenie ze str. 11)

lite rack i. Rzym owski posiada! dowo- go K rakó w  przyznaje swe nagrody 
dy stw ierdzające fałszywe oskarżenia, lite rack ie , mające za Sobą ciężar 
z n iew iadom ych nam b liżej przyczyn św ietnych nazwisk (po w o jn ie : S ta ff 
wolał ich n e u jaw n iać na sądzie ko- A ndrze jew ski, z m łodych n iezwykle 
ezeńskim, zam iast tego poprosił o zdolny Broszkiew icz) -  dz ie fin ika- 

zwołm em e z Akadem ii. Po w o jn ie  rzow i W. M achejkow : i b liże j nie- • 
ju z  me pow róc ił do pracy lite ra ck ie j, znanemu poecie S. Skoneczriemu 
stdjc.c ».ę jednym  z m in is tró w  P ol- (czyżby za poemat o ks. Ściegiennym 
ski Ludow ej, n a jp ie rw  ja ko  m in is te r 
k u ltu ry  i  sztuki, potem spraw zagra­
nicznych. Na tym  ostatn im  stanow i­
sku po łożył im ien iem  Polski podpis 
na karc ie  ONZ. B y ł honorowym  pre­
zesem S tronn ic tw a Dem okratyczne­
go, oraz m in is trem  bez teki.

BJà

W 1945 r. Mao udał się do 
Chunking‘u dla przeprowadzę 
nia rozmów z Czang Kai-Sze- 
kiem. W czasie lo tu  u łoży ł po-

D Z IE S IĄ T A  M U Z A

W K ra ko w ie  rozpoczęto prace nad

— gdzież gust, o radni, w  ta k im  ra ­
zie!).

NOWE WYDAWNICTWA
Ukazało się juz  w handlu ks ięgar­

skim  drugie wydanie znakom ite j po­
wieści kato lickiego pisarza angiel­
skiego Bruce M arshalla „Chwała 
córy k ró le w s k ie j“ .

Ukazał się trzeci tom „Z iem  Sta-
rea lizacją  średruometrażowego f ilm u  «»polskich“  — „Z iem ia  Lubuska“ 
mającego obrazować h is to rię  arcy- będący podobnie ja k  wydane po­
dziela W ita  Stwosza oraz powojen­
ne prace konserw atorskie  prowadzo­
ne przy o łtarzu M ariack im .

NAGRODY KRAKOWA

przednio dwutom owe dzieło o Doi 
nym  Śląsku i Zachodnim  Pomorzu 
— jednotom ow ym , tym  razem, kom ­
pendium  wiadomości -geografie?, 
nych, ku ltu ra lnych , h istorycznych

(dokończen ie  ze str. 7)

tem Dyrektorem  Szkoły W oj­
skowej w  Hanchnag — będącej 
oddziałęih Akadem ii w  Wham- 
poa (Akademia Whampoa zo- 

emat p.t. „Śnieg“  k tó ry  opisuje stała założona przez Sun Yat- 
jego wrażenia z podróży i stał sen w  celu kształcenia oficerów 
się jednym  z najsłynnie jszych dla m łodej a rm ii rew o lucy jne j), 
u tw orów  chińskiej poezji nowo­
czesnej ' K iedy w  r. 1927 Czang roz­

począł swoją „czystkę“  Czu Tell 
Geniusz poetycki, wspaniała dostał rozkaz oczyszczenia swo- 

znajomość języka chińskiego, u- ich szeregów z lew icujących ele- 
miejętność w yboru odpowied- mentów p row inc ji. Czu Teh 
nich zw rotów  i  stosowaniu ich dnia i-go sierpnia na czele swo- 
w  ich w łaściwym  sensie czynią ich wojsk, opuścił Nanczang 
z Mao jednego z najlepszych wraz z kadetam i szkoły i chwy 
mówców chińskich. Jego prze- c ił za broń przeciwko Czango-

gdzie 4 lata później z rob ił dyp­
lom. Następnie stud iował ko le j­
no na uniwersytecie w  Japonii 
i uniwersytecie w  Nankai. Czou, 
k tó ry  zawsze interesował się 
ruchem rew o lucy jnym  szybko 
stał się jednym  z jego p rzy ­
wódców. W  pracy swej spotkał 
niesłychanie zdolną studentkę 
Teng Ying-chiao, z k tórą  się 
ożenił i k tó ra  obecnie jest człon­
kiem  zastępczym K om ite tu  
Centralnego. Aresztowany w  
1919 roku  Czou skazany b jd  na 
rok  więzienia.

mówienia są jasne i  pełne tre ­
ści. Posiada on umiejętność prze 
mawiania do ludzi zupełnie 
p rym ityw nych , używając pro­
stego języka i stosując dużą 
ilość porównań i  m etafor poc

w i. Jednakże został pobity i 
zmuszony do odwrotu. Wobec 
tego założył wraz ze swoim i 
ludźm i małą republikę radziec­
ką na krańcach Hunan - K iang 
si - Kwangtung. Mao przepro-

Niedługo później obie te grupy 
połączyły się razem.

Radni Z iem i K rako w sk ie j przyz- przem ysłowych i po litycznych w re- ^  «  -  . .w a u g iu H g ,  » « u
n.ali ostatn io po 100.000 zt nagrody jon ie  lubuskim . Od poprzednich róż- tyckich, które są dla wszystkich wadzał to samo w  Czangkaishan.
rozm a itym  twórcom . W plastyce n i się on gorszą szatą fotograficzną ,yy,i'ał“  ' - i- -~  * ------------- -
nagrody o trzym a li Bandura, Fedko- oraz brak iem  lite rack iego reportażu 
wicz, M łodz ianow ski — dobrzy p la- współczesnego.
styc> ! zgoda! P. P erkow sk i i J. We- M iłośn ikom  m ow y wiązanej oraz 
bei o tii,y m a li nagrody w  dziedzinie wszelkiego rodza ju  lite rack ich  oso- 
m uzyki. Bardzo słusznie! Z ludzi b liwości sygnalizu jem y ukazanie się 
teatru , o trzym a li je  świetny, ak to r T  znakom ite j pracy Ju liana Tuw im a 
Białoszczyński i doskonały scenograf pt. „Pegaz Dęba“ , będącej antolo- 
A. Stopka. Jak dotąd — wszystkc gią wszelkiego rodzaju osobliwości 
w porządku. K on ia  z rzędem jednak poetyckich. Istne panopticum  poe- 
temu, k to  w ytłum aczy nam- dlacze- tyckie. P iękn ie  wydane.

Jeszcze o Marshall’u
(dokończenie

D la  dobra p. G rzen iew sk iego, a ta k ­
że dla zorientó.w.ania (Jo w  p ra w d z i­
w ym  stan ie  rzeczy zw ie rzę  M ii pewną 
ta je m n icę , o k tó re j, w iem  na pewno. 
Is tn ie ją  w  Polsce ludz ie , k tó rz y  p rz y ­
w ita l i  „C h w a łę  C ó ry "  z oburzen iem  
nie m n ie jszym  n iż  gn ie w  p. G rzen iew - 
skicgo. „P o  co nam  te m ia z m a ty  zg .ii- 
iego zachodu? M a m y  S ienk iew icza  i to  
nam  p o w in no  w y s ta rcza ć ”  __ ta k  do­
s łow n ie  m ów iono.

W  om a w ia n ym  tu  n u m e rze • „N o w e j

ze str. 2-e j)

NA Z A M Ó W I E N I A  

K I E R O W A N E
D O

A D M I N I S T R A C J I

„DZIŚ i JUTRO"
SP. W YD. „P A X “

W Y S Y Ł A  P O W I E Ś Ć

BRUCE  M A R S H A L L

CHWAŁA CÓRY 
KRÓLEWSKIEJ
PROSIMY O WPŁATĘ 
ZŁOTYCH 750 za EGZ. |
NA KONTO PKO 1-8515

LUB PRZEKAZEM 
P O C Z T O W Y M

K u l tu r y ”  zn a jd u je  się pew ien d z iw o ­
ląg  re d a k c y jn y . O to  na d ru g ie j s tro ­
nie tego p ism a w yd ru k o w a n o  re d a kcy j 
ny a r ty k u ł „K o m u n iś c i i ka to lic y  
w spó ln ie  b ro n ią ’ p o k o ju ” . A r ty k u ł  ten 
o p a rty  je s t o w ypow ie dź  R ogera  Ga- 
ra u d y , w yg łoszoną na X I I  K o ng res ie  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F ra n c u s k ie j. 
C zy ta m y : „P o w in n iś m y  się zb liżyć  do 
k a to lik ó w  ta k ic h , ja k im i są, a nie. ja ­
k im i ch c ie lib yśm y ich w idz ieć . P o tra ­
f im y  uszanow ać ró w n ież  .ta k ie  uczu­
cia i  tro s k i, ja k ic h  n ie  podzie lam y... ’. 
G a ra u d y  w yp o w ie d z ia ł się p rzec iw ko  
se kc ia rs tw u , k tó re  w ys tę p u je  u n ie k tó ­
ry c h  ko m u n is tó w  p rzeszkadza jąc  osią­
gn ię c iu  jedności a k c ji z k a to lik a m i: 

„ . . .A  k a to lic y  p o s ia da ją  tro s k i codzien­
ne podobne do naszych, choć um ie ­
szcza ją  je  w  in n ych  p e rsp e k tyw a ch ” .

T o  —  ja k o  się rze k ło  —  f ig u ru je  na 
d ru g ie j s tro n ie  pism a. A  na szóste j 
w  i d n ie j o w iadom a w ypow ie dź  p, L u d ­

w ik a  B . G rzen iew skiego, z k tó re j w ca­
le n ie  w y n ik a , że a u to r  p o tra f i  usza­
now ać ta k ie  uczucia , k tó ry c h  n ie po­
dziela . N o  i  —  co ju ż  w ie m y  __ g w a ł­
tem  czyn i z k s ią żk i ka to lic k ie g o  p isa ­
rza  „ tu b ę ”  im p e ria liz m u , k a p ita liz m u  
i czy ja  w iem  jeszcze Czego.

P o lity k  może z ks iążką  M a rs h a lla  
po lem izow ać. B o dobra  w ola , duch 
ew an ge liczne j p ro s to ty , m iłość  ku  B o ­
gu  i  lu d z io m  to  rzeczy godne, -czci n a j­
w yższe j. T a k  —  ale trze ba  m ieć je ­
szcze p ro g ra m  d z ia ła n ja , k tó ry b y  w ska 
zy w a ł ja k  postępować w  dz iedzin ie  po­
l i ty k i,  sp ra w  społecznych i gospodar­
czych, by ś w ia t s ta ł się lepszy. K s. 
S m ith  an i n ik t  w  pow ieści p rog ra m u  
tak ie go  n ie  posiada. P . G rze ń iew sk i 
ma ra c ję , k ie d y  oskarża ks. S m itha  
o gub ien ie  się w  sprzecznościach. N ie  
tna n a to m ia s t ra c ji,  k iedy  pisze, że ta  
ks iążka  je s t nap isana „k u  chw a le  k a ­
p ita liz m u  . I  n ie m a ra c ji  tw ierdza.c, 
że powieść M a rs h a lla  je s t „k s ią ż k ą  
w steczną i szko d liw ą ".

Paweł Jasienica

zrozumiałe.

W 1942 przeprowadził on sze­
reg spotkań z pisarzami chiń 
skim i w  celu nakreślenia im 
ro li jaką w in n i odegrać w  w a l­
ce rew olucyjne j. W mowie 
otw ierającej to spotkanie dal 
wyraz swoim przekonaniom :

„Pisarze i  artyści prawdziw ie 
twórczy i rew o lucy jn i pow inni 
iść do mas. żyć pomiędzy robot 
n ikam i, chłopami i żołnierzami 
i im  poświęcić całą swoją uwa 
gę. P ow inn i żyć z n im i długo 
brać udzia ł w  ich ciężkiej wal 
ce, obserwować ich, badać, ana­
lizować różne fo rm y  życia i 
w a lk i, tam bowiem znajduje się 
prawdziwe nieustające źródło 
lite ra tu ry  żyjącej. Dopiero po 
przebyciu takiego okresu nauki 
zdobędziecie m ateria ł, k tó ry  
przetworzycie w  waszej produk 
c ji artystycznej“ .

„Oczywiście natura jest jedy­
nym  źródłem idealizowanych 
fo rm  lite ra tu ry  i  sztuki, natura 
jest nieskończenie bardziej ży­
wa, porywająca i bogata w  treść 
niż sztuka.“

„Ą  jednak lud  potrzebuje 
sztuki a nie natury. Dlaczego 
tak się. dzieje? Dlatego, że dzie 
ła lite ra tu ry  i sztuki są syste- 
matyCzniejsze, bardziej skon­
densowane, bardziej typowe j 
dlatego bardziej uniwersalne“

Zobaczymy zaraz, że poza po­
ematami i odczytami Mao ma 
już poza sobą ważne dzieło po­
lityczne, które nadało mu przy­
domek „Chińskiego Lenina“ .

Czu Teh (Czerwona cnota) 
urodził się w 1887 roku w  płd. 
Chinach w  bogatej rodzinie 
w łaścicie li ziemskich. W 191L 
o trzym ał dyplom  /Akademii 
W ojskowej w  Yunan i został 
komendantem kompanii. W  1922' 
w stąp ił dó p a rtii kom unistycz­
nej i został w ysłany do Niemiec 
w celu studiowania w iedzy woj 
skowej. W  Hanowerze założył 
nową komórkę komunistyczną 
Republika Weimarska
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Czu Teh przestudiował do­
kładnie w a runk i prowadzenia 
gue rilłi. Opierając się na da­
nych zawartych w  teoretycz­
nych pracach rosyjskich spro­
wadzonych przez Czanga z 
M oskwy Czu Teh stw orzy ł w ła ­
sną metodę lepiej dostosowaną 
do loka lnych w arunków  kra ju . 
Stał się pierwszym  teoretykiem  
nowoczesnej gue rilłi. Metody 
jego okazały się niesłychanie 
korzystne. K lęska jaką poniósł 
pod Nanczang była  jego p ie rw ­
szą i ostatnią przegraną. Po­
cząwszy od 1927 r. , Czang nie 
mógł go pobić ani razu. Na K on ­
gresie w  1931 roku został je d ­
nogłośnie obrany Naczelnym 
Dowódcą czerwonych s ił zb ro j­
nych i na stanowisku tym  trw a  
do dzisiejszego dnia.

Czu Teh jest człowiekiem 
bardzo prostym, chodzi zawsze 
ubrany w stary m undur nieo­
kreślonego koloru, pozbawiony 
wszelkich odznak jego godno­
ści. Pod powierzchnią surowe 
go wyglądu, gwałtow nych ru ­
chów i  b ru ta lne j szczerości k ry ­
je on gorące serce, jego ludzie 
ubóstw iają go.

Czou En-la i jako m inister 
spraw zagranicznych, m ia ł na j­
w iększy kontakt z cudzoziem­
cami. U rodz ił sie w  roku 1898

„ ._ uznaw
szy jego działalność za szkodli- ___
wą dwa razy w trąc iła  go do również w  płd. Chinach. Ojcem 
więzienia wreszcie nakazała o- jego b y ł profesor, matką kobie- 
puszczenie granic k ra ju . Obje- ta o wysokiej kulturze. W 1918 
chał więc Francję potem ZSRR roku rodzina jego przenosiła się 
i w  1926 pow róc ił do Chin. M ia- do M andżurii. Czou m ia ł wtedy 
nowano go na początek Korni- 15 lat. Rodzice posłali go do gim 
sarzem po litycznym  A rm ii, po- nazjum Nankai w  Tientsin,

W 1920 roku  w yjecha ł do 
F ranc ji dla zakończenia studiów 
gdzie w  Paryżu zorganizował 
komórkę chińskiej p a r t ii kom u­
nistycznej. Następnie również 
w  celach naukowych uda ł się 
do Niemiec, przejechał cały 
kontynent i  po czterech latach 
bezustannego kon taktu  z cyw i­
lizacją europejską pow róc ił do 
Chin jako człow iek posiadający 
gruntowną znajomość in s ty tu ­
c ji demokratycznych. Po pow ro­
cie do Chin w  1924 został obra­
ny sekretarzem K om ite tu  rzą­
dowego w  Kantonie, następnie 
szefem Departam entu po litycz­
nego w  Akadem ii Whampoa, 
oraz Komisarzem P olitycznym  
Pierwszej A rm ii Narodowej." Z 
mmią tą przeszedł Yang-tse. 
Potem wraz z L iu  Shao-chi do­
stał zadanie zorganizowania k ła  
sy robotniczej w  Szanghaju. 
Zadanie to przeprowadził tak 
doskonale, że bez w ylan ia  k rop ­
l i  k rw i zajął ze swoim i 600.000 
robotn ików  miasto n im  oddziały 
nacjonalistyczne zdążyły do n ie­
go nadejść. Uw ięziony przez 
Czang Kai-szeka robiącego czy­
stkę w  lew ym  skrzydle p a rtii 
zdołał zbiec, przedostał się do 
Hanków  gdzie dzia ła ł jeszcze 
rząd rew o lucy jny  a po zajęciu 
miasta, i  upadku rew o lty  w 
Kantonie uciekł do Honkong 
gdzie zorganizował ta jną  orga­
nizację komunistyczną. Następ­
nie przebywał dłuższy czas w  
S-zanghaju i Kantonie gdzie 
zrekonstruował na nowo ko­
m órk i Kungczantangu.

W  roku 1928 został posłany 
do M oskwy w  celu wzięcia u- 
działu w  6-ym Kongresie I I I  
M iędzynarodówki. W  1931 po 
łączył się z Mao w Kiangsi 
w z ią ł udzia ł w  D ług im  Marszu 
pojechał w 1935 do M oskwy na 
7 Kongres.

Ostatnio został on m ianowany 
M in is trem  Spraw Zagranicy 
nych Ludowej R epublik i Chiń 
skiej.

Jest jeszcze dwóch ludzi bar 
clzo mało znanych poza grani 
cami Chin, a przecież są to dwie., 
osobistości bardzo ważne. Jedna 
z n ich jest Jen Pe-shih, 42 le tn i 
k ie row n ik  spraw gospodarczych 
i finansowych i L iu  Shao-chi. 
sekretarz generalny Kungczan- 
tang‘u.

Oto pięciu ludzi k tó rzy  sta­
nowią stały- sekretariat kom u­
nistycznej p a rtii chińskiej, „chef 
de file “ , wojskowy, dyplomata, 
ekonomista i teoretyk, ludzie 
odpowiedzialni dzisiaj za naj 
w iększy naród świata.

Jean Jacques B rieux
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